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„Ale z nami jest 
Serce Ojczyzny... ' 


Od wielu lat nie byliśmy 
świadkami tak gwałtownej kam 
panii przeciw Świętu Pierwsze- 
¿go Maja, jak kampania, którą 
"przeprowadzono w tym roku. 
Odłamy rozmaite REAKCJI ga- 
tunku wszelakiego podały sobie 
ręce dla wspólnej, zgodnej pra- 
cy. 
Mieliśmy wszystko: i „argu- 
menty" o „wpływach obcych“, 
które uosabia Międzynarodów- 
' ka Socjalistyczna; i pełne gnie- 
wu inwektywy. ze strony stowa- 
* rzyszenia sług im. św. Zyty; i po 

kotne prośby Stronnictwa Na- 
-todoweśo do wojewody pomor- 


skieśo i do starosty w Radomiu. łące 


"by „zakazano'* wreszcie pocho- 
dów Pierwszo - Majowvch: mie- 
liśmy: nawet to. co nazwaliśmy 
TIMSETEM ZGOŁA BFZCZFL- 
NYM: próbe jakieś órunki, by 
poweływać si” na świe*lana pa- 
mieć polecłych naszych towa- 
rzyszy — Józefa Maontwitfą- Mi- 
reckieóo i 
PRZECIWKO Świetu Majowe- 
mu. , 

Dziś polski Świat Pracy da na 
ulicach miast, miasteczek i wsi 
Rzeczynospolitej SWOJĄ OD- 
POWTEDŹ. Bedzie to odpo- i 


wiedź twarda i jasna, jak twar- 
dą i jasną była zawsze praca 
dziejowa POLSKIEJ PARTII 
SOCJALISTYCZNEJ. 
sa 
$ 
Ale my znamy przecie te 
wszystkie „argumenty“, te wszy 
stkie „zarzuty”, te wszystkie i in 
wekt — znamy nie od te- 
raz, ozbrzmiewały one i po- 
dówczas, kiedy pierwszy „agi- 
tator“ socjalistyczny, 
„sam jeden, sam jeden na ca- 
ły ten wielki świat“ 
wedłuś wspaniałych słów Że- 
romskieśo przekraczał kordony 


graniczne państw: obcych, dzie- 
e ziemie 
„rozdartej na strzępy Ojczy- 


ERĄ poto, by PRZY- 
NIEŚĆ DO NIEJ Z PGWRO- 
TEM NIEPODLFGŁOŚĆ, 

połaczoną już odtąd  nierozer- 
walnie z „deklaracia nraw* 


DPĄCUJĄCEGO CZŁOWIE- 


Stefana Okrzei... | KA. 


Rozbrzmiewały takie same j 
„zarzuty“ i wtedy, gdy w dniu | 
1 Maja r. 1905 | 

„tłum bezbronny na placu | 

rabano“, 


„Sercem i duszą p 


dziś z 


Wami, way 


Polskiej Partii Sbęjstistycincj 


przy Waszych chwałą okrytych 


sztandarach...“ 


KĘTZYNAPODÓWKA DE 


Brukse!e, w dr. 1 Maja 


% 


"= 


% 
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„„Najstarsi i naiwierniejsj przyjaciele polskiej Niepodległości 
wierzą, że polityka zagraniczna tego wielkiego i szlachetnego kra- 
ju zorientuje się ku siom demokratycznym Zachodu, do których 
prędzej czy poźniej przyłączy się Ameryka...* 

JAN LONGUET. 
(Z listu do nas na dzień 1 Maja). 


Rok. kk! == 161925 
Nedziela 1 Maja 193% r. 
Cena numeru 15 sr. 


czajne gr. 
Drobne za 


lianka', — i wtedy, gdy w prze | Święto Majowe jest symbo. 
dedniu woiny światowej polski | lcm jedności mas pracujących, 
ruch socjalistyczny” tworzył ka: | oraz symbolem żywotności tych 
dry dla walki zbrojnej, — i wte | ideałów, które tym masom 
dy także, gdy ułani pruscy szar- | przyświecają od zarania pol- 
sowei pac" sesa zer skiego ruchu socjalistycznego. 
ajowy w Warszawie w r. Pierwsze obchody Święta 
ostatni nasz POCHÓD PODZIE | pisiowego w Polsce ty ath 
pó zem pierwszym świadectwem 
Więc znamy to wszystko... nie | wzmożenia.się ruchu robotni- 
od dzisiaj... czego i pierwszym  wystąpie- 
niem polskiej klasy robotniczej 
A DZISIAJ pójdziemy wszę- |na widownię historyczna, w 
dzie, jak Polska długa i szeroka, | roli świadomego twórcy dzie: 
w wielkich, 
DACH MASOWYCH. I wiemy, 
i „dzisiaj tak samo, jak przed 
laty, 
„Z NAMI BFDZTE SERCE 
| OJCZYZNY" 


= 


w dniu Święta Majowego, wią - 
zały się zawsze zarówno z dą- 
żeniem do wyzwolenia społecz 
nego, jak i z walką o swobody 
li 1e, Obok haseł skró- 
i pracy, podniesienia 


bo zrósł się los Polski z tosem 

Socjalizmu polskiego „na. dolę , wprowadzenia ubez 
dobrą i na dole zła”, i nikt * ej pieczeń społecznych, wolności 
PRAWDY HISTORYCZNEJ nie | orśan'zacji — wypisywali na 
odmieni. swoich sztandarach wychodzą- 
cy na ulicę w dniu Pierwszego 
M. NIEDZTAŁKOWSKI. | Maja robotnicy, chłopi i pra- 


„Fasz. Śri, nie erzejdziecie!" 


jawnych POCHO- jów narodu. Hasła, wysuwane. 


do 
t 


40. Nekrologi 
wyraz gr. 13 


100 mm. gr. 


AIM 


_ ORGAN PPS. 


treść ogłoszeń 


„Śmiało podnieśmy 
Sztandar nasz w góre!...' 


EE 


ERR AEAN 


Warunki prenumeraty: w todz) z odnoszeniem do domu zł. 2.50 mle- 
sięcznie, na prowincji zł 3. za zmianę adresu gr, SO Cena ogłoszeń: Za wiersz 
1 milimetrowy przez jedną szpaltę (na stronicy 6 szpali, 


w tekście gr, 50 zwye 
powyżej 160 mm gr, 38, 
redakcja nie adpowiads 


cownicy polscy WEZWANIE jów w których nastąpić by 


do nieubłaganej walki z prze- 


| mogło zupełne podporządko- 


mocą polityczną, z władzą na- wanie sprawy robotniczej i 


jeźdźców, DO WALKI O NIE- 
PODLEGŁOŚĆ, O POLSKĄ 
REPUBLIKĘ DEMOKRATYCZ 
NĄ. 


Hasła i postulaty, wysuwane 
przez Polską Partię Socjalis- 
tyczną w związku z powtarza- 


jącymi się co rok obchodami 


majowymi, słyszane były i 
przyjmowane nie t przez 
zorganizowanych towarzyszy, 


lecz rozlegały się głośnym e- 
chem w całej klasie pracują: 
cej. Wiedzieli o tym doskona- 
le kapitalisci i broniący ich 
wladzy nad ludem polskim na- 
jeźdźcy, Wiedzą ò tym tak sa- 
mo i dzisiaj organizacje łabry- 
kantów czy bankierów, oraz, 
działająca w obronie ich inte- 
resów wszelakiego rodzaju ro- 
dzima reakcja. 


Wzmożenie się ruchu socja- 
listycznego — po nieudałej pró 
kie rozbicia organizacyj robot- 
niczych, dokonanej przed kilku 
laty, — zmusiło dziś do odsło 
nięcia sweśo właściwego obli- 
cza nie tylko jnicjatorów tej 
nróby, ale i jej wykonawców. 
Miedawni przywódcy organiza 
cvi, rzekomo stojących na grun- 
cie obrony interesów klasy ro 
kotniczej, jeszcze przed rokiem 
urzadzałjący pod firmą Z.7.Z. 
ncchody pierwszomajowe, wy- 
dają obecnie odezwe. w której 
wyrzekaiją sie obchodu Święta 
M-='oweśo i. idąc całkiem na 
nasku: wrośów klasy robotni- 
czej, wynowiadzią walke idea- 
łem wyzwolenia społecznego. 
Wbrew nrawdzie historycznej 
piszą, iakoby bokaterowie re- 
woucji 1905 roku. iak Okrzea 
i Mirecki, nie mieli nic wsnól- 
teso z Socializmem.. Gotawi 
wmawiać, że jedynym celem 


Eobatarskiei walki proletariatu 
polskie O RENE stworzenie wa- 


= 


sprawy ludowej interesom kapi 
talistów. 


Nawoływanie ludu pracują- 
cego wsi i miast do wyrzecze- 
nia się swoich ideałów jest dzi- 
siaj stałym motywem „ideolo- 
gji" naszych przeciwników, Spo 
tykamy to nawoływanie niemal 
codziennie na łamach prasy, 
szerzącej basła „zjednoczenia 
narodowego“ podobnie, jak i w 
pismach, które — propagujac 
wojujący nacjonalizm — zwal- 
czają klasowy ruch robotniczy. 
Nie gardzą żadnymi środkami, 
aby zohydzić i zdyskredytować 
polski Socjalizm. 

PRÓŻNE WYSIŁKI! 

Polski ruch socjalistyczny 
ma po za sobą nie jedną cięż- 
ką próbę. Przed laty — MA- 
JĄC PRZECIW SOBIE 
WSZYSTKICH prowadził 
walkę ofiarną o własne Pañ- 
stwo i o sprawiedliwość spo- 
łeczną we własnym Państwie. 
Dzisiaj tak samo MA POCZU- 
CIE ODPOWIEDZIALNOŚCI 
WOBEC DZIEJÓW ZA LOSY 
PAŃSTWA WŁASNEGO, I 
dlatego — gdy nad Europą gro- 
madzą się ciężkie chmury nie- 
pewności, gdy wszystkie nie- 
mal kraje uśinają się pod cię- 
żarem niepomiernvch zbrojeń 
— Polska Partia Socjalistyczna 
podnosi w dniu Pierwszego Ma 
ja stanowczy głos, żadający u- 
sunięcia z życia politycznego 
krafu czynników anarchii, i do- 
tasa sie odbudowy w Polsce 
warunków, przy których swo- 
bedny rozwój urządzeń demo- 
kratycznych stworzy w masach 
ludowych gotowość do wiel- 
kiej of'arności dla obronności i 
potrzeb Rzeczypospolitej. 


TOMASZ ARCISZEWSKI. 


a 


Pozdrowienie 


My — niemieccy socjalni demokraci pozdrawiamy Was — towa- 


rzyszy polskich — w tym dniu I Maja, w którym Wy możecię WE 
WŁASNEJ OJCZYŹNIE walczyć o szczęście pracującego człowieka 
i o utrzymanie pokoju światowego, Ze czcią dziś wspominamy ofiary, 
złożone przez lud pracujący Polski dlą swego wyzwolenia narodo- 
wego i społecznego; CZERPIEMY NASZĄ ODWAGĘ Z TYCH WA. 
SZYCH WIELKICH WZORÓW. 

Nie ma takiego „caratu”, który by był nie przezwyciężony, 


OTTO WELS 
imieniem socjalistów miemieckich. 


Niech sie swieci i Maj! 


..„10 Sztandar całej ludzkości...“ 


wsTo sztandar całej ludzkości..." 

Kapitalizm wkroczył w ostre 
stadium walk klasowych. Jest to 
przejściowy okrea dwuch epok 
dziejowych, W starej Europie róż: 
ne „totalizmy* usiłują ratować 
zmurszałe podstawy przeżytego u- 
stroju. W „nowym świecie* — w 
Ameryce Północnej — w kraju 
klasycznego kapitalizmu próbuje 
się ocalić gospodarkę kapitalisty- 
czną i złagodzić przeciwności dro- 
gą kontroli i ingerencji czynnika 
państwowego. 

Faktem jest, że Indzkość żyje 
nie tylko na rozdrożu, ale — bez 
przesady — na wulkanie: I trafnie 
przypominał nie długo przedswym 
zgonem nestor polskiego piśmien: 
miotwa (Aleksander Świętochow- 
ski), że 

mptawano każdy nowy wschód słoń. 
ta w historii witany był gniewem 
wszystkich drapieżców, kretów i nie- 
topeżów azłowieczych, potrzebujących 
<lemności*, 

A dodawał, iż 


— „Wszelkie przejście rozwojowe od- 
bywa się kosztem niższych form życia, 
wypartych przes wyżeze.. Postęp jest 
łańcuchem sgonów i narodzin... Wo- 
fujęcy kapitalizm uprawnioną grze 
bież 1 uiekarulną kradzież — uważa 
Ea mądrość życia...” 

Taką surową ocenę wydał czło- 
wiek nie naszego obozu! Dopełnie- 
niem tych ełów było niedawne 
stwierdzenie Prezydenta Stanów 
Zjednoczonych Roosevelta, że 

„wielki kapitalizm jest nowomer 
nym feudalizmem*, 

A poprzednik jego konserwaty- 
sta Hoover po objeździe Europy 
orzekł, że dla dobra lndzkości: 

„Faszyzm mnai zginąć”, 

A jakby dopełnieniem było 


REWELACYJNY 
WYNALAZEK 


OSTATNIA NOWOŚCI 


Automat 6-cdo mm.  wyrzucający 
sam gilzy po wystrzale. Strzela ape- 
cjalnymi nabojami, automatycznie 
Bię repetuje do strzału, najlepsza o- 
brona w domu i podróży — huk o- 
głuszający. Cena wraz z futeratem 
tylko złotych 4.45, 2 szt. 8.50, 7-mio 
strzał, 19.30, wg. rys. 35.50, 100 na- 
boi 8 zł. Pozwolenie niepotrzebne 
Wysyłamy na listowne zamówienię. 
Płaci się przy odbiorze na poczcie. 
Adresujcie Dział Automatów 


H., POZNAŃSKA, WARSZAWA, 
PL Kazimierza 5 oddz. 4, 


stwierdzenie w przepięknej wizji 
zmagań kapitalizmu („Miliardy* 
Andrzeja Struga), że 
—„kapitalizm przetrwał zaledwie 
sto lat plus wojna światowa ł już 
chyłi się ku upadkowi.“ 

Jeśli ludzkość nie ma być po 
grążona w chaos niebywały — to 
musi dla siebie zdobyć miejece So- 
cjalizm jako 

«dążność opołeczma do prawdzi. 
wej i rzeczywistej między ludźmi rów- 
ności...” 

i jak określał Bolesław Limanow- 
ski, aby 

=„złowiek nie em? nad sobą žad 
nego jarzma, nni umysłowego ani po- 
lityomegę, ani ekonomiornego*, 

Maj jest więc dniem gotowości 
podjęcia walki o ten nowy ustrój: 
socjalistyczny. Niesie Socjalizm 
obok przebudowy społecznej — 
nową kulturę, na wszechludzkich 
i nierierczalnych ideałach opartą, 
a przedewszystkim opartą na wol: 
ności. 


Dlatego „totafizmy* faszystow- 
skie, czy bolszewickie, które dep- 
czą godność ezłowieka, są zaprze- 
czeniem odrodzenia i postępu, dla 
tego stały wię karykaturą tych ha 
set, choć przywłaszczyły sobie pe: 
wne znaki, symbole, czy nazwy. 

Socjalizm walczy o człowieka, 
wydobywa z niego najszlachetniej- 
sze pierwiastki. Socjalizm wierzy 
w człowieka. 

Pamiętać należy o słowach Że 
romskiego, że 

„eałowiek, to wielka rzecz I nie wol. 
mo jej krzywdzić”, 

Socjalizm jest zarazem dźwig 
nią potężnej wiary, optymizmu i 


Wojska gen. Franco, prowadzą 
ce ofensywę wzdłuż calego frontu 
pirenejskiego, utknęły z powodu 
gwałtownego 


kańskich, bromiących północnej 
Katalonii, Warunki atmosferyczne 
sprzyjają zresztą armii w defenzy 
wie na tym odcinku i aby uzys- 
kać pewną przewagę, faszyści mu 
sieli zebrać na tym froncie olbrzy- 
mie zapasy amunicji, których o- 
beznie mie posiadają. Z tego też 
powodu nie mogą oni wywalczyć 
sobie przejścia w okolicach Tremp 
i Val d'Aran, które są skutecznie 
bronione przez rządowe oddziały 
karabinów maszynowych oraz 
przez siyńnych „dynamitardów*i 
ograniczają się jedynie do obro. 
ny przed atakami armii republikań 


Potworna kleska 


jeszcze nie minęła 


Silne wstrząsy podziemne w 
Turcji dają się w dalszym ciągu 
odczuwać i to nawet w tych okrę 
gach Anatolii, które dotąd szczę- 
śliwie umxnęły klęski. Wstrząsy 
podziemne wywołały panikę w 0- 
kręgu Adana į okolicy. Według 
sprawozdania złożonego przez mi 
nistra spraw wewn. w parlamen- 
cie, straty spowodowane przez 
trzęsienie ziemi w ostatnich 
dniach w okręgu najsilniej do- 
tkniętym klęską, wynoszą: na 
6700 domów — 4000 uległo cat- 
kowitemu zniszczeniu. W bliższej 


okolicy od Epicentrum 6000 do: 
mów jest poważnie uszkodzonych, 
238 wsi jest zrównanych z ziemią 
W okręgach nawiedzonych trzę 
sieniem ziemi utrzymuje się bar- 
dzo zła pogoda, stwarzając nie- 
bezpieczeństwo epidemii wśród 
ludności, obozującej pod namiota- 
mi, dostarczonymi przez Czerwo- 
ny Krzyż, Szybka pomoc ludności 
jest tym bardziej konieczna, że 0- 
kręgi, w których nastąpiło trzęsie. 
nie ziemi, zamieszkane były przez 
ludność wyjątkowo ubogą. 


Pakt wschodniej części 
Morza Śródziemnego 


Dzienniki tureckie omawiapąc 
oficjalną wizytę króla egipskiego 
Faruka w Ankarze, której termin 
będzie niebawem ustalony, oświad 


czają, że Turcja, Grecja i Egipt 
zawrą układ, który będzie nosił 
nazwę „paktu wschodniej części 
morza Śródziemnego”, 


Nie wysłano listów gończych 


za ks. Michalem Radziwiłłem 


Wiadomości o rozpisaniu listów 
gończych za ks. Michałem Ra- 
dziwiłłem z Antonina w związku 
z wydanym przez sąd okręgowy 
w Ostrowie rzekomym nakazem 
jego aresztowania, które to wia- 


domości pojawiły się w prasie, o- 
kazały się niezgodne z prawdą, 
Sąd okręgowy w Ostrowie naka- 
zu takiego nie wydał, ani też w 
ostatnich tygodniach nie zajmo- 
wał się w ogóle osobą Radziwiłła. 


Dalsze depesze na Str. 11 i 13 


PY 


entuzjazmu dła szerokich mas wy: 
dziedziczonych. 1 Maj to dzień 
tęsknoty ku Słonecznemu Jutru na 
przekór złowrogim mocom. 
Bierzemy ze skarbnicy ogólno: 
ludzkiej kultury nieśmiertelne 
pierwiastki dobra, ale budując 
nowe życie, chcemy tym czynni: 
kom nadać pełną treść, opartą na 


DZIŚ, w dniu 1 


podstawach planowej ł trwałej | 
gospodarki społecznej, która wy- 
tworzy prawdziwą: 

Wolność — Braterstwo — Rów. 
ność. 

I w ten sposób spełni Socjalizm 
swoją misję dziejowś. 


ZYGMUNT PIOTROWSKI 


Maja 


Caty Świat Pracy złoży ofiarę 
na oświatę robotniczą T. U. R. 


Pół miliona ludzi 


Prasa chińska donosi, że ogól- | ści wpłynęło na jej sytuację finan- 
na cyfra strat armii japońskiej w, sową. 


zabitych, rannych i ciężko cho- 
rych od początku kampanii prze- 
wyższyła pół miliona ludzi, Śred. 
nio dzień wojny kosztuje Japonię 
2.100 żołnierzy, Znaczne są stra- 
ty japońskie również w lotnic- 


twie i wynoszą od początku woj- | 


ny około 600 samolotów. Wobec 


tego japonia zmuszona była po- !' 


| 


czynić znaczne zamówienia na sa 
moloty w Niemczech, co oczywi- 


PŁYT 


GRAMOFONY 
RADIO 


e» 
|) 

Wczoraj z rana rzucono 2 gra- 
naty na głównej ulicy Szangha- 
ju—Burd. 11 przechodniów Chiń* 
czyków odniosło rany. Sprawcy 
zamach zostali aresztowani, Ze- 
znali oni, iż zamierzali dokonać 
zamachu na jednego z urzędni- 
ków chińskich mowego zarządu 
miejskiego w Szanghaju, współ- 
pracującego z władzami japoń- 
skimi. Urzędnik ocalał. 


TELEFUNKEN ın. 


K. RUSZKOWSKI nowka 117 


Rzeka Ebro stała się punktem 
nie do przebycia. Bitwy toczą się 
jedynie ma froncie wschodnim 
wzdluż linij ciągnącej się od Peni- 
scola aż do Teruel, której wierz- 
chołkiem jest Montalban, 

W czasie gdy wojska włoskie 
napierały na Alcala de Chisvert 
nie mogąc uzyskać przewagi, woj 
ska republikańskie podjęły kontr- 
atak na odcinku Saisadella, prze- 
rywając front faszystów i dociera 
jąc do Solana, zadawszy n:eprzy. 
jacielowi ogromne straty į zdoby- 
wając wielką ilość materiałów wo 
jennych. 

Korespondent „Timesu“ w Hen 
daye, podkreśla w swych kores- 
pondencjach, że wszelkie wysiłki 
faszystów, mające na celu rozsze- 
rzenie frontu na wybrzeżu Morza 
Śródziemnego są  udaremniane 
przez zaciekły i skuteczny opór 
rządowców. 


„Trzymani w szachu, pisze ko- 
respondent Times'u, pod Tortosą, 
faszyści dążą od pewnego czasu 
do rozszerzania ich stanu posia- 
dania na wybrzeżu morza śród- 


ziemnego, kierując ofensywę ma 


w Austrii 
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Wsirzymana ofensywa wojsk gen. Franco 


NoPassaran!Nie przejdą! 


Od trzech tygodni faszyści nie posuneli sie ani o krok naprzód 


Castellen. Opór stawiany przez 
rządowców, jest jednak tak zacie- 
kły, że faszyści szybko przekona- 
li się o miebezpieczeństwie, które 
im zagraża na wąskim odcinku, 
oy znajduje się w ich posiada- 

u“. 

Na froncie katalońskim panuje 
względny spokój, komunikuje ko. 
respondent „News Chronicle”. Fa- 
szyści znajdują się ciągle o 169 
km. od Barcelony į 
NIE POSUNĘLI SIĘ ANI NA KROK 

NAPRZÓD OD TRZECH 
TYGODNI, 

Korespondent „Daily Telegraph 
and Morning Post* komunikuje, 
że 80-ciu żoinierzy z 43.ej dywizji 
karabinów maszynowych utrzymu 
je swe pozycje w łańcuchu gór 
skim Maladetta i udalo się im na 
wet wciągnąć w zasadzkę dwa 
nieprzyjacielskie bataliony, które 
zostały wycięte w pień. 


ÜLT 


Korespondent „New Chronicle“ | około 40.000. Donosicielstwo ż ter 
donosi z Wiednia, iż w mieście | ror przyczyniają się do stał*go 
tym znajduje się w więzieniach | wzrostu liczby osób więzionych. 


12.000 osób, w całej zaś Austrii 


i Czwikli 


MYDŁO 


Od Administracji 


E 


Wzywamy Komitety Partyjne, kolporterów í Od- 
biorców numeru í-szo Majowego, którzy dotych- 
czas nie przekazali należności za zamówione egzem 
plarze o niezwłoczne 
adresem administracji, 


przekazanie pieniędzy pod 


= 
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PRAGA— BAŚŃ Z KAMIENIA NA SKRZYŻOWANIU DRÓG EUROPY. 


Wysoko rozwinięta kultura Czecho- 
słowacji, sięgająca najstarszych cza- 
sów pozostawiła tu po przez  śre- 
SB) > dniowiecze pomniki malarstwa, rzeż- 

=>. Dy 1 architektury oryginalne klejno- 
WE 


A ty swoistego baroku. 
| en 


Wielka Wystawa Baroku organi- 
zowana w Pradze, stolicy Czechosło- 
waącji pod protektoratem Prezydenta 


Repubiiki stanowi na dziesiątki lat 
największe wydarzenie w dziedzinie 
sztuki 1 architektury. 

Bliższych informacji udziela Cse 


chosłowackie Biuro Informacyjne, 
Dr. Inż, J, Waldmüler, Warzzawa, 
Al. Jerozolimskie 17, tel. 9-30-91 i 
oraz wszystkie biura podróży, SĘ: 


Polska Partia Socialistvczna 


Projekt rezolucji 


na zgromadzenia w dn. 1 Maja 


Zebrani w dn, 1 Maja. s.. .ssos pod sztandarami czerwo- 
nymi Polskiej Partii Socjalistycznej i Klasowych Związków Za- 
wodowych przesyłają wraz z całym ludem pracującym Polski 
pozdrowienia braterskie wszystkim tym, którzy walczą wa 
wszystkich krajach świata przeciw laszyzmowi o nowy ustroj 
społeczny, o wolność polityczną, 

Zebrani przesyłają pozdrowienia swoje bohaterskiemu ludo- 
wi Hiszpanii, broniącemu z orężem w dioni niepodległości swo- 
jej Ojczyzny, wstrzymującemu najazd obcych wojsk iaszystow- 
skich, wstrzymującemu oliarą własnej krwi pochód światowy 
faszyzmu. 

Zebrani w., . » » „ . ślubują w dn. 1 Maja uroczyście: 

że pozostaną wierni zawsze, w każdej doli, chorągwiom czer« 
wonym Polskiej Partii Socjalistycznej i klasowego ruchu zawo- 
dowego; 

że nie ustaną w walce at będzie dźwignięty w Polsce wysił- 
kiem świadomym mas nowy ustrój społeczny, aż wolność stanie 
się prawdą życia polskiego, aż utrwalona zostanie polska Nie- 
podległość, wsparta o miliony robotników, chłopów i pracowni- 
ków umysłowych Rzeczypospolitej, 

Lud pracujący Polski nie ustanie w walce aż przełamie wszel- 
kie prądy faszystowskie, aż Rząd Robotniczo - Chłopski, obej- 
mując wiadzę, poprowadzi Polskę na wielki szlak dziejowy 
społecznej, gospodarczej, politycznej | kulturalnej przebudowy, 

Zebrani żądają tak, jak żądają tego masy ludowe w kraju ca- 
łym, 

BY POLSKA PRACUJĄCA ROZSTRZYGNĘŁA SAMA 
O WŁASNYM LOSIE; 

zebrani domagają się - 

NOWYCH, DEMOKRATYCZNYCH, PIĘCIOPRZYMIOTNI- 
KOWYCH I ZUPEŁNIE SWOBODNYCH WYBORÓW DO 
PARLAMENTU; 

stwierdzają zarazem, że powstaje już w Polsce — wbrew 
wszelkim przeszkodom — 

OBÓZ ROBOTNIKÓW, CHŁOPÓW 1 PRACOWNIKÓW, 
UMYSŁOWYCH, 

który weżmie na siebie trud dźwignięcia ładu nowego, odpo- 
wiedzialność za Państwo i za jego obronę, który wolność i de= 
mokrację uznaje za KAMIEŃ WĘGIELNY UTRWALENIA 
NIEPODLEGŁOŚCI i obronności Rzeczypospolitej. 

Miliony mężczyzn i kobiet pracujących miast i wsi, setki 
tysięcy bezrobotnych i setki tysięcy młodego pokolenia oświad- 
czają dziś, w dn. 1 Maja, uroczyście, że stają w szeregach wal- 
czących ; 
ZA SOCJALIZM, ZA WOLNOŚĆ, ZA DEMOKRACJĘ, 

ZA NIEPODLEGŁĄ RZECZPOSPOLITĘ WYZWOLONEJ 
PRACY, 

ZA TRWAŁY I SPRAWIEDLIWY POKÓJ, PRZECIWKO 
PLANOM WOJENNYM FASZYZMU, 

ZA PRAWO I GODNOŚĆ CZŁOWIEKA, 

ZA RÓWNE PRAWA IZA RÓWNE OBOWIĄZKI DLA 
WSZYSTKICH BEZ WYJĄTKU OBYWATELI RZECZYPOS- 
POLITEJ. 

Zebrani domagają się: 

SPOŁECZNEJ GOSPODARKI PLANOWEJ, pracy dla bezro- 
botnych, 

ZIEMI DLA CHŁOPÓW, skrócenia czasu pracyj 

wyborów demokratycznych do samorządu terytorialnege 
i ubezpieczeniowego, 

szkół dla dzieci mas pracujących, 

zniesienia obozu odosobnienia w Berezie Kartuskiej. 


NIECH ŻYJE SOCJALIZMI 
NIECH SIĘ ŚWIĘCI 1 MAJI 
WOLNOŚĆ! ; 


SAMOZATRUCIE 


NA TLE WATROBY 
przyczyną jszczającymi krew i soki ustroju. 


ł 


Samozatrucie bywa 


wielu dolegliwości (bóle artretyczne, 
łananie w kościach, bóle głowy, 
wzdęcie, odbijania, bóle w wątrobie, 
niesmak w ustach, brak apetytu, 
swędzenie skóry, skionność do ob- 
strukcji, plamy i wyrzuty na skórze, 
skłonność do tycia, mdłości, język 
obłożony). Trucizny wewnętrzne wy 
twarzające się we własnym organi- 
źmie, zanieczyszczają krew, niszczą 
organizm i przyśpieszają starość. 
Wątroba i nerki są organami oczy- 


20-letnie doświadczenie wykazało, se 
zioła lecznicze „OCHOLLKINAZA* 
H. NIEMOJEWSKIEGO jako żółcto- 
moczopędne są naturalnym czynni- 
kiem odciążającym soki ustroju od 
trucizn własnych. Bezpłatne broszu- 
ry otrzymywać można w  labyra- 
torium  fizjologiczno = chemicznyni 
„CHOLEKINAZA* 
H. NIEMOJEWSKIEGO, Warszawą, 
Nowy Świat Nr, 6, 445 


Walter Citrine 


Przewodniczący Międzynarodówki Zawodowej. 
Sekretarz generalny związków zawodowych W. Brytanii 


Walka 0 


wolność 


Pozdrowienie Świata Pracy W. Brytanii 
dla Świata Pracy Polski 


St. 
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List J. Paul-Boncoura 


do niedawna ministra spraw zagranicznych Francji, 


do naszego Redaktora Naczelnego 


DROGI PRZYJACIELU! 

W pokoju moim, wśród moich 
pamiątek z czasów wojny, wisi 
fotografia, przedstawiająca tłum 


robotniczy Warszawy w dn, 1-ym 


Maja roku 1921. Jest na niej na- 


ły się ze sobą demokracje, by So- 
cjalizm nadał im moc twórczą. 
Kto może to zrozumieć lepiej — 
niż Wy. socjaliści i PATRIOCI 
tak samo, jak ja... 
Słowa przyjaźni najszczerszej. 
J. PAUL - BONCOUR. 


Pozwólmy działać naszym siłom 


Znów przyszedł Maj, Jak co 
roku pójdziemy wielkim pocho- 
dem, ze śpiewem, orkiestrami, 
okrzykami, W uniesieniu i en- 
tuzjazmie podchwycimy słowa 
pieśni, obiecującej walkę i zwy- 


mas ludowych wszy- | wszystkich narodów przeciw | PiS: 
stkich narodów do nowego ży- | bezprawnym napaściom, zdo-. „Towarzyszowi _ Paul-Bon- 
cia mogą sią spełnić tylko na| byczom i aneksjom; panowania | Cour ofiarowane przez wiernych 
spo- | sprawiedliwości i prawa w sto- | 1 wdzięcznych socjalistów pol- 

łecznej, i współpracy | sunkach międzynarodowych; | skich“. 
mi Bez spra- regulowania po-| Czy mam Wam mówić, że i ja 
wiedliwości zacna nie ma | działu kolonii, ustalenia granic >, „yo czaki ba ah 

okoja, warun- | państwowych, trudności gospo” | WO soc. w po „1 
Eion wepółpra- | darczych, spraw mniejszości | BEC POLSKI, któr*j sprawy nie 
cy mi narodowych. można oddzielić od ich sprawy? 

ma W dniu swoich demonstracji | By oprzeć się planom faszyzmu 
narodów mają wspólny interes | 1-szo majowych ludzie pracy |i hitleryzmu, by ocalić zwycięst. 
za pokoju. Nie ma| w każdym kraju zasyłają wyra” | wo Prawa, trzeba, by Prawo było 
między simi sporów. Zatargı bę éni la- | szanowane, trzeba, by zjednoczy. 
i kłótnie są wynikiem systemu | dom innych krajów. Duchem 
rów: » RT med przejęt ada zędzi 

| przy- ê, ją ws e: pro- 5 ! gaai 
wilejem rt które ot wadzić nadal walkę z tyranią Gd 110. faf 


ność í ludzkie, przywró- 


nych z ć cić instytucje sypia ef 
prew telskiej, będące najsilniejszą 
nych, Stąd też biorą wojny | warownią sprawiedliwości spo- 
zaborcze, e W|łecznej i pokoja międzynaro 
Chinach, w Hiszpanii, a nie | dowego. 
dawao w Ablsynii. Stąd też| Tę slowa NE 
walęła bezprayna międzynarodo zn 
‘Austrii. | groźba dla bezpieczeń ambri oddźwięk w ruchu 
stwa | eałości Innych oko zawodowym i socjalistycznym 
Earopy. W leży tych krajów, które jak Polska, 
niebezpieczeń” | znajdują się w bezpośrednim 
stwe nowej wojny światowej. sąsiedztwie _ niebezpiecznych 
Świat strei Europy. Niech mi wolno 
ujednoczy się w dniu 1 Maja| będzie zapewnić naszych pol- 


skich towarzyszy, że robotnicy 
angielscy sympatyzują z nimi 
w lch położenin. Podzielamy 
zaufanie międzynarodoweśo ru 
chu zawodowego 1 socjalistycz- 
do wierności robotników 
do Ideałów wolności 
pokoja I wierzymy, że wspól- 
ne nasze manifestacje 1-szo 
majowe będą manifestacją soli- 
darności mas pracujących, 


ZAPISY DO 


PRZEDSZKOLA 
SZKOŁY POWSZECHNEJ 


MICRA il 


JE 


RA * YVECMA 


Pierwszomajowy numer 


»GROMADY"” 


Wyszedł z druku powiększony, pierw- 
szomajowy numer „Gromady“, organa 
Rady Głównej Czerwonego Harcerstwa. 
Numer wygląda okazale. Piękna jest 
przed wwzywikim jego szata geogralicana 
obok doskonale dobranej treści. Liczne 
kolorowo ilustracje opiększają pismo. 

Name rozpoczynają pozdrowienia dla 
nCzerwonych „ napisane przez 
tt Niedziałowskiego i Dubois. Dalej 
znajdują się artykuły poświęcon.' Świę- 


GIMNAZIUM 


IM. BOLESŁAWA  LIMANOWSKIEGO 
Robotniczego T-wa Przyjudół Dzied — Oddział na Żoliborzu 
Żoliborz Krasińskiego 10 tel.12-71-37 


paryskich w 1876“, „Ulicznik z Wiednia“, 
Reportaż a Brazylii „Za siedmioma gó- 
rami“, „Gazetka Ścienna*, „Przyjaciele 
Piotrusia opowiadają“, „Z opowiadań 


Kamsiuta Szkół mpyaa: twdziea — 
Gwer p 17 — 12. Czloskowią 
nien organizam) społaziejctyh utrzymują 


pra sąból g. 9 — 11 oraz we wtorki 
Łalącków Zawodowych i brat- 
zaRactznRe Ulgi w oOplstach 


starej Makolągwy*, „Ognisko“, „Pamięci 
tow. A. Olinkiewicza*, „Co czytać”, „Fu. 
mor*, Kronika i t. d. 


Bogato przedstawia się dział poezji, 


na który składają się wiersze: Jura Ra. 
wicza, E. Szymań:kiego, H. Femermana, 
i J. R. Goetlinga. 

Cena 10 gr. ~“ 

Numer „Gromady“ powinien znaleść 
się w rękach wszystkich młodych, a tak- 
że i starszych towarzyszy, 


Nie wstydź się jeśli masz 


PRZEPUKLINĘ! 


UDAJ SIĘ DO najstarszego na 
świecie 
ZAKŁADU SPECJALNYCH BAN- 
DAŻY PRZEPUKLINOWYCH 
I BRZUSZNYCH 


M. FREILICHA, Lwów, 
Gródecka 35. 


Zar..ił ten pozostaje pod kierownic- 
twem lekarza- specjalisty, 


cięstwo. Na masówkach, akade 
miach padnie wiele słów o rea- 
lizacji lepszego, piękniejszego 
jutra,  Oklaskiwać ziemny 
mówców, przyrzekając sobie 
dołożyć wszelkich sił do realiza- 
cji podnoszonych w tym dniu 
haseł, 

Po święcie przyjdzie zwykły, 
szary, roboczy dzień, 
orkiestry, okrzyki, — kto zmę- 


czony pracą, temu nie do śpie- 


wu. 

A co z hasłami, co z ich reali- 
zacją? Czy też wraz z drzewca" 
mi sztandarów i instrumentami 
muzycznymi spoczną czasowe 
w zapomnieniu? ń 

yby tak miało być,.. Tak 
jednak nie będzie. 

Dzień Majowy — to dzień 
wzmożenia siły robotniczej, to 
poryw do upartej, żelaznej kon- 
sekwencją pracy- I nie od jutra, 
ale już od dziś, od zaraz, 

Ruch robotniczy ma wielkie, 
piękne, konkretne i po e 
zadania już obecnie — na tle te- 
raźniejszej rzeczywistości. 

W oczach świata pracy, z jego 
woli i wysiłków — powstaje spo 
łeczna gospodarka — spółdziel- 
czość. Prowadzi własne sklepy, 
hurtownie, warsztaty pracy, fa- 
bryki. Wysiłkiem słabych eko- 
nomicznie wznosł się gmach no- 
wego ustroju gospodarczego... 
Tylko, że rośnie zbyt powoli... 

A tymczasem i potrzeby i pra 
śnienia coraz liczniejszych rzesz 
świata pracy, i jednoczesny roz- 
kład gospodarki kapitalistycz- 
nej narzucają konieczność, aby 
to nasze gospodarstwo przynosi 
ło znaczną pomoc, krzepło i po 
tężniało. Zależne to jest jednak 
— jak wogóle w gospodarstwie 
— od możliwości finansowych. 

Mówimy w dniu 1 Maja o ko- 
nieczności koncentracji naszych 
wszystkich sił do walki ze złem. 
Koncentrujmyż i środki pienię- 
żne. Zdajmry sobie sprawę z te- 
go, jak wielkie siły twórcze w 
postaci sił finansowych—poten- 
cjalnie nieskończonych — 


iszary dzień roboczy. 


tkwią w świecie pracy. Składa- 
ją się one już z miliardowych 
kwot indywidualnych i zbioro- 
wych zasobów, ale w tej chwili 
rozproszone po rozmaitych ka- 
sach, prawie całkowicie działa- 
ją poza naszym gospodarstwem, 
wprzęgnięte w służbę interesów 
nie pokrywających się z naszy- 


ą|mi dążeniami i potrzebami, 


Siła ta znalazła by właściwy i 
jedyny użytek, gdyby kierowana 
była do jednego, wspólnego, spo” 
łecznego skarbca, jakim np. w 
Polsce jest Bank „Społem!”. 
Tutaj mogła by, wobec swojego 
ogromu, stać się czynnikiem po 
tężnego rozwoju  spółdzielczo- 
ści. 

Pomyślmyż, ile za tę olbrzy- 
mią ilość milionów możnaby już 
posiadać spółdzielczych fabryk, 
magazynów, domów i t. p, ile 
setek tysięcy robotników mo- 
głoby w społecznych zakładach 
pracy wylarwać radośnie nie tyl- 
ko swoją, a A? narodu 
lepszą przyszłość, ile wreszcie 
setek milionów dochodu społe- 
cznego zostało by rok rocznie 
zatrzymane w gospodarstwie 
naszym własnym i powiększało- 
by pomyślność mas pracujących, 

Posiadanej przeto siły mate- 
słalnej nie można lokować do- 
wolnie, według głosu reklamy, 
lub utartego zwyczaju, Trzeba 
się nauczyć celowości lokaty. 
Należy zdać sobie sprawę z te- 
go, że, zależnie od sposobu i 
miejsca lokaty, nasze zasoby, 
stają się czynnikiem 
nia, lub poniechanym, 


orężem. | 

Wśród haseł f-majowych do- 
minować musi jedno — groma- 
dzenie i mobilizacja funduszów 
robotniczych i pracowniczych 
dla celów świata pracy, A hasło 
to — w dzisiejszym dnin święta 
rzucone, należy realizować w 


As 


‘enma e E T D 
„Znoje calego dnia znłeslasz £ łatgościę 


go filiżance GR Sumai" 
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Literki były drobne | zamazane, 
przemeżłm mwielekroć razy za- 
łamaniami ciasno poskładanego 
zwitka papieru. Pęczniały od łez 
okrągłe znaki, nabrzmiewały, mi- 
gotały po brudnym świstku chwiej 
nie, niepewnie, aż pozostawał 
tylko ich słony i gorzki emak, 
i echo glosu, I jedno, dawne spoj- 
rzenie niebieskich oczu,  przyta- 
jome w szarości brudnej kartki, 
Nic nie znaczyły słowa | przesta- 
wała je rozumieć, tylko właśnie 
to, dźwięk głosu | barwa spoj- 
rzenia, trwało tajemnym sposo- 
bem, jakby przeniesione 1 tamte- 
go miejsca bez wiedzy rąk, dorę- 
czających karteluszek, 

Mocniej naciskała stopą pedał 
maszyny i oczy bezwolnie biegły 
równą ścieżką drobnych ściegów. 
Szła igła w górę i w dół, stukała 
uparcie w białe sztywne płótno, 
jakby to tylko było ważne, równy 
ścieg na  fełczerskim fartuchu. 
Kończy? się szew | zaczynał na 
nowo, skakała igła w górę | w dół, 
łomotało czółenko, znaczyła się 
równa dróżka ściegów. Wystuki- 
wała igła monotonna melodię, ŝu- 
na? bezszelestnie gumowy sznur, 
ciągnący koło, kładł się szybko 
ścięg za ściegiem, kazdy taki sam, 
każdy jednakl, na jędną miarę. 
Układały się ściegi jak dni — 
mijały szwy jak tygodnie i mie- 
siące. Jak tamte dni, Felkowe, jak 
jego tygodnie 1 miesiące, 
.Odrzuciła na bok gotowy far- 
tach i podsungła pod igię mowy 


ST 


kawał płótna, Ukradkiem poma- 
cała w kieszeni — był papier, sze 
leścił, mały, zbrukany ciągłymi 
dotknięciami palców skrawek. Je 
szcze dzień, dwa i zamążą się do 
cna linie ołówka, zostanie tylko 
szary ślad Felkowych słów i nic 
więcej. 

Ściemmało słę. Wstała į zapa- 
liła lampę. Bolały ją oczy, piekły 
nieznośnie powieki, i sama nie 
wiedziała już, z czego to, Czy od 
blegnących nieustannie z pod igły 
ściegów, czy od kiepskiego świa- 
tła, czy może od tych małych, 
okrągłych liter, zamazujących się 
coraz bardziej pod dotknięciem 
szorstkich od szycia palców. 

Machinalnie przesuwała far- 
buch, zakładała starannie obręb, 
i znów skakała w górę i w dół 
igła, 1 znów znaczył się równy 
ślad ściegów, bez końca, bez koń 
ca, jakby trzeba było naszyć tyle, 
żeby białą ścieżką opasać dokoa 
ziemię, od zachodu na wschód, 
okrągłą ziemię niepojętym sposo- 
bem unoszącą się w przestwo- 
mach, jak powiadał Felek, a Fe- 
lek przecież musiał wiedzieć, jak 
to jest naprawdę. 

Coraz bardziej zmniejszał się 
stos przykrajanego płótna, coraz 
wyżej piętrzyły się na łóżku go 
towe chałaty, Jeszcze tylko wykoń 
czyć, przyszyć guziki, obrobić 
dziurki | będzie można odpocząć 
— do poniedziałku, 


późno, ludzie chcą spać. Nieznoś- 
nie łomoce maszyna, ale przecież 
trzeba skończyć. Wyśpią się dość, 
jutro niedziela. 

Pośpiesznie kręciło się koło, co- 
raz szybciej skakała niezmordo 
wama igła, aż wreszcie zatrzyma 
ło się wszystko w rozpędzie. Ko 
niec. Jeszcze tylko guziki i dziur- 
ki, już w rękach. 

Przeciągnęła się, bolał nieznoś - 
nie krzyż. Pstryknęła zapałka, si- 
wy ogienek spirytusowy zasycza? 
cicho pod dnem imbryczka, Esen- 
cja była już do niczego, parzona 
po tyle razy, ale to nawet podob- 
no zdrowiej, nie szkodzi na ner- 
wy jak taka mocna. 

I wtedy właśnie przypomniało 
się, że Felek lubił mocną, Gryzta 
powoli chleb i łzy leciały z głu- 
pich oczu do tej słomkowej her- 
baty, powoli, leniwie toczyły się 
po policzkach, nawet nie chciajo 
się podnieść zmęczonej ręki, żeby 
obetrzeć. 1 tak przecież nikt nie 
patrzył, i co to kogo obchodziło? 

Wyjęła jeszcze raz tamten pa- 
pierek, rozłożyła ostrożnie wygła- 
dzając na brunatnym blacie ma- 
szyny, Zatańczyły okrągłe literki, 
napuchły, wybrzuszyły się od łez 

„ł to sobie pamiętaj, żebyś po- 
szła za mnie w pochodzie, że to 
sam w tym roku nie będą — więc 
Ty za mnie", 

Zebrał ją nagły gniew, że jak 
już była okazja, to on akurat o 
pochodzie, nie o czym innym. I to 
właśnie w niedzielę lecieć, nogi 
sobie po mieście zbijać, kiedy 
możnaby spać do południa. O to 


Zastukano w ścianę. Wzruszyła | mu. nie chodzi, co tu z nią, czy je 


ramionami, No pewnie, 


żę już | szcze żyje, czy jej ta maszyna do 


reszty mie zjadla, czy ma siły na 
nogach stać, tylko właśnie o po: 
chodzie. Najważniejsze. 

Wsunęła kartkę do szufladki, 
między zapasowe igły, i motki 
fastrygi. Patrzcie się, jak to na- 
kazuje.. Postanowiła, że właśnie 
na złość, że właśnie za tę swoją 
krzywdę, że o nic nie pyta, ani o 
sobie samym ani słowa, jak mu 
się tam wiedzie, tylko z tym po- 
chodem, nie pójdzie nigdzie. A 
niech ta. 

W nocy śniło się jakoś głupio, 
i rano ani rusz przypomnieć sobie 
nie mog?a, choć to było coś o Fel 
ku i otym liście, grypsie niby. 
Golując herbatę postanawiała je: 
szcze raz, że się nigdzie nie ru- 
szy, tylko zje i zaraz z powrotem 
pod koc, spać choćby do południa. 
Ale wiedziała, że to nieprawda. 
Że właśnie chcąc czy nie chcąc 
pójdzie. I mówiła sobie: nie, CZy- 
szcząc buciki i beret, choć jeśli 
nigdzie nie szła, me było to czy- 
szczenie potrzebne. Mówiła sobie: 
nie, już wkładając płaszcz i prze 
glądając się w rożku stłuczonego 
lusterka, Widać dobrze mówili, że 
stłuczone lusterko, to nieszczęście, 
bo przecież wnet potem wzięli 
Felka, 1 znów przyszło echo gło- 
su, i spojrzenie niebieskie, i fru- 
kło się serce jak głupie, kiedy 
schodziła w dół po skrzypiących, 
drewnianych schodach. 

Majowy był dzień, 1 choć wcze 
śnie, ciągnęło sporo ludzi ulicami, 
po dwoje, po troje, razem, tylko 
ona jedna sama i nikomu niepo- 
trzebna, i bez jednego dobrego 
słowa, a przecież mógł je napi- 
sać, a. nie akurat g tym pochodzie 


i takie tam. Stukały ścięte obcasy 
o bruk, i to zimowe palto z wy- 
gryzionym doszczętnie futerkiem 
kołnierza też już do niczego nie- 
podobne bolało i piekło, jak naj- 
gorszy wstyd. Szła wolno, czując 
jak dokucza krzyż, wiecznie zgię- 
ty przy maszynie, jak pieką zbe 
czane oczy, i jakie to życie do ni- 
czego i nie wiadomo po co. Nie 
można się było nawet pogapić na 
wystawy, bo zakrywały je szcze! 
nie powieki żaluzyj. Szk ludzie 
tam i nazad, popychali, potrącali, 
bo każdy się spieszył, i każdy do- 
kądś szedł, a tylko ona jedna pią 
tała się tu nie wiadomo po co, 
i na nią jedną nikt nie czekał, 
i lepiej przecież było zostać w da 
mu, i choć niędziela, obrabiać te 
przeklęte dziurki. Ale nogł niosły 
uparcie w jedną stronę, Jakby 
wiedziały same, gdzie trzeba IŚĆ. 

Aż się zaczerniła ulca ludźmi, 
zajaśniara czerwonością, rozgło- 
siła nagłym gwarem, Przystanęła 
na skraju chodnika 4 patrzyła. 
Wiem zawołał ktoś — ją, nie ją 
— do wszystkich to chyba było: 
do pochodu! I zamachała przy- 
jażnie czyjaś ręka. Nikt się 
z chodnika nie ruszył, ale ją jak- 
by coś pchnęło, Chcieli ją zatrzy: 
mać, tamci, pilmujący porządku, 
ale weszła w szereg. I już stanęła. 
Akurat znalazło się miejsce, jak- 
by na nią czekało, I właśnie wte- 
dy uderzyła w niebo muzyka, mo- 
siężny głos trąb, aż zadygotało 
serce. Podniosła stę górą pleśń. 
Załomotały, zadudniły kroki, Za 
pomniała o zimowym palcie 1 o 
zbitych obcasach. Śpiewali, Za 
nią i przed nią, aż się niosło echo 


kamienic, 
sztandary 
szeroko na wietrze, huczała pieśń 


dygotały 


czerwone rozchwiane 


| taian 

jakby jednym głosem śpiewałto 
miasto, płynęła rzeka ludzi, i do~- 
brze przecież, że przyszła, bo 
szła za Felka, że to on w tym ro- 
ku nie może... 


Z prawej 1 lewej strony, przed 
nią i za nią SzĄ ludzie długim, nie 
kończącym się pochodem, lecą- 
cym strumieniem i płynęła nad 
nimi pieśń i czerwień, jak spoj- 
rzeć, jak posłuchać, czerwień 
i pieśń, chyba od zachodu na 
wschód, przez całą ziemię, jedną 
drogą, opasującą ziemię, okrągłą 
kulę, niewiadomym sposobem U- 
noszącą się w przestworzach, 


jeszcze jedna, jeszcze druga 
ulica i plac, To tu, niedaleko, jest 
Felek, Chyba posłyszy — i zaraz 
ludzie poczęli śpiewać Jeszcze 
głośniej, jakby i im to samo. prze 
szło przez myśl. Posłyszy Felek, 
i będzie wiedział, że | ona tu jest, 
idzie zx niego, żeby mie było 
mniej o jednego człowieką w po- 
chodzie. 


1 dobrze było, że przysłał gryps. 
Jak się spotkają — ileż to jeszcze? 
— powie mu, jak to pięknie, że 
jej szarą karteczką papiem po- 
darował muzykę 1 pleśń | czer- 
wień, od zachodu na wschód, jed- 
ną barwą, jednym głosem | jedną 
myślą opasującą w dniu dzisiej- 
szym ziemię, okrągią kulę, nis 
władomym sposobem unoszącą się 
w przestworzach, 


WANDA WASILEWSKA, 
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Zagadnienia obrony niepodległości 


D widokach wojny „Uyokawicze 


Czytelnicy nasi znaleźli na ła- |ników benzynowych w czołgach. 
mach naszych dwie sprzeczne o- | Wreszcie celne strzały z bardzo 
pinie, dotyczące możliwości „woj. | bliskiej odległości, gdy obrońca 
ny błyskawicznej”. Każdy ma więc | chroniony jest przez „martwe po- 
możność porównać argumenty 0+|le" czołga, również okazały się 
bu piszących i wyprowadzić wła. | owocne. Czołg zaś, unieruchomio- 
sny wniosek. W tych warunkach |ny choćby na chwilę, zaraz pada 
obowiązkiem pisma jest dać do-|ofiarą ognia artylerii polowej lek- 
stateczną ilość materiału faktycz. | klej. 
nego, by wniosek ostateczny czy. | Opisany sposób walki, opraco- 
telników był dostatecznie dla nie- | wany szczegółowo, przewiduje za 
go umotywowany. równo gęstość rozstawienią po- 

Przede wszystkim: czym jest | sterunków, jak sposób obrony ich 
„wojna błyskawiczna”? Nie była | przed piechotą nieprzyjacielską i 
nią żadna z wojen, dotąd prowa- | drogi ewentualnego odwrotu i 
dzonych. Znamy z historii wiele |t. p. (patrz: „La France Militaire" 
wojen, które były jednym ciągiem |z 2.IV b. r.). Wypróbowany był 
zwycięskich natarć, aż kończyły | on na froncie Jarama. 
się całkowitym rozgromieniem stro | Na tej właśnie przeszkodzie za. 
ny przeciwnej. Nie były one jed- |tamała się wymarzona przez nā- 
nak podobne do „wojny błyska- | pastników wojna błyskawiczna. 
wicznej* w dzisiejszym znaczeniu | Bo jeśli np. dywizja piechoty, na- 
tego wyrazu. Bowiem dzisiaj — |padnięta przez wielkie jednostki 
„błyskawiczny* charakter wojny 
jest związany z szybkością mar- 
szu wielkich jednostek zmotoryzo- 
wanych, z ich zdolnością do roz- 
wijania się z kotumn marszowych 
i przeprowadzania natychmłasto- 
wego natarcia, ze zdolnością do 
łamania oporu jednym zamachem 
4 zarządzenia niezwłocznego po- 
ścigu. 

Prowadzone w tym tempie na- 
tarcie ma łamać poszczególne u- 


grupowania siły zbrojnej strony 
przeciwnej, — tam gdzie 
mie. Mobilizacja napadniętego w 
ogóle zostaje udaremniona, a woj- 
sko stałe zostaje zniszczone bez 
rzeczywistej skoordynowanej 0b- 
TONY. 

Otóż taka wojna była możliwa 
tub też wydawała się możliwą w 
stosunku nawet do niewiele słab- 


szego przeciwnika, Dziś zaś była. |skiego — przesądzić mają wynik 


by trudna wobec zupełnie słabe. 


Zwycięstwo faszyzmu w dwóch 


je zasta- wielkich państwach europejskich 


brunatno-czarnym murem przedzie 
liło dziś nasz kontynent na izolo- 
wane wzajemnie i osłabione w 
swych możliwościach ohbronnych= 
połowy. To osiągnięcie jest, niewąt 
tpliwie, istotną częścią programu 
przygotowań wojennych, które w 
myśl kałkulacyj bloku faszystow- 


przyszłego starcia. Klimatem fa- 


go, byle tytko czujnego obrońcy |szyzmu — musi być imperializm, 
— stała się zaś zupełną fikcją | bezwzględny i brutalny; pożywką 
wobeć przeciwnika gotowego do | systemów totalistycznych muszą 
bezwzględnej watki, choćby na- | być wojny i zabory, z tych bowiem 
wet ten przeciwnik znacznie ustę. | krwawych i zatrutych źródeł ezer- 
powa? napastnikowi siłą. pie faszyzm na użytek wewnętrzny 
Nie zmienia to wcale faktu zna. | pozory siły i trwałości, miraże zwy 
nego oddawna, że napastnik ma |cięstw i nadzieje na przyszłość, 
zawsze dodatkową szansę, jako| Nie brak dziś ludzi na świecie, 
wybierający czas 1 kierunek napa- | którzy czują się jakby zahipnoty- 
Wu; że zanim napadnięty rozwinął | zowani sukcesrmi „wodzów“ i dyk 
się do przeciwdziałania, fuż na- tatorów, tracąc — jak to w transie 
pastnik mógł osiągnąć pewne ko- | hipnotycznym bywa — zdolność 
rzyści terytorialne tub wojskowe. | trzeźwego i krytycznego myślenia. 
Widzieliśmy to np. w czasie woj- | Wśród ofiar tej politycznej hipno- 
my światowej we Francji. Jednak |zy są reakcjoniści z przekonań i 
korzyści te będą jeszcze mniej de- | z urodzenia, są też poprostu ludzie 
cydujące, niż 24 lat temu. A do- przestraszeni i zdezorientowani, 
wodem tego fest właśnie przebieg | gotowi machnąć ręką na wszystko 
wojny hiszpańskiej, i ukorzyć się przed triumfującym 
Przede wszystkim musimy | doraźnie gwałtem, bezprawiem, 
stwierdzić, że wojna ta nie wyka- |terrorem. W przekonaniu ludzi, 
zała żadnego technicznego zasko. | biorących pozór za prawdę, efekt 
czenia. Wszystkie środki walki, u- |za osiągnięcie, ordynarne cham: 
Żyte w tej wojnie, były znane od | stwo za spokojną siłę, potęga fa- 
szeregu lat } stanowiły udoskona- |szyzmu jest jakoby niezmożona, 
Tenie środków walki z końca woj- | jest elementem politycznomilitar 
ty światowej, fak: lotnictwo, czoł | nym nie podlegającym żadnej dys 
gi, artyleria ciężka. Obrona prze- |kusji, — skąd niedaleko już do 
ciwlotnicza i przectwczołgowa o0- | wniosku, że — zamiast przeciwsta* 
perowała ogólnie znanymi metoda | wiać się temu co nieuniknione, 
mi, podobnie jak znaną jest budo. | potężne i groźne — lepiej z niem 
wa schronów przeciw artylerli | wejść zawczasu w pakty i komp- 
ciężkiej. Pytanie zachodziło tylko | promisy, ratując co się da, a może 
gedno, czy środki obronne, sku- |nawet zyskując sobie tym sposo- 
teczne na poligonie, okażą się | bem względy i wyrozumiałość rze- 
równie skuteczne w rzeczywistej | komych władców świata. 
walce, w atmosferze grozy, gdy| Sprawa nie wygląda jednak tak, 
człowiek przestaje rozumować a|jak o tym głoszą ośrodki propa 
rządzi się instynktem. gandy faszystowskiej, sprawa ma 
Otóż okazało się, że obrona by- |się całkiem inaczej, niż wyobraża 
ta nie tylko ofiarna, ale | skutecz. | ją to sobie ludzie zastraszeni, albo 
ma. Działka przectwczotgowe, u- | strach eymulujący, albo też t, zw. 
kryte w sposób niewidoczny w te- | „realiści'* rozmaitego autoramentu. 
tenie, okazywały się maprawdę | Nie bawiąc się w proroctwa, kie* 
dobrze zamaskowane, obsługa tch |dy dojdzie do zbrojnego starcia 
strzelała | trafiała, Fantastyczne į miedzy blokiem faszystowskim a 
napozór projekty, by rzucać pod | przeciwstawiającymi się mu z tych 
czołgi wiązki granatów ręcznych | czy innych względów państwami, 
albo powodować pożar za pomocą | możemy z całkowitą zasadnością 
ognisk, rozpalanych przy pomocy | powiedzieć, że przyszła wojna — 
benzyny — były naprawdę urzeczy | jeśli wybuchnie — nie będzie u- 
wistniane. Następowało to nie dzię | stępować co do powszechności woj 
ki samorzutnym wybuchóm boha- | nie lat 1914—1918 i wszystkie wiel 
terstwa, lecz przez bohaterstwo u- | kie mocarstwa Świata zostaną w 
systematyzowane. Posterunki prze |niej czynnie zaangażowane. Po" 
Kiwczołgowe byty wysuwane na |równanie materialnego potencjału 
50 — 150 metrów przed główną | państw wchodzących tu w grę po- 
linią obronną, tam ukrywały się|zwala na wyprowadzenie wnioe- 
w zasadzce i napadały czołgi znie |ków co od końcowych tej gry re- 
nacka z małej odległości. Nie de- | ultatów. Oczywiście, możliwe są 
maskowały się one wobec żadne. | pewne korektywy i odchylenia, 
go innego celu, choćby nafbar- |oprócz bowiem potencjału mate: 
dziej ponętnego. Wiązka granatów | rialnego czynnika, moralne—wpły 
tęczqych, rzucona pod -gąsienicę |wsją również na bieg wypadków. 
czofża, unieruchamia go odrazu, | Pozostawimy jednak na boku te 
Podobnie pęki gałganów przepo- | kwestie mniej uchwytne i trudniej 
Tónych benzyną, wybuchając pro- | dające się sprecyzować i przewi* 
mieniem, zapalają zawartość zbior | dzieć, zajmiemy się na dziś jedy* 


pancerno - motorowe, ulegnie im 
odrazu, wówczas jednostki te po- 
suwać się będą bez przerwy, ni- 
szcząc wszystko po drodze i roz- 
bijając kolejno wszystko, co spot- 
kają. Wojna trwałaby wtedy tyl- 
ko dni, czy nawet tylko godziny. 
Jeśli jednak ta dywizja odrazu roz 
winie dużą siłę oporu, jeśli każdy 
batalion na własną rękę zdolny 
będzie walczyć tak długo, aż z0- 
stanie ujęty w ogólny system ob- 
rony — wówczas walka się prze- 
ciągnie, napadający poniesie wiel. 
kie straty, a obrońca choć może 
skrawłony i zepchnięty ze swo- 
ich początkowych stanowisk, do- 
czeka się pomocy i wstrzyma dal. 
szy postęp nieprzyjaciela. Bezgra- 
niczna ofiarność wszystkich wał. 
czących, ujęta w przewidujący 
system, jest skutecznym środkiem 
przeciw „wojnie iea A 


nie stroną materialną wojennej si- 
ły po tej i po tamtej stronie, roz- 
ważając główne jej elementy, 

Elementami tymi są: ludzie, pie 
niądze surowce. Niezależnie od 
kolejności w jakiej te składniki 
wymienimy, są one w każdej akcji 
wojennej jednakowo ważne i nie- 
zbędne. Ludność t. zw. państw dy- 
namicznych, uprawiających poli- 
tykę wojny i zaborów, to jest Nie- 
miec, Włoch i Japonii, daje w su 
mie — licząc wraz z koloniami — 
ok. 215 milionów. Natomiast An 
glia, Francja i Rosja mają ludnoś 
ci — wraz z posiadłościami kolo" 
niahrymi — ok. 810 milionów, zaś 
wespół ze Stanami Zjednoczonymi, 
których udział w przyszłej wojnie 
jest bardzo prawdopodobny, aż 
940 milionów, Tu przewaga jest 
zatem widoczna i druzgoczące. Ale 
chodzi, rzecz prosta, nie tylko o 
stan liczebny, lecz również o eto- 
pień przygotowania i wyszkolenia 
mas wojskowych, które rzucone 
będą do walki. Angielskie czaso- 
pismo „Economist“ udowadniało 
niedawno na podstawie ścisłych i 
wiarogodnych informacyj, że Niem 
cy potrzebują jeszcze od 4—5 lat 
aby stworzyć kadry, równe co do 
wartości kadrom z r. 1914, W ra- 
zie zatargu dwustronnego, Niem- 
cy — ze względu na silny wzrost 
uprzemysłowienia Rosji Sowiec- 
kiej — nie mogłyby już stosować 
metod z lat 1914—1918, kiedy to 
większość sił niemieckich skom 
centrowano na froncie zachodnim, 
tworzge na Wschodzie dostateczną 
osłonę przy pomocy armii stosun* 
kowo słabej liczebnie. Dzisiaj 
sprawa wygląda zupełnie insczej 
i podział sił niemieckich nastrę: 
czałby bez porównania więcej tru- 
dności. 

Co cię tyczy zasobów pienięż* 
nych, t. j. złota, i pod tym wzglę- 
dem blok faszystowski nie może 
nawet marzyć o zrównaniu się z 
państwami Zachodu. Najbogatsze 
w rezerwy złota są Stany Zjedno- 
czone, które mają tego kruszcu 
przeszło 12 milionów klg.; Am 
glia — 4 miliony klg.; Francja — 
2 miliony klg.; Włochy — 370 tys. 
klg.; Japonia — 240 tys. klg.; 
Niemcy zaledwie 120 tys. klg, Prze 
liczając to na franki złote, otrzy- 
mamy, że blok faszystowski posia* 
da ich ogółem 2,195 milionów, zaś 
Anglia, Francja i Ameryka—51,5 
milionów. Trzeba podkreślić, że 
Niemcy — odmiennie niż w r. 
1914—są dziś krajem dłużniczym, 
nie zaś wierzycielskim, na kredyty 
zagraniczne liczyć nie mogą, zaś 
ich własne zapasy złota zostałyby 
wyczerpane najdalej w ciągu sze 
ścia miesięcy wojny. Gospodarka 
finansowa Włoch, wyczerpanych 


liszaje, krosty, pryszcze, zmarszcz- 
ki, plamy, piegi, oparzenia, odparze* 
nia, szorstkość, czerwoność, swędze- 
nie skóry, usuwa bezwzględnie dzia- 
łający wszechstronnie „Krem 
neracyjny* Tuba złoty -1.50, 
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Totalizm płodemi sprawcą wojny 


W czasie wojny zakres działania 
państwa obejmuje wszelkie dzie- 
dziny ludzkiego życia. Nowoczesna 
wojna zaciąga pod broń wszyst: 
kich do jej użycia zdolnych, mo- 
bilizuje wszystkie żywe siły spo 
łeczeństwa, zmusza je do świad: 
czeń i rekwiruje wszelkie zasoby 
materialne. Co więcej! Reguluje 
drogą rozkazów cały tryb życia, 
aż do wymierzania ludności por- 
cji żywnościowych. Władza psń- 
stwa staje się wszechpotężna! 

Kto przeżył ostatnią wojnę świe 
tową, pamięta doskonale, że zakres 
władz zaborczych i okupacyjnych 
był nieograniczony. Człowiek u 
mundurowany i uzbrojony był pa* 
nem życia i śmierci, „cywil* — 
niczym, przedmiotem! Gdy jed- 
nym z niezamierzonych celów woj 
ny światowej stała się niepodległa 
Polska, jako wynik gry sił poli- 
tycznych, do której przystąpiła i 
najaktywniejsza część narodu, liez- 
bą mała, ale wielka ideą i gdy 
trzeba hyło już u samego początku 


wojaą w Abisynii i Hiszpanii oraz 
kosztownymi inwestycjami poka- 
zowymi, przedstawia się opłaka- 
nie, a sytuacja Japonii, uwikła: 
nej w ciężki konflikt z Chinami, 
nie jest bynajmniej pod tym 
względem lepsza. 

Zagadnienie surowców i apro 
wizacji nie wróży państwom fa 
szystowskim sukcesów wojennych. 
Niedostatek artykułów żywnościo- 
wych w Niemczech wyraża się cy 
frą 20 proc., które to ilości muszą 
być sprowadzane z zagranicy. Ww 
razie wojny, wskutek zmniejeze- 


nia własnej produkcji rolnej i|Ą 


wzrostu zapotrzebowania aprowi 


zacyjnego dla armii, niedostatek |: 


tę niepodległość obronić, nieumun 
darowany „cywil*, robotnik i 
chłop zasilił swą mesą szczupłe 
kadry własnych organizacji woj: 
akowych i uratowane z obcych ar 
mii — mniej, lub więcej de akcji 
bojowej zdolne — oddziały woj 
akowe. Demokratyczny ustrój Rze- 
czypospolitej Polskiej, entuzjazm 
i ofiarność szerokich mas judo- 
wych obroniły i utrwaliły, siłą o 
rężną zdobyły byt samodzielny i 
wytyczyły granice państwa. 
Wojna i przewroty powojenne 
w innych krajach stworzyły nowe 
ustroje państwowe, które obecnie 
ustaliły się, jako ustroje totali- 
styczne, a ich organizacja pań 
stwowa nie tylko osiągnęła zakres 
działania z czasów wojny, ale 
znacznie rozszerzyła go. Bezpraw- 
nie i bezkarnie totslistyczne dyk- 
tatury do ostatecznych granic do- 
prowadziły pociąganie do świad: 
czeń i rekwirowanie całych kea 
jów. Umundurowane oddziały or 
genów wykonawczych  dyktatur, 


| 
Świat na beczce prochu 


Porównania i wnioski 


dawno w Chicago na temat pod: 
stępnej polityki państw dyktator 
skich, zakończył swą mowę we 
zwaniem: „Uwaga, obywatele! Fa 
szyzm postępuje wielkimi kroka- 
mil...“ Ostrzeżenie to jost całkiem 
na miejscu, choć postępy faszye- 
mar przypisać należy nie jego istot 
nej, realnie ugruntowanej pote 
dze, lecz metodom zuchwalstwa, 
gwałtn, bluffu i szantażu, którym 


żywnościowy powiększy się conaj: | 55 


mniej 
produkują Niemcy obecnie 7,3 


milionów ton, sprowadzając prze" |; 


szło dwie trzecie zapotrzebowania 
z zagranicy, Brak własnej ropy 


dwukrotnie. Rudy żelaznej | $ 


najtowej próbują Niemcy zastąpić | $: 
produkcją materiałów syntetycz»| $ 


nych, która nie przekracza 800 
tonn rocznie. Ponieważ podczas 
wojny zapotrzebowanie na mate- 


riały pędne wyniosłoby w stosum |$ $ 


ku rocznym co najmniej 15 mi 
lionów tonn, Niemey byłyby pra 
wie zupełnie uzależnione od dor 
wozu z zagranicy. Zasoby węglowe 
Niemiec, obliczane na 180 miliar 
dów tonn, są znikome w stosunku 
do zasobów Anglii, Francji, Sta- 
nów Zjednoczonych i Z. S. S. R., 
wyrażające się cyfrą I do 25. Trze- 
ba jeszcze dodać, że Niemcy mur 
siałyby się dzielić węglem z Wło 
chami i Japonią, które tego surow 
ca nie posiadają. Stosunek nie- 
mieckich zasobów rudy żelaznej 
do zasobów Francji, Stanów Zjed- 
noczonych i Z. S. S, R. określa się 
cyfrą I do 23. Co do ropy nafto- 
wej Anglia, Rosja, Stany Zjedno* 
czone i Rumunia produkują rocz 
nie ok. 170 milionów tonn, co w 
porównaniu z produkcją niemiec 
ką stanowi ilość imponującą. W 
dziedzinie surowców  włókienni- 
czych, kraje Zachodu dysponują 
65 procentami świstowej produk: 
cji bawełny i 62 procentami pro- 
dukcji wełny. Tylko co do jedwa* 
biu Japonia ma wybitną przewa 
gę (32% produkcji światowej), 
ale jedwab jest artykułem luksu- 
sowym i w gospodarce wojennej 
znaczenia nie posiada. 

Wszystkie cyfry i zestawienia 
powyższe nie zostały jednak przy 
toczone po to, aby dowieść, że fa- 
szyzm może być lekceważony i że 
kraje, które pragną pokoju mogą 
— ufając swej potencjonalnej si 
le — trwać w bezmyślnej, cierpli: 
wej bierności. Minister spraw we 
wnętrznych Stanów  Zjednoczo* 
nych — Tekes, przemawiając nie 
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Laboratońum Magistra Grabowskie- 
go, Warszawa, Aleja 8-go Maja 2. 
Telefon 2-16-72. Sprzedają: drcgerie, 
sitłady apteczne, gdzie niema, 


k z |salny po Aadesłanik PrE ANis 
00. |] co, 


państwa demokratyczne nie prze- 
ciwstawiają, jak dotychczas, nale- 
żytego oporu, energii i zdecydo- 
wania. Zdarza się przecież niekie 
dy, że jeden Śmiały i bezczelny 
„ryzykant* sterroryzuje kilkanaś 
cie osób, zabierając im portmonet- 
ki i zegarki, Ale ten czyn „zwy” 
cięski* i niewątpliwie efektowny 
mie dowodzi przecież słuszności 
racji i metod zuchwalca, ani nie 
przesądza o dalszej jego... karie- 
rze. I w polityce bywa tak asmo: 
nie ten się śmieje ostatni, kto naj 
głośniej potrafi krzyczeć i najbra- 
talniej postępować, odrzucając 
wszelkie skrupuły, Siła faszy 
zmu przede wszystkim na 
pasywności i rozstrzelenin sił 
— jego przeciwników Konse 
lidacja żywiołów demokratycznych 
całego Świata, rosnące wśród nieh 
odpowiedzialności sa 


zespolenie ruchu robotniczego pod 
czerwonymi, pełnymi chwały sztan 
darami socjalizmu co zapewni 
masom pracującym należny wpływ 
na politykę międzynarodową — 
oto są rzetelne gwarancje sprawie 
dliwego i na prawie opartego po 
ke jn. Zaś taki pokój nie tylko prze 
kreśla rachuby apostołów i proro: 
ków faszyzmu, ale I samo istnie- 
nie faszyzmu stawia pod znakiem 
zapytania, 

O taki pokój proletariat polski 
niezmordowanie walczyć mnrsl, z 
hasłem takiego pokoju w sercach 
i na ustach podaży dziś wszędzie 
w szeregach pierwszomajowych 
świat pracy, braterstwem walki 
zespolony. 


Bolesław. Dudztństa. 


różniące się kolorem koszul, czy 
krojem mundurów, pełnią funkcje 
wejennej żandarmerii polowej i 
policji politycznej, wymuszają si 
łą posłuch dla wszelkich zarzą” 
dzeń, Rekwirują wszystko, aż do 
idei, haseł i myśli włącznie! Hi- 
er pod formą nacjonalistyczną 
zarekwirował socjalizm i święto 
| Majal Stalin zarekwirował mar: 
ksizm i międzynarodowe brater 
„two proletariatu! 

` Przemoc jednak nie przestała 
być przemocą, gwałt nie przestał 
być gwałtom, bezprawie musi bu- 
dzić niezadowolenie, rozgorycze* 
nie, bam. Trzeba zatym gwałt 
czymś usprawiedliwić, trzeba stwo 
izyć jakieś posory kośieczności 
stosowania motud beswagiędnego 
prawa wojny. Jakże łatwo znaleźć 
głupich, słabych, bez charakteru, 
lub teå aaczadzonych szowiniz- 
mem, egarniętych szałem niena- 
wibal rasowej, esy wysmaniowej, 
lub poprostu głodem sartezonych 
„ochotników“ wyreżyserowanego 


nieunfimionym warunkiem istnie' 
nia ustrojów totalistycznych, Ne 
woazesne kapitalistyczne koncer- 
= ją l tb "dęty nia 
czają ovtarcza 
tyłka wszelkich apani: io 
szych technicznie I wciąż doskone 
lonych narzędzi | sprzętu wojen 
nego, nie tylko udzielać mozę nie 
ograntezenych niema! kredytów, 
ale 1 gotówką mogą | zasflają ko 
sztowne organizacje propagandy. 
Ludzi pióra, sztuki, nanii możne 
też zarekwirować; można zmnuelć 
głodem, lub rewolwerem do nieo 
bliezałnych wysifków intelekte 
alnych! 

Stan wojny modził t żywi ustró 
je totalistyemne. 
Nie ogarnęły ons Jednak osłego 
sreregm krajów i narodów, kroczę? 

kaito 


Berżnazyjna demokracja czuje i 
rozumi, czym grori totalimm, co 


miesie Światu fzszypm międzyne 


rodowy, rwiszana jednak a metro 
jem kapitalistyomym, gabi się w 
besdlnych metodach starych prze- 
brzmiałych foreu Socjalizm i tyl- 
ko socjalizm może być i jest apad 
kobierea tyeh społecznych i poli: 
tyeznych rmehów i przewrotów, 
które demokrseji dnją dotychczaa 
jeszcze siły żywotne, O demokra 
cję oparty socjalizm jem jedyną 
siłą, zdolną przeciwstawić się za 
berczym zapędom fasryrmm, ma 
bewiem za sobą masy, zdolne do 
obremy już zdobytych pozycji, do 
walki o nowe. 

Przykład najbliżezy nam najłe- 
piej znany, przykład lm 1918 de 
1920 w Polsce ponad wszelką wat 
pliwość stwierdza, że tylko uświa 
domiona 1 zorganizowana masa re 
botnieza i chłopska, że jedynie kla 
sa przonjącz flsyemie i amysłowó 
jest dłeuteczną tamą przed sale 
wem totalistycznego opętania, 

T. Rartieb. 
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we, waksłowe, kredytowe, wojskowe, 
małżeńskie. Weory amów way chy 
alert, podań © przoę I L p. 3) NOWY 
SEA UST ARZ DLA WSZYSTKICH, 
Waory listów pzrez ster. á 
ie p $) KSIĄŻKA LEKARSKA. Wielki 
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NLA NA LIĘŻZEJŁ CZASY. Setki cen- 
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P. P.S. - „siła fatalna” 


Rozpowszechniło się w pew 
nych sierach w Polsce mniemanie, 
że współczesne młode pokolenie 
sprzyja prądom wstecznym, na 
ojonalistycznym, faszystowskim. 
Pogląd ten jest jednak trafny tyl- 
ko w odniesieniu do grup mło- 
dzieży zamożniejczej, studiującej 
w szkołach wyższych, Dzieci chłop 
skich ani dzieci robotniczych 
wśród tej młodzieży akademickiej 
prawie że niemsś, a cale młode po- 
kolenie pracującej klasy żyje w 
świecie zupełnie imnych pojęć i 
pragnień, niż grupy sytych i zæ 
sobnych paniczyków. Młodzież ro- 
botnicza i chłopska nie zna rzeko- 
mego przeciwieństwą pokoleń i 
walki „młodej“ ze „starą“ genera 
cja natomiast doskonale od wszes- 
nych lat swego żywota zna walkę 
o pracę, o chleb, o oświatę — tę 
samą i taką samą walkę, jaką pro- 
wadzili i prowadzą ojcowie i 
matki tych młodych. Jest to walka 
klasowa, odwieczne przeciwień: 
stwo klasy pracującej i wyzyski: 
wanej — z jednej strony, a klasy 
posiadającej — z drugiej strony. 

W tej walce przewodniczką lu- 
da pracującego była i jest Polska 
Partia Socjalistyczna. Partja to 
stara, bo założona jeszcze dnia 2] 
Tistopads 1892 r. Nowe pokolenie 
proletariatu polskiego nie przeży* 
wało wszystkich tych tradów, jakie 
były udziałem pierwszych zastę 
pów socjalizmu polskiego; często” 
kroć nawet nie zna ono wspania 
łych dziejów P, P, S. A przecież 
nie bardziej naturalnego, jak præ 
gnienie poznania przeszłości swej 
klasy społecznej i tego zespołu 
Imdzkiego, który robotników poł 
skich ujął w zorganizowane szere- 
gi i szeregom tym po dzić dzień 
przewodzi. Temu to pragnieniu 
trzeba zadośćnczynić, stawiając 
„idącym w Polsce pokoleniom“ 
przed oczy blask chwały dziejów 
P. P. $., sławę ludzi podziemnych, 
rycerzy rewolucji, bezimiennych 
męczenników i bojowników. Skwa 
pliwie i stale winniśmy nawiązy 
wać łączność „między dawnymi a 
nowymi laty*; podtrzymywać tra 
dycję, hez której nie mógłby szw 
ksć sobie zdrowego rozwoju pote 
ny i masowy ruch Socjalizmu pol: 
skiego. 

Polaka Partia Socjalistyczna jest 
Jedynym w Polsce stronnictwcm, 

óre od pierwszej chwili swego 
istnienia nigdy nie zmieniało swej 
nazwy. Bo też P, P. S, nie potrze 
bowała zacierać za sohą Śladów, 
wypierać się swego dorobku i zmia 
ną szyldu ratować swe nadwątlone 
istnienie — jak to wielokrotnie 
czyniły i czynią inne orzanizacje 
Pa w Polsce. 45 lat pracy 

walki, to spory szmat czasu! W 
ciągu tych lat dokonały się na zie 
miach polskich ogromne przemia- 
ny. Polska rozdarta na trzy zabory 
odzyskteła swą niepodległość, kla 
sa pracująca zdobyła sobie świa- 
domość swych uprawnień ludz: 
kich i obywatelskich 1 wywalczyła 
sobie rozliczne prawa. Wszystko 
to nie było jednak wynikiem przy 
padku, lecz było rezultatem świa: 
domej działalności ludzkiej, oku 
pionej nieraz wielkimi i krwawy: 
mi ofiarami, Nie bez przyczyny 
przecież niemal wszyscy ludzie, 
którzy zahłyśli w dziejach ostat: 
nich dziesiątków lat Polski, prze- 
szli przez szeregi P. P, S. Wielkość 
socjalistycznego ideału: społeczeń 
stwa wolnego, pracującego w rów 
ności i braterstwie powszechne: 
go szczęścia — przyciągnła do sie: 
bie wszystkie wzlachetniejsze na 
tury i wyciskała na nich swoje 
piętno. 

Ale rach socjalistyczny, który 
wydał z siebie wiele jednostek 
wielkiej miary — że wymienimy 
tylko mężów wiekopomnych, Bo: 
lesława Limanowskiego i Ignace- 
go Daszyńskiego — nie był nigdy 
tworem jednostek tylko, Jest to 
wielki ruch masowy, w którym 
miliony ludzi znajdują wyraz 
swych tegknot i swej nadziei. W 
tym własnie leży siła i moc nie 


BTOSUJĄ SIĘ: 

4axO REGULUJĄCE ŻOŁĄDEK, 

ŚRIY CIERPIENIACH WĄTROBY, 
WADMIERNEJ OTYŁOŚCI, 
vśmieRZAJĄCE HEMOROIDY 

PRZY SKŁONNOŚCIACH 

ÈO OBSTRUKCJH 54 ŁAGODNYM 

ÓOVKIEM PRZECZYSZCZAJĄCYM, 
wżycił 4-8 PIGUŁKI MA NAL 


pożyta Polskiej Partii Ewy) hss w oparciu o zasady swego 


stycznej, że umiała ona wskazać 
niezawodną drogę szerokim rze 
szom pracującego ludu. Umiała 
wydobyć je z poniżenia i niewia* 
ry, natchnęła je przeświadczeniem 
o potrzebie i możliwości usunię: 
cia krzywdy kapitalistycznego u 
stroju, nanczyła budować wielkie 
organizacje zawodowe, oświatowe, 
spółdzielcze, Nauczyła, w dali do: 
brej czy złej pielęgnować cnotę 
solidarności, która z słabych i u 
ciśnionych czyni potęgę. Polska 
Partia Socjalistyczna z klasy ro 
botniczej uczyniła wszakże potęgę 
tak wielką, że klasa ta wysumęłą 
się w ofiarności społecznej na czo" 
ło wszystkich innych grup społecz 
nych na polskich ziemiach. Dzieło 
wywalczenia niepodległości Pol- 
ski jest najlepszym świadectwem, 
ile trudu i ofiarności potrafiła wy: 
dobyć z siebie klasa robotnicza 
kraju, stosunkowo słabo jeszcze 
uprzemysłowionego. 

Te też z przeszłości Polskiej 
Partii Socjalistycznej zaiste mo- 
żemy i musimy być dumni. Nic w 
łej przeszłości nie było pomyłką 
ani błędem, niczego z tej przeszło- 
ści nie można odrzucać — trzeba 
ją całą przyjąć i przyswoić sobie, 
jako pokarm duchowy na drogę 
całego życia. Przeszłość ta i jej 
nauki są bezustannie żywe, a do 
ówiadczenia minionych lat uła 
twiają znalezienie drogi także i w 
przyszłości. Bo i to trzeba podkre 
ślić, że P. P. S. poruszała się za” 


programu, ucząc klasę pracującą 
wiary i wierności nie dla jednostek 
ale dla ¿idei i dla programu. A pro- 
gram ten oparty jest od 45 lat nie- 
zmiennie na zasadach niepodle- 
głości ojezystego kraju, wolności 
obywatelskiej i sprawiedliwości 
społecznej. Tych 45 lat minionej 
pracy i walki pozwala całej klasie 
pracującej obracać zawsze w cięż- 
kich chwilach oczy ku Polskiej 
Partji Sacjalistycznej w pełnym 
zaufaniu, iż przewodniezka, która 
nigdy przez lat 45 nie zawiodła 
ludu pracującego, nie zawiedzie 
go i w przyszłości. 


Czas biegnie i coraż to nowe za” 
dania stają przed nami. Lata stra- 
szliwego kryzysu gospodarczego 
(od 1929 r.) nauczyły nas, że tył 
ko całkowita zmiana ustroju go 
spodarczego i społecznego może 
zabezpieczyć szerokie masy na 
przyszłość od podobnych katastrof. 
Kapitalizm zawiódł i zbankruto- 
wał — jego miejsce zająć musi go- 
spodarka społeczna i planowa, La* 
ta naporu faszyzmu, nowoczesnej 
niewoli, przygnęb'enia godności 
ludzkiej i pohańbienia wolności— 
otwarły klasie pracująej oczy na 
nieodzowną konieczność ujęcia 
władzy państwowej w ręce robot- 
ników i chłopów. Są to zadania, 
które stoją przed młodymi poko” 
leniami Polski pracującej — a 
spełnienie tych zadań oznacza 
walke, walkę do której ruszamy 
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cena zł. 4.950 loco Warszawa 
z dwoma oegumionymi kołami 
zopasowymi 1 wyposażeniem 


DOSTAWA NATYCHMIASTOWA 
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„Żaden tyran nie może mieć 
wiernych i dobrych ministrów, 
który posługuje się nimi, jak ma» 
szynami tortury i narzędziami 
śmierci, który im rzuca ludzi na 
pastwę, jak dzikim zwierzętom, 
Słając się coraz winniejszym, lę- 
kając się coraz bardziej ludzi i 
bogów, świadków i mścicieli jego 
występków, dochodzi do tego, że 
nie jest w stanie zmienić swych 
obyczajów. Między innymi bo* 
wiem złymi właściwościami okra- 
cieństwo ma tę najgorszą, że nie 
może cofnąć się do dobrego. Jed. 
ne zbrodnie musi podpierać dru- 
gimi, a czy jest większe nieszczę* 
ście, niż konieczność czynienia 
źle? ..Lepiej poprawić winnych 
karą umiarkowaną; więcej bo- 


* 
%* 


wiem dba o siebie ten, komu coś 
jeszcze - pozostało nietknigtym. 
Nikt nie oszczędza straconej god- 
ności. Przekonasz się, że najczę: 
ściej bywa to popełniane, co jest 
najczęściej karane.„ Ojcobójstwo 
pojawiło się z jego zakazem, ka- 
ra nauczyła zbrodni... Wierz mi, 
że jest to bardzo niebezpieczne 
okazywać państwu, jak wielu jest 
w nim ludzi złych. Niegdyś senat 
uchwalił, aby niewolnicy adróż- 
niali się od ludzi wolnych ubraw 
niem; wkrótce jednak spostrze= 
żono, jakie niebezpieczeństwo gro 
ziłoby nam, gdyby niewolnicy za- 
częli nas liczyć. Wiedz, że tego 
samego należy się obawiać, gdy- 
by nikomu nie przebaczano*, 


(Z listu Seneki do Nerona), 


DINOL-DONT 


rzeczywiście 
wyborowa pasta 


DABIOZANKOWI NT 


„ZĘBÓW 


pa „starymi“ etandarami P, 

By walka nawa była zwycięska, 
musi być przeprowadzona w cał 
kowitej solidarności i jedności 
klesy pracującej. Jedność ta nie 
może atoli polegać na sztucznym 
zesumowaniu rónorodnych żywio* 
łów. Jedność — to wspólność my: 
ślenia, a potym wspólność czynu. 
Jedność — to wspólny cel, wspól 
ny program, wspólne kierownic 
two, to wspólua organizacja — 
silna, karna, ofiarna w walce z 
wrogami, których nam nie zsbrak- 
nie. Taka jedność prawdziwa mo: 
że być urzeczywistniona tylko w 
szeregach i pod sztandarami Poł: 
skiej Partii Socjalistycznej! 

Takie są warumki zwycięstwa 
mas pracujących. Znając dobrze 
trudności, jakie się piętrzą na na- 
szej drodze, tym żywiej podejmu* 
jemy walkę o Polskę nową, Pol- 
skę wolności i sprawiedliwości spo 


Ziściły się wszystkie przewidy- 
wania, jakie konsekwencje bę 
dzie miał fakt odebrania obywa- 
telom prawa wypowiedzenia się 
przez powszechne wybory, eo de: 
cydowała ustawa o ordynacji wy 
borczej, uchwalona przez Sejm w 
lipcu 1935 r. Pierwszą reakcją 
bardzo wymowną było wstrzyma: 
nie się od udziału w wyborach 
prawie 709% uprawnionych. Po 
waga parlamentu „elitarnego“ 
zmalała bardzo, a do pracy przy 
ul Wiejskiej ludność nie przy: 
wiązywała większej wagi. 


Ale i Rząd z takiego parlamen' 
tu nie mógł mieć żadnej pocie 
chy, Wprawdzie ministrom, mi- 


mo ostrego pozornie obstrzału, 
mie groziło i nie grozi żadne nie‘ 
bezpieczeństwo ze strony pp. po 
słów, nie mniej takie walenie na 
oślep me mogło się podobać, 
zwłaszcza, że gierki były i są 
przeważnie na personalną miarę 
zakrojone. 

Tymczasem w Polsce dokony- 
wało się poważne  przegrupowa* 
nic, żywioły demokrstyczne z 
P. P. S. i Stronnictwem Ludo- 
wym na czele nie pogodziły się, 
oczywiście, z „monopolem* poli- 
tycznym jednego obozu. Skoro o 
debrano trybunę parlamentu, 
musiano zmaleźć imne drogi i 
sposoby wytworzenia łączności 
z ludnością, i drogę tę znalezio 
no, Ogromny wzrost wpływów 
P. P. S. na wsi i w miastach, opo- 
wiadanie się inteligencji pracu 
jacej po stronie demokracji, kon 
solidacja ruchu ludowego — to 
wszystko ma przecież swoją wy' 
mowę. Na trkie przejawy żadna 
władza nie może oczu przyznykać 


ma siłę żywiołu, a wyrazem tego 
jest nienotowany w dziejach Pol 
ski odrodzonej wzrost poczytno' 
ści prasy socjalistycznej, dochc* 
dzącej miesięcznie do 2 milionów 
egzemplarzy, nawet bez prasy 
klasowych związków 
wych. 

W Polsce gruntuje się świado* 
mość, że stan obecny jest mie do 
utrzymania, a wołanie — i to w 
formie bardzo matarczywej — o 
nową ustawę wyborezą jest po 
wszechne. 

Do tegó palączgo zagadnienia 
podchodzą i partie i Rząd z róż: 
nych założeń. Socjaliści żądają 
powszechnych wyborów, wycho 
dząc ze słusznego założenia, że 


zawodo' 


PRA aN 


łecznej — walkę, która będzie na- 
dal treścią działalności Polskiej 
Partii Socjalistycznej za naszych 
dni, tak jak była treścią pracy i 
walki socjsilzmu polskiego za cza: 


sów Limanowskiego i Daszyńskie: |É 


go, za czasów Okrzei i Montwiłła, 
za lat — których sława wieczno- 
trwałym echem powinna ror 
brzmiewać w duszach. młodych 
robotników i robotnie! 

Słuchajmy głosu przeszłości, tej 
dawnej i tej niedalekiej. On jest 
tą „siłą fatalna“ Polskiej Partii 
Secjalistycznej, która z poniżo- 


nych i udręczonych rzesz czyni | 


świadomego tworzyciela dziejów, 
która piersi poszerza na miarę ol 
brzymów i pariasów w potrzebie 
czyni bohaterami. 

Słuchajmy głosu przeszłości — 
on do nowych walk nawołuje, „Po- 
budka gra nam już”. 


ADAM CIOŁKOSZ. 


należy dać ludności możność 
swobodnego wypowiedzenia się, 
tym bardziej, że Sejmy poprzed- 
nie dały Polsce wszystkie elemen: 
ty zasadnięze, konieczne dla ist- 
nienia i rozwoju państwa, jak ar 
mia, waluta stabilizowana, kon: 
trola niezależna i t d. Różnej 
marki „narodowcy“ chcieliby o- 
graniczyć prawa wyborcze mniej: 
szości narodowych z Żydami w 
pierwszym szeregu. Program de 
strukcyjny, zionący nienawiścią, 
siejący zamęt, ż zarzewiem woj 
ny domowej, ca groziłoby istnie 
niu Państwa Polskiego, Zniszcze: 
nie „wroga wewnętrznego”, to ich 
zawołanie, a wrogami są wszyscy: 
kto się nie opowie za makami 
„narodowymi, kopiowanymi żyw” 
cem od sąsiadów ze swastyką. 

Sfery „sanacyjne* stwierdzają 
w dużym swoim odłamie, że neta 
wa „elitarna“ się „nie udała“, ná 
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leży ją zmienić, obawiają się je 
dnak powszechnych wyborów, bo 
nie mają zaufania do obywateli. 
Porównuje się powszechne wy 
bory DO SKOKU W PRÓŻNIĘ. 
Marszałek Piłsudski zaryzykował 
ten skok i w r. 1918 rozpisał wy: 
bory na podstawie powszechne: 
ści; można by raczej tamtą decy” 
zję określić, jako „skok w próż: 
nię*, a jednak racja stanu wska- 
zywała, że ta droga właśnie zapo* 
czątkuje zjednoczenie  podzielo* 
nego zaborami narodu. 


Gra na zwłokę w przekonaniu, 
że do końca kadencji obecnego 
parlamentu uda się „Obozowi 
Zjednoczenia Narodowego* zająć 
w państwie czołową pozycję, jest 
złudzeniem. Braknie „Obozowi* 
głównego motora: „Klimatu“ 
jak powiada p. wicepremier 
Kwiatkowski. Nie pomogło prze 
chylenie „na prawo“ za szefostwa 
p. Koca, nie pomoże odżegnywa* 


ę DA” 


ZPA 


Czy skok w próźnie? 


generał Skwarczyński, Ludność 


żąda ścisłych określeń, żąda 
słowem programu,  zakreślonego 
na szeroką skalę, a formuły ogól- 
ne i ogólnikowe nie wystarczają 
ani starszemu pokoleniu, które o 
Polskę walczyło, ani młodemu, 
które żąda pracy, ludzkich wa 
runków bytowania i to bezzwło' 
cznie. 


W interesie Państwa leży, aby 
obywatele czuli się związani 
wszystkimi nićmi z Państwem, 
Zasadniczo chłopów i robotników 
nie trzeba „namawiać“, żeby 
Polskę „kochali“ i żeby jej w ra 
zie potrzeby bronili. 


P. P. S. jasno i dobitnie pisze 
i mówi, że dąży do zmiany syste* 
mu, a więc w konsekwencji do 
władzy, Chłopi, robotnicy i pra* 
cownicy umysłowi mają uzasad: 
nione prawo do decydowania o 
losach Polski, zdali egzamin, kie 
dy Państwo znalazło się w potrze. 
bie i w okresie kilkuletniego kry" 
zysu. Bez tych cnót mas najge' 
nialniejszy wódz nie odniósłby 
zwycięstwa. 

Termin „skok w próżnię“ dla 
demokracji nie istnieje, bo wie- 
rzy ona w siły żywotne narodu i 
ma do niego zaufanie. 


Nie należy przeciągać struny; 
nie można czekać, skoro są w 
Państwie czynniki, które dojrza: 
ły i co najważniejsze nie mają 
woli spokojnie przyglądać się ża: 
dnym grom i giestom. Sytuacja 
wewnętrzna i wypadki rozgrywa“ 
jące się ma arenie światowej wo* 
łają o pośpiech i decyzję. 


DOROTA KŁUSZYŃSKA. 


przed złodziejami najlepiej nowocze* 
inym browningiem „PIORUN“ z ber 
piecznik.rm! 


nie się od lewicy, a nawet od Saai 


„rodka“, jak temu dał wyraz p. 


„SZli ongiś z nami 


brat i syn, 


a dziś ruszyły sie miliony... 
I na grobowcu -dawnych win 


ofiarnych duchó 


w błysnął Czyn 


i Sztandar nasz Czerwony..." 


i uszu zatykać. Fela wzbierająca 
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Senszcyjna nowość 19381! Fason bel- 
gijski! Typ Goła mm!  Repetuje się 
przed każdym strzatem i automatycznie 
wyrzuca łuski; Huk ogłuszający: ide 
alnr obrona przed napaćem! Wykona* 
vie Inksusowe: luta pięknie oksydowze 
na. rękojeści kryte liniącym bakelitem! 
Waga 250 gr. dług. 10 cm. szer. 7? em, 
Gwarancja fabryczna na 5 lat! Cena 
tylko zł. 6.95. 2 sztuki zł. 13.50. Setka 
naboi syst. „Flobert“ zł. 3.65. Płaci £*3 
przy odbiorze. Adres: Przedst. „PER 
FECTWATCH*. Wydz. 83. Warazawa l, 
m Mariańska 11-i. Uwaga: Wystrze: 
gajcic się taniej tandety, polecanej 
przez pokątnych snrzedawców! Żądajcie 
wszędzie w sklepach tylko automatów 
„PIORUN“ z bezpie-znikiem! Poszuki- 
wani energiczni przedstawiciele! 


CEEE T RT AE AES 


Str. 


Najgłebsza treść demokracji 


W sytuacji, w jakiej obecnie 
kraj nasz się znajduje, rzecz jās- 
na, że przed polską demokracją 
stają przede wszystkim zada» 
nia polityczne, 

Dekiaracja, złożona swego cza 
su p. Prezydentowi Rzeczypospo- 
litej przez wspólną delegację 
PPS i klasowych związków zawo 
dowych, ujęła istotę sprawy naj- 
dokładniej: 

„Lud polski zgłasza swoje prawo 
do rozstrzygania o łosach Ojczy- 
zny”. 

Istotnie! te warstwy społeczne, 
które dżwigają na barkach swo- 
ich dobrobyt i przyszłość kraju, 
te ugrupowania polityczne, które 
w ciężkiej i ofiarnej walce o od- 
zyskanie niezależności narodowej 
odegrały czołową rolę, muszą u- 
zyskać należny głos w okresie, 
gdy na pierwszy plan życia poli 
tycznego wysuwa się coraz to na 
tarczywiej Sprawa obrony Nie 
podległości . 

Należy jeszcze specjalnie zwró. 
cić uwagę na jeden moment. 
Wśród tych, którzy dziś wszystko 
czynią, co jest w ich mocy, aby 
być bliżej steru, jest wielu takich, 
którzy swego prawa do rządzenia 
krajem nie potrafią udokumento. 
wać przeszłością pełną wysiłków 
i poświęceń, którzy łatwo kiedys 
rezygnowali z istnienia tego Pań. 
stwa, którego chcą być dziś wy. 
łącznymi* włodarzami. Czy oni, 
których pociągają rozkosze wła- 
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ROMANA ŻUROWSKIEGO 


Składy własne we wszystkich więk- 
szych mtastach Polski. 


DLA ZAMIEJSCOWYCH 
wysyłkowa sprzedaa detal. I wysył 
ka oróbek wprost è Lesrczkowa 
poczta — łalegral = telefon 
Leszczków = wojew. iwowskia 


dzy, ale którzy nie dają najmniej 


szej gwarancji, że potrafią udźwi 


gnąć jej ciężar, są w dzisiejszej 


trudnej i odpowiedzialnej chwili 
dziejowej najbardziej odpowiedni 


do kierowania sterem, jest rze. 
czą conajmniej. wątpliwą. Do. 


świadczony wożnica może ele- 
oddać na 
równej drodze w ręce lejce, aby i 
on popróbował prowadzenia koni, 


ganckiemu paniczowi 


ale gdy wóz wjedzie na trudny i 
niebezpieczny odcinek drogi, chwy 
ci lejce z powrotem w swe moc- 
ne, wypróbowane dłonie. 1 dla. 
tego stwierdzamy fakt, że masy 


pracujące, zgłaszając swe prawo 


do gospodarowania Państwem, 
czynią to w pelnym poczuciu cię. 


żącej na nich odpowiedzialności, 


w pełnej świadomości płynących 
stąd ciężarów, i to w momencie 
dziejowym, kiedy te ciężary znacz 
nie przewyższają t. zw. rozkosze 
władzy, 

Otóż w takiej sytuacji nic dziw 
nego, że problemy związane z 
przekształceniem podstaw nasze- 
go życia politycznego wysuwają 
się na czoło, że zmiana ordynacji 
wyborczej i walka o nowe, uczci. 
we wybory stają się głównymi za. 
daniami demokracji. Problemy te 
są bowiem najbardziej nabrzmia. 
łe aktualnością. 


Nie należy jednak gubić z oczu 
innych zadań demokracji. 
by wielkim błędem, gdybyśmy 
wyobrazili sobie, że demokracja 
to tylko pewien system politycz. 
ny, system polegający na tym, że 
społeczeństwo samo decyduje o 
swym losie, że większość reall. 
zuje swoją wolę, gdybyśmy przy- 
puszczali, że demokracja to tylko 
zgodny z zasadami sprawiedliwo- 
ści system parlamentarny i wy- 
borczy. 

Demokracja musi sięgnąć we 
wszystkie dziedziny życia; musi 
przeniknąć je do głębi, musi je cal 
kowicie przekształcić wedle swoich 
zasad. Ten uniwersalizm demo. 
kracji jest podstawą jej istnienia, 
jest warunkiem jej rozwoju i u. 
trwałenia się. Pochód demokra: 
cji może być powolny, może ona 
stopniowo ogarniać różne formy 
bycia, może kolejno posuwać się 
z placówki na placówkę, ale gdy. 
by po drodze ustała, gdyby zatrzy 
mała się na miejscu, gdyby ogra- 
niczyła się do pewnego tylko te- 
renu, musiałaby go z pewnością 
wkrótce stracić. Jeżeli w danym 
kraju przez pewien czas panował 
ustrój demokracji parlamentarnej, 
ale potem ustąpił miejsca tej czy 
innej formie dyktatury, można być 
z góry przekonanym, że demokra. 
cja nie była tam pełna, że nie 
zdołała ogarnąć całokształtu ży- 
cia, że nie zapuściła dostatecznie 
głęboko korzeni. W  społeczeń. 
stwie istotnie demokratycznym 
demokracja wchodzi ludziom w 
krew, ogarnia ich całkowicie, sta. 
je się bezwzględną koniecznością, 


Było. 


bez której życia nie potrafią sobie 
wyobrazić. Tak jak człowiek 
kulturalny mie potrafi już jeść ina 
czej, jak widelcem i nożem, nie 
potrafi żyć bez mydła, nie będzie 
się mógł obejść bez książki i za 
żadną cenę nie zgodzi się na po. 
zbawienie swego życia piękna, 
tak samo człowiek przepojony do 
głębi światopoglądem demokra. 
tycznym nie będzie chciał żyć w 
innym ustroju, jak tylko w demo. 
kratycznym i do upadłego będzie 
się bronił przed ewentualnością 
dyktamiry, Przeciętny obywatel 
Francji, Anglii czy krajów skan- 
dynawskich pawzy się ze zgrozą 
na warunki życia, panujące w 
państwach „totalnych*, a na roz. 
szerzanie się fali faszystowskiej 
spogląda z takimi samymi uczu- 
ciami, z jakimi starożytny Rzy. 
mianin spoglądał na postępy, czy 
nione przez ludy barbarzyńskie. 

Sama tylko demokracja pol. 
tyczna byłaby czymś zbyt po. 
wierzchownym, aby mogła się na 
dłuższą metę utrzymać. Pierwszy 
lepszy powiew _ nieprzyjemnego 
wiatru politycznego łatwo ją oba. 
li. Demokracja ma tylko sens i 
rację bytu, jako system konsek. 
wentnie- ogarniający wszystko. 
Musi ona nie tylko przekształcić 
'| powierzchnię polityczną, ale i 
głąb społeczną. Nie może się 
ena w żaden sposób ograniczyć do 
przekształcenia form życia, musi 
przede wszystkim wejść w 
głąb człowieka i przetworzyć je- 
go psychikę. Demokracja to jesi 
pewien określony stosunek do ży- 
cła, to jest sposób myślenia, to 
jest busola, która prowadzi przez 
wszystkie drogi życia. 


Przed demokracją polską stoją 
zatem zadania sięgające znacznie 
dalej I znacznie głębiej, niź same 
problemy ustrojewo - polityczne, 
niż zmiana ordynacji wyborczej i 
przeprowadzone na nowej pòd- 
stawie wybory. Demokracja mu. 
si całkowiele i wszechstronnie 
zmienić położenie człowieka w 
Polsce, musi przekształcić Polskę 


„na społeczność wolnych, związa- 


nych węzłem solidarności ludzi. 

Mówi się wiele o błędach I nie- 
domaganiach demokracji, nawet 
o jej „banłeructwie”. Ale nie wol. 
no o jednym zapominać. Demo- 
kracja nie pokazała jeszcze swej 
miary. Pokazać ją może dopiero 
pełna, konsekwentna. wszechstron 
na demokracja. A taka demokra- 
cja jeszcze nie istnieje. Taka de. 
mokracja dopiero się tworzy. 
Przeżywamy w gruncie rzeczy 
wstępną fazę rozwoju demokracji, 
jej pierwsze kroki na arenie dzie. 
jów. Ale przyszłość, która nale- 
ży do miej, kryje w sobie możli. 
wości, których wprawdzie nie 
można dokładnie przewidzieć, ale 
które z pewnością popchną ludz. 
kość na nowe tory. 


ADAM PRÓCHNIK. 


Jeden z obchodów pierwszomajowych w Krakowie 


Fragment wiecu (w dn. 1 Maja 1933 r.). 


Widok na trybunę. 


Przemawia tow. Zygmun: Żuławski 


T. U. R. 


W uroczystym dniu święta ma- 
jowego pragniemy podać nieco in 
formacyj 0 rodzaju i zakresie 
prac, prowadzonych przez TUR. 
Aczkolwiek te trzy litery piętna- 
stoletnią pracą dla sprawy oświa. 
ty robotniczej zdobyły sobie już 
niemałą popularność wśród robot 
ników i Inteligencji pracującej, a 
tu i ówdzie i w ośrodkach wiej- 
skich, to jednak w rozgwarze ży- 
cia codzienego, w zawrotnym tem 
pie wydarzeń politycznych, może 
nie uwydatnia się należycie praca 
TUR. A praca ta, jak zobaczymy, 
nie mała, jest przecież niczym in- 
nym, jeno zbiorowym wysiłkiem 
Świata Pracy nad budową, roz- 
szerzaniem i poglębianiem kultury 
własnej, a przez to i kultury ogól. 
no-narodowej, Jest to świadec- 
twem wielkiej prężności ruchu so- 
cjalistycznego, jego żywotności, 
że w dzisiejszych, jakże trudnych 
warunkach gospodarczych i poli- 
tycznych, potrafi rozwijać na co- 
raz szerszą skalę swą działalność 
kulturalno-oświatową. 


Dzisiaj w 215 miejscowościach 
w Polsce istnieją Oddziały TUR. 
i mało która organizacja oświa- 
towa może poszczycić się tak po- 
ważnie rozbudowaną siecią Orga- 
nizacyjną. A dodajmy, że Zarząd 
Główny bardzo ostrożną prowa. 
dzi „politykę“, jeżeli chodzi o za- 
kładanie ncewych placówek organi 
zacyjnych. Każde zgłoszenie ba- 
dane jest nader skrupulatnie, 
stwierdza się uprzednio, czy znaj- 
dą sę w danej miejscowość siły, 
które Oddział potrafią należycie 
poprowadzić, uczynić z niego ży- 
wą komórkę, organizacyjną, u- 
chronić go od elementów ideolo- 
gicznie obcych, wrogich Socjaliz- 
mowi i PPS, Część Oddziałów sku 
piona jest w okręgach, istnieją 
mianowicie okrąg Bialski, Kra- 
kowski, Częstcchowski, Zagłębia 
Dąbrowskiego ; Górnośląski, 


Z działalności oświatowej Cen- 
trali najszerszy zasięg wykazują 
odczyty. Nie licząc odczytów, u- 
rządzanych własnymi siłami przez 
miejscowe Odaziały, Zarząd Głów 
ny obesłał w 1937 r. swoimi pre- 
legentam, 387 odczytów z prze- 
szło 130.000 słuchaczów. W 1938 
do 25 kwietnia odbyły się 62 od. 
czyty z 19.309 słuchaczami. O roz- 
woju pracy oaczytowej świadczy 
następujące zestawienie: w ciągu 
15 lat swej działalności Zarząd 
Główny TUR, zorgamzował 1713 
odczytów, z tego w ostatnich 3-ch 
latach — 1019, a więc blisko 60% 
ogólnej liczby odczytów. Centra- 
la nie tylko zorganizowała tę po- 
ważną ilość odczytów, lecz rów- 
nież ułatwiała Oddziałom TUR i 
bratnim organizacjom urządzanie 
odczytów własnymi siłami przez 
opracowame i wydanie. (na pra 
wach rękopisu) kilkudziesięciu od 
czytów, które w razie potrzeby 


stanowiły materiał dla uf, 


wych prelegentów. 


Kierownictwo TUR zdawało sg. 
bie jednak sprawę, że odczyty gą 
stosunkowo mało doskonałą fot- 
mą pracy oświatowej; wygłasza 


dorywczo mogą mieć bowiem ra- |” 


czej charakter  propagandystycz- 
ny, nie zastąpią systematycznej, 
w okreśłony program ujętej pracy 
kształcącej. Gdy więc tylko wa- 
runki pracy pozwoliły na to — 
położył TUR silniejszy nacisk na 
organizowanie kursów,  Ożywie- 
nie znaczne w tej dziedzinie pra- 
cy datuje się od jesieni 1937 r. 
TUR. bądź sam organizował kur- 
sy, bądź też współdziałał z Par- 
tią, Związkami Zawodowymi lub 
innymi bratnimi organizacjami 
przy ich urządzaniu, opracowując 
program, dostarczając wykładow= 
ców, ponosząc częściowo lub cał- 
kowicie różne wydatki. Odbyły 
się więc od jesieni 1937 r. kursy 
okręgowe w Borysławiu, Białej, 
Lwowie, Tarnowie, Trzebini, Wło 
cławku. Zorganizowane zostały 
w porozumieniu z Centralnym 
Wydz. Kobiecym Partii 2 kursy 
kobiece w Krakcwie i Katowicach 
a łącznie z CKW, PPS. kurs dla 
młodzieży i; działaczy wiejskich w 
Warszawie, wreszcie kurs cen- 
tralny, TUR. również w Warsza- 
wie Większość tych kursów 
miała internat, przy czym przed- 
miotem wykładów (poza kursami 
specjalnymi, jak młodzieżowy, 


wiejski) były zagadnienia objęte 
wspólnym mianem „Polska W spół 
czsna". Na tym miejscu wspom- 
nieć należy o pięknym wysiłku 
krakowskiego TUR., który od 
4-ch lat prowadzi systematyczme 
Szkołę Nauk Społecznych, W 1937 
roku odbyły się tam 3 kursy; „O 
Polsce współczesnej“ — 60 ucze. 
stwków, „Prawo Pracy“ — 20 u- 
czestników i wyższy kurs społecz 
no-polityczny — 30 słuchączów 
W projekcie — uruchomienie spe- 
cjałnej szkoły letniej dla działa- 
czy robotniczych. 


Poważną pozycję w działalno. 
ści TUR stanow. jego praca wy- 
dawnicza. Jako specjalnie pocie 
szający objaw zanoiować należy 
rosnącą poczytność tych wydaw- 
nictw. Dowodem tego — koniecz 
ność drugich wydań, Ostatnio 
dwie broszury, wobec kompletne- 
go ich wyczerpanła, trzeba było 
wydać ponownie, mianowicie 
„Podstawy  Socjalizmu* tow. dr. 
Karniola i „Czy kobieta ma być 
wyzwoloną czy niewolnicą“ pióra 
zmarłej tow. Budzłńskiej - Tyltc- 
klej i tow. W. Weychert-Szyma- 
nowskiej. TUR. stara się możki- 
wie wszechstronnie zaspokoić 
swymi wydawnictwami potrzeby 
kulturalne mas pracujących. Tym 
się kierując wydał m. in, pracę 


prof. Wyspiańskiego „Jak po- 
wstał wszechświat” oraz śpiew. 
nik robotniczy z nutami zawie- 


rający szereg nowych pieśmi, a o- 
pracowany przez E. Szyimańskie- 


go I L. Marczaka. Z innych wy- 


dawnictw doby estatniej wymienić 
należy Kruczkowskiego:  „Czło- 
wiek i powszedniość* oraz „Dla- 
czego jestem socjalistą“, A. Zda 
nowskiego „Hiszpania“  (wraże- 
nia z pobytu), dr. A. Próchnika 
„Ideologia spółdzielczości robot- 
niczej”*, „Co to jest  spółdzici. 
czość*, „Ku Polsce  socjalistycz- 
nej", Ponadto wydana zostala 
praca zbiorowa p. t „Alkohol 
wróg ludzkości“ i „Społeczne bu- 
downictwo mieszkaniowe”, Jak 
widzimy ilość nie mała i rozpię: 
tość tematów szeroka, 


Już z tytułów wydawnictw wł 
dać, że dużą wagę poświęca 
TUR spółdzielczości. Nie można 
zaprzeczyć, że ta dziedzina pracy 
na terenie ruchu robotniczego jes! 
nieco zaniedbana, choć w pew- 
nych wypadkach, żeby wymienić 
Warsz, Spółdzielnię Mieszkaniową, 
możemy poszczycić się nie mały- 
mi rezultatami, TUR. uznał za 
swój obowiązek skierować część 
swych wysiłków na propagandę 
spółdzielczości wśród klasy robot 
niczej oraz kształcenie w tej dzie- 
dzinie dzłałaczów. Temu celowi 
służy Centralna Sekcja Spółdziel: 
czą TUR. organizowane przez nią 
kursy, których odbyło się już trzy 
Oraz specjalne wydawnictwa. 


W pracy oddziałów zwłaszcza 
mniejszych dvżą pomocą są bi- 
blioteki ruchome. Posiada ich 
centrala 19. Obecnie wykańcza 
się biblioteka im. A. Struga, a w 


i A Gurzen | A 


- ŁOFĄDKOWE 


zo 


la róż. 


s9 prz powstowoni 

nych ôb, odbioraja opełyt, 
tworzą zła pezemianą materii. 
Należy dbać o normalne fun. 
kcjonowonłe żołądka I kiszek 
praez regularne wypróżnienia. 


ZIOŁA Z GÓR HARCU 
ORA LAUERA 

stosują sią przy obsirukcjh 
normują trawienia, czyszcza lo: 
det I bezboleśnie, przeciw» 

sioleją tworzeniu się fłuszczu, 
wydałoją substancja gnilne, 
nie wywołują przyzwyczajenia 
$łosowone są również skutecz: 
mie w cierpienioch walsoby, 
merah i pęcherza, kamicy 
tółctowej, reumałyżmie, orire* 
fyżmle, hemorotdach i otyłości. 


TOKA 7 GÓR KARGU; 
) «Owa LAVENA S i 


ciągu maja utworzona zosłanłe 
jeszcze jedna, 

Brak miejsca nie pozwala na 
obszerniejsze wyliczenie innych 
prac TUR. (chór, orkiersty, zespo- 
ły dramatyczne, wycieczki i t d.) 
anl też na omówienie niekiedy 
bardzo poważnych i ciekawych 0- 
siągnięć poszczególnych  Oddzia- 
łów. 


Wymientmy tu jedynie zorgani- 
wany przez Oddział krakowski 
TUR. w Zakopanem na Olczy 
Robotniczy Ośrodek  Wypoczyn- 
kowy. Uruchomiony został 31.1 
1938 r. i ma na celu umożliwić 
robotnikom spędzenie w górach 
urlopu wypoczynkowego. Do tej 
pory odbyły się już cztery „tur- 
nusy* przy Hczbie 20 — 30 ucze- 
stników (maksymalna pojemność 
40 osób). Dwutygodniowy pobyt 
z przejazdem wykalkulowany z0- 
stał na 20 zł, a więc w granicach 
budżetu robotnika. 

Cała ta praca — to wyłączny 
niemal wysiłek finansowy klasy 
robotniczej Składki .członkow= 
skle į zbiórka l-szo majowa — 
sanowią główne źródła finanso. 
we TUR, 


Objawem zrozumienia znacze- 
ma TUR., jego rol i zadań są ro- 
BNĄCE z rokiem każdym 
zę składek członkowskich, Acz- 
kolwiek sumy te wykazują wzrost, 
są one niema! niczym w stosunku 
do ogromu potrzeb. W  niejed- 
nym z czytelników może uczucie 
gorzkiego zdziwienia wywoła wia 
domość, że w budżecie oświaty 
pozaszkolnej Min. W. R i O. P. 
nle znalazła się ani jedna złotów- 
ka na pracę TUR. Hopie są sub- 
wencjonowane z podatkowych 
pieniędzy organizacje „sekcyjne", 
są pieniądze dla takich organiza- 
cyj, jak Polska Macierz Szkolna, 
— jæ dia TUR. — mie, 

TUR. byt niejednokrotnie przed- 
młotem nagonki ze strony prasy 
reakcyjnej i kierykamej. W spo- 
sób perfidny uslłowano wmówić 
opinii publicznej, że TUR, jest 
przesiąknięty „wpływami komunie 
stycznymi'*. ż pogardą odrzycz- 
my te rarzuty. Przez cały csas 
swej pracy TUR. ra naczelny 
swój obowązek twważał ścisty tącz 
ność |Ideologiczną | programową 
z Polską Partią Socjalistyczną. — 
Nie wdając się w akcje politycze 
ne, zwalczamy swą pracą | dziś- 
talnością ruch komunistyczny nie 
dlatego oczywiście, że to się ko- 
muś może podobać lub nie, lecz 
dlatego, że w ruchu komunżstycz- 
nym wtdzimy czynnik objektyw= 
nie szkodliwy dla walki o Socja- 
lizm, Swój stosunek do obronno- 
ści kraju TUR, ostatnio zamanife= 
stował masowym udziałem w de- 
filadach w dniu ll-ym listopada. 
Obecnie z radością widzimy jak 
cały szereg jednostek ze sfer nau- 
kowych, literackich,  artystycz= 
nych zgłasza słę do pracy w TUR. 

Zastanawiamy się nad ustale- 
niem najskuteczniejszych form or- 
ganizacyjnych, w które możnaby 
ująć napływ tych sił, tak cennych 
| konłecznych dla naszej działal- 
ności, | 

Żywotność ruchu socjaNstycz- 
nego, lego dynamika, wymownie, 
fak widzimy, przejawia się I na 
polu kulturalno - oświatowym. 
Poważny wzrost pracy TUR. bu- 
dzić może tylko otuchę. Nie za- 
pominajmy jednak ami na chwilę, 
że w porównaniu do ogromu po- 
trzeh jesteśmy dopiero na wstępie 
pracy i że praca ta wymaga dal- 
szych, spotęgowanych, zwielokrot 
nionych wysiłków. 


ST. GARLICKI. 


PORADNIA 


ŚWIADOMEGO 
MACIERZYŃSTWA 


imienia dr. med. 
J. Budzińskiej-Tylickiej 
LESZNO 23 m. 3 
Teieton 11-55-14 
Zapobieganie ctliąży 
leczenie chorób kobiecych i beze 
płodności, Porady przedślubne 


W torek, czwartek, sobota od 9 —1 
Codziennie od 5—8, 


" 


; wiastki uczuciowe 


" kowski. 
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Ludwik Krzywicki 


„Schodka Apuchtinowska” 


(Pierwszy po powstaniu publiczny protest polityczny w Warszawie 1883 r.) 


formułowano co będzie dalej. Sa- | w ciągu lat walczył o dostęp do 


Socjaltkci pierwszego zastępu 
żywo krzątali się w uniwersytecie. 
Kazimierz Diwski, Mendelsohn, Ro 
galski, bracia Pławińscy, Różański 
i inni byk podówczas studentami, 
Hiłdt, pomimo że skończył był stu 
dia swoje, podtrzymywał dawne 
stosunki z młodzieżą, Socjaliści 
zabierali gios na reprezentacji o- 
gólnostudenckiej w takich np. spra 
wach jak na co zużyć fundusze © 
przeznaczeni wydawniczym, ście 
rali się z zwolennikami A, Szymań 
skiego, wywołali namięme poru- 
szeńie zatargiem swotm z Bolesta 
wem Prusem, a nadewszystko od. 
działywał w stosunkach osobis- 
tych — od osoby do osoby. Nie 
umieli jednak znaleść dźwigni, któ. 
rąby zdołali poruszyć silniej pier. 
wśród szer- 
szych kół studenterfi, Kiedy ich t- 
więziono, nie pozostał po nich w 
życiu untwersyteckim jakikołwiek 
ślad trwalszy. Młodzież w masie 
swojej była wrogo uaposobiona 
względem jakichkotwiek prądów, 
zrywających z zasadami tojaltzmu 
politycznego. 


Sytuacja zaczęła przybierać in- 
ną postać po r. 1680. 


Napływa a poza Kongresówki 
młodzież zapatrzona w protesty 


studenterii rosyjskiej Lokuje się 
głównie na medycynie. W ich ii. 
czbła majdzie się jedna z tych po- 
stacji, które w sobie, że użyję utar- 
tego zwrotu, mają iskrę bożą — 
wielką umiejętność budzenia dusz 
ludzkich z uśpienia, Był to Stani. 
sław Krusiński. O Warszawę za- 
czepi także uczestnik procesu kra- 
kowskiego, lecz urodzony w Ce- 
sarstwie, Lubiczankowski, wietki 
gaduta, nieco tak! sobie radykalny 
Zagłoba, dobry do wypitki | wybi. 
tki. Ukażą się postacie Rojecklego 
z Kamleńca i Sobolewskiego z Sie 
dlec, polskie edycje typu bazarow. 
skiego. Przybędzie Gustaw Wy. 
I wśród wychowanków 
szkół w Kongresówce znajdzie się 
nieco młodzieży ulepionej z innej 
gliny: ruchliwy _ Mieczysław 
Schmidt, niemniej ruchliwy, lecz pa 
ważniejszy a Świeżo wypuszczo« 
ny z Cytadeli Stanisław Barański, 
nawet całe klany gimnazjalne, jak 
mariampolczyków, a jeszcze póź- 
niej z drugiego gimnazjum war- 
szawskiego. Zastępy te z róku na 
rok będą urastaty w liczbę. Aż w 
końcu początek roku akademickie 


go 1882 — 83 przyniesie bardzo į 


obfity zarybek radykalny. Brać 
czerwoma upodobała sobie głównie 
medycynę. Radykalną będzie i przy 
roda, był to najbardziej wykształ. 
cony podówczas wydział w uniwer 
sytecie, pełen umiaru — wielka si- 
ła krytyczna, ale szczerze stojąca 
na gnmceie łdel radykalnej: chłop 
w chłopa mmysły o szerokim roz- 
machu, gotowa do wszelkiej oña- 
ry. Wydział prawa, jak zawsze za 
chowawczy, myślał o karierze, Po- 
Tacy z poza Kongresówki, bądź po 
chodzący ı dawnych Kresów, bądź 
z głębi Rosji, nałożą swoje piętno 
na całą taktykę młodzieży. Na tā- 
ktykę, której założenia maczej od. 
działywać będą na umysty mło- 
dzieży niż wywody socjalistów za 
stepu 1377 — 78 roku o podatkach 
pośrednich Lassal'a lub nawoływa 
nia da zakładania oświatowych 
kółek robotniczych. O ich zacho- 
waniu się świadczą dame liczbowe: 
wśród wydałonych z powodu scho 
dki Apuchtinowskiej tworzyli oko. 
ło piątej części: gimnazja w Witeb 
sku lub Kamieńcu Podolskim dały 
„przestępców* dwa razy tyle co 
kaliskie, radomskie lub piotrkow- 
skie, te zaś akurat tyle co Szawie, 
Grodno, Shick... Ten prąd wpły- 
wów, niekiedy mający początek 
swój gdzieś aż na Uralu, nad Wot- 
gą i w Syberii, zleje się z drugim, 
miejscowym, odczuwającym zwła. 
szczą silnie krzywdy zadawane 
przez carat kulturze polskiej I poj. 
nrującym, iż bez swobód politycz. 
mych niepodobna marzyć o rozle- 
głym ruchu robotniczym — był to 
pierwszy liczniejszy po r. 1863 a 
czynny zastęp występujący z ha- 
słem otrząśnięcła się z lęku i apa- 


na ośmiela się planować wciąż no 
we zamachy przeciwko polskości, 
ponieważ w atmosferze ówczesnej 
przygnębienia i obawy nie znajdu 
je żadnego odporu ze strony pol- 
skiej. Któryś z dygnitarzy niemie. 
ckich w r. 1915 podczas okupacji 
wyrzekł, IŻ społeczeństwo polskie 
w masle swojej przypomina mu 
bryłę masła, którą daje się łatwo 
ciąć nożem | układać w różne na- 
czynia. Powiedzenie to w całej peł 
mi dałoby się zastosować do Kon- 
gresówki lat siedemdziesiątych i 
początku lat osiemdziesiątych. Od- 
łam radykalny młodzieży pojmo. 
wał, iż biurokracja rosyjska w Pol 
sce, która na miejscu się przeko- 
nywała o nieudolności kraju do sta 
wiania oporu, śmiało podejmowa- 
ła micjatywę, nie pytając się nic- 
raz Petersburga i ku jego zdziwie 
niu osiągała całkowite powodze- 
nie. Petersburg wciąż bowiem nie 
doceniał tej apatii | obawiał się za 
wikłań z powodu zbyt pośpiesz- 
nych czynów, Młodzież zgodnie 
ze swoim pojmowaniem rzeczy 
postanowiła wykrzesać obumarłą 
odporność. Socjaliści z całą mocą 
wysunęli sprawę tej walki z cara- 
tem i jego pachotkami, świadomi, 
że każdy emergiczniejszy czyn pro- 
testu odezwie się głośnym echem 
wśród warstw pracujących. 

Jako widownię protestów wy- 
brano uniwersytet, W r. 1880—81 
nadarza się po temu sposobność 
po sposobności: agitacja za wysła 
niem adresu z powodu  pięćdzie- 
siątej rocznicy listopadowej, póź- 
niej przeciwdziałanie wysłaniu de- 
legacji na pogrzeb cara Aleksan- 
dra il, w końcu wiec zwycięski w 
sprawie wydalenia studenta - de- 
muncjatora Ostrowidowa. Rzeczni 
cy tojalizmu politycznego — zwa- 
liśmy ich zulusami — stanęli do 
walki w imię zagrożonego dobro- 
bytu kraju i przeciw pchaniu ku 
jakimś nowym klęskom — w licz- 
bie oponentów przeciw wysłaniu 
adresu na obchód rocznicy listopa- 
dowej znajdowali się koledzy, któ- 
rzy jako narodowcy spoczęli po 
wielu latach za swoje zasługi na 
wawrzynach... Walka trwała w 
ciągu lat 1881 — 83. Do socjalis- 
tów przyłączają się studenci, któ- 
rych niezbyt obchodziła sama spra 
wa robotnicza, lecz którzy za to 
dawali się porwać hasłom protestu 
przeciwko rządom carskim. Uni- 
wersytet rozbrzmiewa życiem i 
walką. 

Przyśpieszył te fermenty swo- 
im postępowaniem nowy kurator 
Apuchtin, 

Od pierwszej chwili objęcia swe 
go stanowiska usiłuje zaprowadzić 
rygor wojskowo - policyjny. Już 
piarwsze pogłoski o nowym dy- 
gnitarzu zwiastowały, że nad uni- 


wersytętem zaciążyła brutalna rę- B 


ka. Było to w Ogrodzie Saskim w 
pierwszych tygodniach po waka- | 
cjach. Do paru studentów siedzą- 
cych na ławce podszedł poważne- 
ga wieku mężczyzna i po rosyjsku 
ztrytowanym głosem zapytał, dla- 
czego mu się nie ukłonili. Studen- 
ci ci po raz pierwszy dowiedzieli 
się, że istnieje na świecie jakiś A- 
puchtin, oraz że ten Apuchtm jest 
kuratorem, ogół zaś akademików, 
t2 ów pan Apuchtin wymaga, aże- 
by przed nim zdejmowano czapki. 
Dotychczas nawet rektor uniwer- 
sytetu, a tym bardziej kurator byli 
niemal postaciami mitycznymi, o 
których wiedziano, iż istnieją, że 
można spotykać ich na ulicy, ale 
są po to, ażeby pobierać pensję, 
nie zaś żądać od akademików 0- 
znak takiej czci. Niebawem rozpo- 
częły się na wielką skalę różne 
drobne wtargnięcia tego samego 
kalibru w sferę życia studenckie- 
go. Niewątpiwie zaczepna posta- 
wa władz, zacząwszy od najniższe 
go „naczałstwa”: panów pedlów, 
podsłuchujących i podglądających 
ną każdym kroku, a skończywszy 
na inspekcji, były objawem głęb- 
szej przyczyny:—ogólno-rządowej 
polityki w całym państwie wzglę- 
dem studenterii w szczególności, 
wogóle zaś względem całej lūdno- 
ści. Jednak myśmy zapominali o 


tii łojalistycznej, które wtedy po-itym związku i Apuchtinowi przy- 
wszechnie panowały w społeczeń. | pisywaliśmy natrętne wprowadza- 
stwie. Młodzież uczestnicząca w |nie mundurów i czapek, zaostrzo- 
tym zastępie bojowym zdawała so | ne ściąganie wpisów, zapodziewa. 
bie sprawę, iż polityka rusyfikacyj | nie się listów nadsyłanych do pro- 


wodyrów opozycji na pocztę mmi- | byli przeciwko nam, gdyż, wycho- 


wersytecką, podsłuchiwanie przez 
pedlów i nawet robienie przez nich 
jawnych notatek o studentach, Wy 
obraźnia nasza była dotknięta opę 
taniem — myślą o wszechobecno- 
ści Apuchtina! 1 było rzeczą zro- 
zurniałą, że katastrofa będzie zwią 
zana bezpośrednio z jego osobą. 
Podniecenie było takie, iż Wojni- 
łowiczowi i Jackiewiczowi, obu wi 
tebszczanom, chodziły po głowie 
marzenia godne dzieciaków: zro- 
bimy wiec, wezwiemy nań Apuch- 
tina, który w rozumieniu witeb- 
szczan niewątpliwie przyjdzie, tam 
Jackiewicz z przyjaciółmi conaj- 
mniej zastrzelą go, a potem, potem 
— będą mieli dosyć czasu, ażeby 
podpalić wszystkie gmachy uniwer 
syteckiel Z oyrkułu policyjnego, 
zwanego uniwersytetem, nic się nie 
zostanie ku wielkiej przestrodze 
wszystkich innych cyrkułów tego 
rodzaju... ] takie desperacko-dzie- 
cìnne nastroje tułały się i wśród 
innych zapaleńców. Już po schodce 
apuwchtinowskiej Miecz. Schmidt 
postanowił wysłać wybuchową ma 
szynkę Apuchtinowi w drodze po- 
cztowej. W opakowaniu zwykłym 
mieściłaby się ładna szkatułka, a 
w niej maszynka. Dla inicjatora nie 
ulegało znowu najmniejszej wątpli 
wości, że Apuchtin otworzy szka= 
tułkę własnymi rękoma, a wtedy 
ta rozsadzi siebie i Apuchtina. Du- 
lęba, który w procesie Proletariatu 
poszedł na ciężkie roboty, miał 
skonstruować maszynkę, Jeloinko- 
wski zaś, wagabunda polsko-ro- 
syjski odcienia nihilistycznego, do 
starczyć dynamitu. Dulęba wywią- 
zał się ze swego przyrzeczenia: 
płatny ślusarz zrobił maszynkę, 
ale tutaj nastąpiło pierwsze i osta- 
tnie rozczarowanie: maszynką 
przybrała rozmiary wielkiego ku- 
fra... 

Sprawa schodki, t. į. niby wie- 
cu, nietylko wśród nas wysuwała 
się na poczesne miejsce. Stawala 
się sprawą ogólno - uniwersytecką. 
Naturalnie myśmy byli tym odła- 
mem młodzieży, który podsycał ist 
niejące wzburzenie. W końcu zi- 
my 1883 r. odbyło się olbrzymie 
lecz poufne zebranie gdzieś na uli- 
cy Złotej w lokalu na parterze. By- 
ti tam tylko przedstawiciele odła- 
mu radykalnego. Chodziło o spo- 
sób wyrażenia protestu przeciwka 
rządom Apuchtina. Znajdowały się 
także osoby i z poza umiwersyte- 
tu: Adam Zakrzewski, inżynier Bu 
szman albo Buchman i inni. Kim 
był Buszman i dlaczego tam trafi, 
nie pamiętam. Zapamiętałem naz- 
wisko jego tylko dzięki czyjemuś 
dowcipowi. Wystąpił z jakimś pro- 
jektem protestu, niepraktycznym. 
Gdy skoczył, z kąta odezwał się 
los: 

..wszystko było na zawadzie, 
Że się nie stało zadość Buchmano- 
wej radzie. 


Śmiech powszechny, i rada Bu- 
szmana utonęła bez dyskusji, Nie. 
mal w przededniu schodki odbyło 
się zebranie ogólno - uniwersytec- 
kie Koła Delegatów. Wniesiono na 
nim sprawę protestu. Większość 
oświadczyła się przeciw jakiejkol- 
wiek, jak się wyrażała, awanturze. 
Jednak rzecz zaczęła poważnie mą 
cić spokój uniwersytetu į wydosta- 
ła się poza mury uniwersyteckie. 
Z inicjatywy dra Ignacego Bara- 
nowskiego odbyło się posiedzenie 
prowodyrów ówczesnych opinii pu 
blicznej warszawskiej: był tam B. 
Chlebowski, Piotr Chmielowski, in 
nych nazwisk nie pamiętam. Roz- 
trząsano sprawę fermentów w uni- 
wersytecie jako objaw, z punktu 
politycznego, wcale niepożądany. 
Niektórzy widzieli w nim powraca 
jącą falę 1863 r., z zapowiedzią 
represji rządowej dla całego kraju, 
inni — zwiastuna nihilizmu rosyj. 
skiego. Postanowiono wejść w zet- 
knięcie z młodzieżą uniwersytecką, 
aby na nia oddziałać w duchu us- 
pakajającym. Z mniejszą toleran- 
cją spoglądali na nas zulusi uni- 
wersyteccy. Wniesienie na Koło 
Delegatów sprawy ogólno - stu- 
denckiego protestu przeciwko Apu 
chtinowi odbiło się głośnym echem 
na wszystkich kursach i stało się 
przedmiotem roztrząsań na kory- 
tarzach, w jadalni studenckiej i t. 
d. Rzecz stawała się głośna. Jedni 


wani w lęku trwożnym przed oku- 
pantami, widnokręgami swymi nie 
wybiegali poza hasła pracy orga- 
nicznej; inni zwalczali nas, gdyż 
obawiali się zamknięcia umtwerzy- 
tetu warszawskiego, niebaczni na 
to, iż rząd, traktując uniwersytet 
jako placówkę wpływów rosyj- 
skich, nie wyrzeknie się jej posia- 
dania; jeszcze innym, a tych było 
najwięcej, ciężka była myśl o nara- 
żeniu kariery swojej. Rozprawy by 
ły namiętne i jak myśmy nie osz- 
czędzali zulusów, tak również cl 
nie szczędzili nam pogróżek I in- 
synuacyj, Aż w końcu podczas 
przerwy pomiędzy dwoma wykła. 
dami na pierwszym, czy drugim 
kursie prawa niejaki J., miodzie- 
niec mało zdolny i mało rozwinię- 
ty, podniósł głośno sprawę „podże 
gaczy” uniwersyteckich i zaproje- 
ktował, ażeby ogół młodźieży za- 
żądał od władz uniwersyteckich 
wydalenia: Stanisława Krusińskie 
go, Edmunda Sobolewskiego I mo. 
jej osoby, jako wichrzycieli spoko 
ju. Sobolewski w warunkach moc- 
no przykrych w imieniu całej na- 
szej trójki spoliczkował wmłosko- 
dawcę. Ten stał się osobą popu- 
lamą w uniwersytecie: -proszono 
go, ażeby opisał zdarzenie, jedni, 
bo byli ciekawi, inni, ażeby na pod 
stawie tego faktu uchwałą Koła 
Delegatów zmusić. nas do opusz- 
czenia uniwersytetu. Rzecz nabra- 
ła takiego rozgłosu, iż w końcu 
żandarmeria rozpoczęła śledztwo. 
Zostaliśmy wezwani do pana Sie- 
kierzyńskiego. Spodziewając się, 
że wśród naszych grzechów znaj- 
dzie się i policzek wymierzony te. 
mu komuś, umówiliśmy się, fż nie 
będziemy ukrywali pobudek nasze- 
go postępowania; chciał nas denun 
cjować, i myśmy wymierzyli mu 
karę, ażeby zapobiec gorszym dla 
siebie następstwom, Obecnie z pa- 
mięci wypadły mi wszelkie szcze- 
góły tego śledztwa: pamiętam, że 
było to gdzieś na ulicy Miodowej, 
w dużym, ładnie umeblowanym, 
biurowym pokoju, że pan Siekie- 
rzyński więcej o mnie wiedział, niż 
przypuszczałem, ; że po jakiejś go 
dzinnej rozmowie wyszedłem od 
niego, ale z przekonaniem, że czyn 
nasz tak przykry z innych wzglę- 
dów, okazał się dla nas bardzo 
pożyteczny: ci,.którzy mają odwa 
ge publicznie karcić zamiar denum 
cjacji, tym samym wykazują, iż nie 
mają grzechów poważniejszych na 
sumieniu, Zresztą czy tak myślały 
władze żandarmeryjne, nie dowie. 
dzieliśmy się nigdy. Wypadki po- 
toczyły się w tak szybkim tempie i 
przybrały charakter tak poważny, 
że sprawa policzka, nawet w o0- 
czach żandarmerii, stała się żartem 
niewinnym. Jednak, otrzymaliśmy 
Krusiński i ja zawiadomienie, iż 
marny się stawić powtórnie u żan. 
darmerii — akurat w dzień, kiedy 
zaczęły się areszty. Postanowiłiś- 
my przeczekać ten czas w Krako- 
wie, lecz Krusiński uparł się, iż zaj 
dzie na Miodową. Łudził się, iż 
rzecz może nie jest tak grożną, jak 
się przedstwia. Nie powróci, a — 
nie wiem, gdzie go aresztowano, 
bo w życiu więcej z nim się nie 
widziałem, zaś sam wyjechałem 
zagramicę. 

Marzenie nasze stało się faktem. 

W ciągu paru godzin samorzut- 
nie, żywiołowo, protest przeciwko 
Apuchtinowi doszedł do skutku! 
Po raz pierwszy od roku 1863 śmia 
ło rzucono caratowi w Warszawie 
czynny protest, 

Nieznany nikomu student Żuko- 
wicz, podobno Rosjanin, podczas 
posłuchania uderzył w twarz Apu. 
chtina. A właściwie bodaj tytko 
zamierzył się go uderzyć. Nikt nie 
wiedział dokładnie, co się stało. 
Lecz wiadomość o policzku roze- 
szła się z niezmierną szybkością. 
Kiedy do mnie doszła, nie pamię- 
tam. W każdym razie wiedziałem 
o niej, gdy wczesnym rankiem 
przed dziewiątą wyszedłem do u- 
niwersytetu zorientować się w sy- 
tuacji. Józef Siemaszko, z którym 
mieszkałem, pozostał w domm, po- 
wiadając, że będzie czekał na wia 
domość co ma robić, Na podwórzu 
uniwersyteckim były tłumy pod- 
niecónych studentów: zbieramy się 
w czwartym audytorium! Taki był 
powszechny okrzyk, przyczem nie 


mo z siebie było zrozumiałe, że 
wyrazimy solidamość z Żukowi.- 
czem. Wszystko to odbywało się 
żywłołowo, samorzutnie, prędko. 
Rzecz była tak niespodziewana, że 
paroletni agitatorzy schodki jak 
Krusiński, Rojecki, Sobolewski, jak 
zagorzały jej zwolennik Rutkie- 
wącz byli na niej nieobecni I dopie 
ro następnego dnia zapisywali się 
w inspekcji iż solidaryzują się z jej 
uchwałami. I nie byli jedynymi! 
Mieczysław Schmidt, pierwszy do 
takich protestów, dowiedział się 
na Krakowskim Przedmieściu, że 
coś się dzieje w umiwersytecie, a 
gdy przybył, jaż nikogo nie wpu- 
szczano do gmachu. Naturalnie, 
przeważały młodsze kursy. Przyłą. 
czyło się do znanych mi kolegów 
z opozycji moc młodzieży nawet 
z widzenia mi nieznanej. Później, 
gdy schodka przybrała charakter 
poważniejszy t nadeszła wiado- 
mość, że nadciąga wojsko, liczba 
uczestników przerzedziła się, Wie. 
lu z młodzieży mi nieznanej przy- 
szło z całą świadomością na- 
stępstw, Gdy z nim! się później za. 
znajomiłem w ciągu kilku dni roz- 
ruchów na Krakowskim Przedmie- 
ściu i podczas sądów, w paru kom- 
pletnie zakochałbym się, tak dziel. 
ne były to chłopy. Oto Antoni Krze 
czkowski, bodaj z trzeciego kur- 
su, człowiek, który żył serdelkami 
i chlebem. Podobno przeczuwając 
możliwość protestu, porozumiewał 
się z ojcem swoim, że chce w nim 
qczestniczyć, Ojciac rzekł: nie mo- 
żesz inaczej postąpić! Oto dwóch 
gdzieś z pod Uralu, czy z Syberii 
— nazwisk ich nie pamiętam *). 
zdaje się, dzieci zesłańców, przy- 
jechali do Warszawy, tutaj biedo 
wali, ale nie zawahalł się ani chwi 
li przyłączyć się do schodki. Byli 
i tacy, co jak ćmy do światła, rzi- 
cili się uczestniczyć w proteście, 
ażeby tego później żałować. Z po- 
śród tych giodomorów nerwowych 
wymienię jednego, zaznaczę, iż 
ojciec jego, uczestnik jednej z 
pierwszych manifestacyj przed ro 
kiem 1863, był wydalony z ówcze 
sfiej szkoły medycznej. Pogodził 
się ze swoim losem jako lojalny u- 
rzędnik w rządzie gubemialnym. 
Syna, studenta pierwszego kursu 
medycyny, spostrzegłem na wiecu. 
Zdziwiony jego obecnością pod- 
szedłem do niego i zapytałem: 
czy i kolega chce uczestniczyć w 
schodce? A było to już w chwili 
silnego podniecenia ogólnego. Na- 
turalnie — brzmiała szczera, Śmia 
ła odpowiedź. 1, gdy nastały chwi- 
le największego podniecenia i wie 
lu zaczęło kompletnie szaleć, ten 
ktoś nateżał do liczby najbardziej 
szalejących. Kiedy zjawił się prof. 
Sanolkwasow z czupryną kudłatą, 
jak u popa, gromadka zapałeń- 
ców, nie mogąc przedostać się po 
między przejściami, biegła po ła- 
wkach ponad głowami kolegów 
ku niemu z wyciagniętymi ręko- 
ma, z twarzą pół-obłąkaną, jak 
gdyby z zamiarem porwania go za 
włosy, i... — zresztą sami nie wie 
dzieli co poczną dalej, Na czele 
biegł ów ktoś. Był to jego pierw- 
szy debiut na widowni życia uni- 
wersyteckiego i... ostatni. Za te 
parę godzin szału znalazł się w 
kategorii najciężej wkaranych. U- 
karano już wytrzeźwionego, pó- 
żniej zaś tak wytrzeźwionego, że 
gdym po paru latach znowu ujrzał 
mury warszawskie, pracował on 
w biurze oberpolicmajstra i tam 
z biegiem czasu zajął wybitne sta 
nowisko. 


Drobiazgowy przebieg schodki 
zupełnie zatarł mi się w pamięci. 
Pamiętam, że wśród zamętu zaj- 
mowania miejsc, żywej wymiany 
zdań pomiędzy uczestnikami, bie- 
ganiny pedlów, wciskania się do 
$ali nowych uczestników i opusz- 
czania jej przez gapiów, którzy wi 
dząc powagę sytuacji, wycofywa- 
li się, podniósł się 1 stanął na ław 
ce Stanisław Krzyczkowski. Parę 
słów o nim. Był to już mężczyz- 
na 26-letni, który dopiero przed 
rokiem zdawał jako ekstern ma- 
turę, wstąpił na medycynę 1 pra- 
cował jak pracuje człowiek, który 


+) Jeden, bodaj Wolański z Eka- 
terynburga. 


uniwersytetu. Naturalnie, wyle- 
ciał z uniwersytetu, załiczony do 
kategorli najwięcej  ukaranych. 
Dał parę słów wyjaśnienia po co 
zebraliśmy się. Prawdopodobnie 
i inni przemawiali, Kto mówił i 
co nic nie pamiętam. Wiem tylko 
tyle, iż już w chwi, gdy charak- 
ter schodkł stał się całkowicie wy 
raźny, przemawiałem, oświadcza- 
jąc, że ta może mieć bardzo po- 
ważne następstwa dla tuczestni- 
ków i że ci, którzy nie czują się 
na siłach I nie mają odwagi rzu- 
cić całej swej przyszłości na jed- 
ną kartę, niechaj opuszczą audy- 
torium. Pretensyj za to do nich 
mieć nie będziemy. Śmiało patrzy 
my w nieznaną przyszłość, wiemy 
na co się odważyliśmy 1 dlatego 
chcielibyśmy, ażeby wszyscy byli 
ożywieni jednym duchem 1 jednym 
postanowieniem doprowadzenia 
rzeczy do końca. Lecz kiedy rzecz 
przybierze charakter stanowczy, 
nie pozwolimy wtedy nikomu wy 
mknąć się od solidarności. W pe- 
wnej chwili ukazał słę prof. Samo 
kwasow, jedyny z pośród Rosjan, 
któregośmy nle podejrzewali o ce 
le specjalnie rusyfikacyjne, w cha- 
rakterze pośrednika. Podnięcenie 
już wtedy było tak wielkie, iż 0- 
mal nie padł ofiarą swego pośre- 
dnictwa. Zresztą o przyjęciu ja- 
kiegokolwiek protestu nle chciał 
ani słyszeć, W odróżnieniu od 
schodki ostrowidowskiej nikt z. po 
śród władz uniwersyteckich nie u- 
kazał się: inspekcja dobrze uświa- 
damiała sobie, iż w ten lub inny 
sposób usłyszałaby coś urzędowo 
o Apuchtinie, Natomiast zjawili 
się przedstawiciele różnych odła- 
mów z pośród zulusów, nawet z 
komplementami dla nas i całym 
wylewem serdeczności, ale zakoń- 
czenie wszystkich ich mów było 
stereotypowe: kochani koledzy, 
miejcie na uwadze przyszłość swo 
ją, a jeszcze bardziej przyszłość 
kraju i rozejdźcie się! Bądź sym- 
patyzujący z nami, ale nie mający 
odwagi przyłączyć się do nas, 
bądź zwyczajni ciekawi, pragitą- 
cy przyjrzeć się przeblegowi zda- 
rzeń, tłoczyfi się na podwórzu u- 
niwersyteckim, a nawet na dol- 
nych korytarzach, A gdzie zebra- 
ło się paręset młodzieży, tam mu 
siało być-gwamo: głośnym po- 
dźwiękiem odpowiadali na szyby 
wylatujące z okien czwartego au- 
dytoriwm, niekiedy na komplemen, 
ty obelżywe rzucane im z okien. 
Niebawem pomruki tej gromady 
ucichły. Na podwórze uniwersy- 
teckie wkroczył pułk wołyńskiej 
gwardii oczyścił je, otoczył 
gmach wykładowy, przeciął komu 
nikację i tym samym nie dopuścił 
kolegów, np. Krusińskiego, któ- 
rzy zbyt późno dowiedzieli się o 
schodce i śpieszyH przyłączyć się 
do protestu, I nasze zastępy się 
przerzedziły: korytarz się opróżnił, 
a nawet z audytorium wielu się 
wymknęło. Pozostało nas niespeł- 
na dwustu, a w każdym razie 0- 
koło 160 ukarano mniej lub bar- 
dziej surowo: od udzielenia pro- 
stej nagany do wydałenia na lat 3 
(t. zn. na zawsze). I myśmy za- 
chowywali się cicho: świadomi, 
że niebawem przyjdą po nas, w 
oczekiwaniu tej chwili byliśmy 
spokojni, przygotowani na wszy- 
stko, Ukazały się władze, każąc 
nam wychodzić po jednemu, a wła 
ściwie przepuszczając po jednemu 
pomiędzy wojskiem. Przechodzi- 
liśmy przed stolikiem, urzy któ- 
rym siedzieli przedstawiciele in- 
spekcji, tam zapisywano nasze 
imiona i nazwiska i odbierano le- 
gitymacje studenckie, następnie 
w asystencji paru bagnetów ma- 
szerowaliśmy, mając wciąż z obu 
stron żotnierzy, przez podwórze 
uniwersyteckie na boczną ulicę 
Obożną, wolni od przynależności 
do uniwersytetu. 

Na Obożnej było wojsko, ale ju- 
żeśmy nie byli jeńcami, Natural- 


znowu stało wołsko, a nadewszy- 
zwabionej widokiem wojsk i za- 
(DOKOŃCZENIE NA STR. 8-EJ). 


nie ś$pieszyliśmy czym prędzej na 
stko czamo było od publiczności, 
chęconej piękną pogodą wiosen- 


Krakowskie Przedmieście. Tam 
ną: dopięliśmy swego, władze uni 
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Leon Berenson 


U BARONA... | 


Kartka ze wspomnień p. t. „Z sali śmierci" 


Było to Pierwszego Maja 
1907 r., w powszedni na pozór 
dla drzemiącej jeszcze Warsza- 
wy dzień, Ulice nie zmieniły 
swego wyglądu, tramwaje były 
czynne, otwarte sklepy wyślą- 
dały kupujących, maszerowały 
ospale nieliczne patrole poli- 
cyjne. 

Łagodne słońce budziło do 


życia świeżą zieleń wiosenną. | giły 


W dzielnicach robotniczych, — 
w fabrykach, warsztatach, pra- 
cowniach, — mówiono cicho 0 
święcie majowym, © masów- 
kach, sztandarach, z rąk do 
rąk, niby skarb zaklęty, prze- 
mykała się bibułą partyjna, to 
czarowne ogniwo podziemia 
i ludu umęczonego, serce bun- 
tu biło mocniej i dźwięczniej,.. 

A w X Pawilonie, w jednej 
z cel śmiertelnych, spokojnie 
czekał Baron. 

Odcięty od towarzyszy, z któ 
rymi jeszcze kilka dni temu 
mógł ukradkiem  zamieniac 
spojrzenie, a nawet słowo go- 
rące i dojrzeć w ich oczach 
beznadziejne oddanie, wyrwany 
z atmosiery gorączki, która 
w Sali Śmierci udziela się pra- 
wie wszystkim, nie pomny już 
tego, co tam widział, słyszal o 
sobie i co cisnął w oczy sę- 
dziom, carowi i wszelkiej prze- 
mocy, siedział Smukły i prze- 
bierał w pamięci. Nie liczył 
godzin pozostałych do życia, 
ani chwil radości, które po czy 
mach bojo mogły napawać 
go dumą... Nie budziły wspom- 
nień uciechy dnia zwykłego, 
których ten wyrobnik garbar- 
aki nigdy nie zaznał... Skrzydło 
milości nie musnęlo tego chlop- 
ca o głębokim spojrzeniu przed 
wcześnie zamglonych oczu, nie 
miał tych przeżyć, co tak na- 
trętnie wracają i gnębią duszę 
w samotni... 


Wpatrzony w jeden świetla- 
my punkt, — tych kilku miesię- 
cy żywoła i rozmachu rewolu- 
cyjnego, — przykuty wspom- 
nieniami do łańcucha czynów, 
którymi utrwalił na zawsze 
swoje miejsce w szeregach ko- 
bort wolności, ważył Baron 
każdy wyraz ukrytych w za: 
nadrzu listów żeśnalnych... 

W ciszy nocnej, — kiedy 
zmorzony sennością, najbar- 
dziej przebiegły żandarm nie 
zakłóca spokoju skazańca, a 
ten zwycięsko wyzyska swą 
przewagę, — wtedy zrodził y 
się ostatnie akordy, — myśli 1 
słowa, — to bohaterskie przed 
Zagładą pełnej piersi ode- 
tchnienie... 

Na strzępach urzędowej „bu- 

magi”, jak gdyby na pośmie- 
wisko jej siły i ważności, za- 
brzmiał potężny głos Barona, 
apel jego do ludzi z wolności, 
do kroczących naprzód towa- 
rzyszy broni. Niewprawną rę 
ką robociarską, kierowaną tyl- 
ko wiarą i nieziemskim samo 
zaparciem, bez krzty smutku 
i żalu, kreślił dla swoich, ten 
skromny, potulny, ówczesnym 
buntownikom niemal niezna- 
Dy... 
"Bo gdy wrócił z Krakowa 
w końcu 1906 r. był dziwnie 
opuszczony... Jego chluba, piąt 
ka bojowa, w rozsypce; partyj- 
ne lokale zmieniły siedzibę; 
łącznicy zapadli się pod ziemię, 
i Baron, jak ten rozbitek, tułal 
się po wielkim mieście, by choć 
na chwilę przystań spokojną 
odnaleźć, rozejrzeć się wkoło, 
į znowu bratać z Czynem. 

Suterena i poddasze, te tak 
niedawno gościnne ośrodki, wi- 
tały go zimno, nieprzyjaźnie... 
Łoskot reakcji i czarnego ter- 
roru głuszył, niszczył powoli 
serca czułego porywy. ie 
bali się wojska, policji, a nade- 
wszystko zdrady, a Baron był 
przecie zwiastunem rozgromu 
i zemsty... i 

Nigdzie nie zagrzał miejsca... 
Z izby do izby, z kąta w kąt, 
od biednych do najbiedniej- 
szych, od milczących do klną- 


se 


stkim{ 
„buntują się”, 


cych półgębkiem, od bladych 
kobiet do przerażonych starych 
towarzyszy... I nie jedna mroż 
ną noc zastałą Barona w jakimś 
przedsionku, lub na klatce 
schodowej. Zziębnięty, skur- 
czony, dziewiętnastoletni chło- 
piec, nieustraszony Rycerz Kon 
spiracji, staczał się w zawrot- 
nym tempie do Wielkiej Mo 


W swych listach nie mówi o 


sobie. „Walka o wolność, o do- | C: 


bro sprawy robotniczej”; na- 
woływanie do „oddania życia 
w ofierze”; wiara w „bliskie 
zwycięstwo”; radosne okrzyki 
na cześć „Wolności, Zwycię 
stwa, Rewolucji, P.P.S," — ta 
kie były te jego ostatnie słowa. 
Nie zwraca się do jednostki, 
nie rozczula się nad swym lo- 
sem, nie pociesza bliskich... 
„Bo czem właściwie jest to 
życie”, zapytuje Baron i odpo- 
wiada. sobie natychmiast: „Żoł. 
nierze caratu oddają się setka- 
mi tysięcy w walce o powięk- 
szenie dostatków i rozkoszy 


carowi i 
A my się 


je 


z pod bezprawia i j, 
I żąda Baron, i woła do braci- 
towarzyszy, by. tak bardzo nie 
stali o życie, by tłumnie szli do 
ołtarzy ofiarnych, 


Męczy go jedna jedyna myśl... 
zy zdoła przemycić na wol- 
ność te swoje dwa listy, czy 
szpiegowskie ucho żandarma 
nie uchwyciło szmeru ołówka, 
czy badawcze spojrzenia Kal- 
muków nie dojrzą niepokoju 
więźnia o los tych papierków, 
czy podczas jakiejś rewizji nie 
dotkną świętości plugawe rę- 
ce... Całe bowiem życie Baro- 
na zespoliło się z tymi listami. 
Był to nakaz sumienia i obo- 
wiązku, ostatni wysiłek duszy 
heroicznej, — nie szukanie 
chwilowego zapomnienia, nie 
ucieczka przed wizją nocnej na 


niego, 
świadków, byli wolni od wszel 
kich podejrzeń, rewizji... Więż: 
niowie w Pawilonie opowiadali 
sobie, jak to żandarmi kłaniali 
się nisko adwokatom, jak to 
Patka nazywali „naczelnikiem”, 
jak sami pilnowali i przypomi- 
nali, że trzeba odwiedzić oskar 
żonego, przydzielić mu obroń- 
ce.. W celach wiedziano, że 
obrońcy chętnie wynoszą „śryp 
sy“, że nawet kiedyś jeden 
z nich rozsypał je na schodach 
(miał tekę dziurawą...). Zamarł, 
nie wiedział, co począć: na- 
-nylić się i zbierać, czy też u- 
dać, że nic się nie stało... Wy- 
brał to ostatnie, poszedł dalej... 
Nikt wtedy nie ucierpiał, Więc 
liczył Baron na swych obroń: 
ców, że im zaufa swoje ostatnie 
tchnienie, — dwa listy do to- 


szałot pielgrzymki, — było to! warzyszy. 


Ludwik Krzywicki 


„dchodka Apuchtinowska” 


(DOKORCZENIE ZE STR. 7-ej). 


wersyteckie przekształciły schodkę 
w sprawę rozleglejszą — w pierw 
szy po r. 1863 protest polityczny. 
Publiczność chwytała studentów, 
rozpytywała o istotę zajścia, wpra 
wdzie nie wykazywała zbyt ży- 
wych sympatyj dla naszego czy- 
nu, ale także i najmniejszej nie- 
chęci, Była ciekawa przede wszy» 
Wiadomość, iż studenci 
dosięgnęła krań- 
ców Warszawy już przed uroczy- 
stym wyprowadzeniem nas przez 
wojsko. 1 wszędzie wywoływała 
zaciekawienie, z którym szła w pa 


rze zupełna dezorientacja — ani 


potępienia, ani poparcia. Jedynie 
w warsztatach kolei warszawsko- 


wiedeńskiej zrobiło się gwamiej: 
rzucono myśl pójścia gromadnego 
na pomoc studentom. 


Ale wracam do przerwanego 


wątku, Każdy z nas spieszył do 
cukierni Tura, t. j. knajpy studenc- 
kiej, znajdującej się naprzeciwko 
wejścia do uniwersytetu. Było to 
prawdopodobnie pomiędzy drugą 
a trzecią. Nie chciało się odejść 
z pobliża placu wojny. Gwarno 
było i tfoczno, i nieco głodno, bo 
ciastkami trudno była nasycić głód 
młodych apetytów, było tak tło- 
czno, że wypadało stać i, stojąc, 
obradować co jutro robić. Roz- 
kaz brzmiał; wszyscy futro do uni 
wersytetu! 


Ale nazajutrz droga do uniwer- 


sytetu była zamknięta. 


Wchodziło się do uniwersytetu 


przez bramę, która znajdowała się 
głębiej niż obecnie, tam gdzie gra- 


niczą z terytorium  uniwersytec- 
kim z obu stron obce mu kamieni- 
ce W tym zagłębieniu, o godz. 
10 rano, zaczęliśmy się zwolna 
gromadzić w większej liczbie. Na 
odsiecz uniwersytetowi przybyła 
konna Żandarmeria. A na Kra- 
kowskim Przedmieściu ukazywały 
się wciąż nowe oddziały wojska: 
ułani, kozacy dońscy, zwyczajna 


piechota, gwardia wołyńska, Wła- 


dze jak gdyby chciały urządzić 
popis, ile mają i jakiego chłopa 
zbrojnego w Warszawiel 1 każdy 


nowy oddział podnosił w nas otu- 


chę; zrobiliśiy swoje — przyu- 
czamy społeczeństwo do protestu! 
Żandarmeria szybką szarżą 0- 
czyszczała zagłębienie prowadzą- 
ce z Krakowskiego do uniwersy- 
tetu. Niektórych przyparła kom- 
pietnie do muru. Musieli się bro- 
nić. W tym położeniu znalazł się 
Rymsza. A ponieważ miał w rę- 
ku grubą a ciężką laskę, zaczął 
się nią zasłaniać. Aresztowano go. 
Okrzyk, iż Rymszę wzięto, zelek- 
tryzował wszystkich. Paru rzuci- 
ło się do dorożki, aby jechać do 
oberpolicmajstra z żądaniem wy- 
puszczenia Rymszy, 


nenberga na dzisiejszym placu Ma 
łachowskiego. Akurat jechał w ro 
syjskiej prolotce. Wiem tylko tyle, 
że po chwili Własow stał na uli- 
cy, a ja siedziałem na jego miej- 
scu i energicznie protestowałem 
przeciw postępowaniu władz. Wła 
sow zachowywał się bardzo grze. 
cznie. Obiecał wypuścić Rym- 
szę, a sprawę skierować do sądu 
zwyczajnego. A kiedy ówczesną 
ulicą Berga, dzisiaj Traugutta, 
wracaliśmy na Krakowskie Przed 
mieście, zastaliśmy wejście na nie 
zamknięte: w poprzek ulicy stał od 
dział gwardii putku wołyńskiego, 
a jak oko sięgnęło, wszędzie wi- 
dać było na Krakowskim bagnety 
i kozaków. Brak było tylko ar- 
mat. 


Oddziałem na ulicy Berga do- 
wodził kapitan, oraz miody chorą- 
ży, nieco zawstydzony rolą jaką 
spełniał, Ten odrazu uspokoił 
nas: „chuda wam nie sdiełajem!" 
Tutaj spędziliśmy parę godzin, wy 
nagradzając sobie oczekiwanie po 
djęciem agitacji pomiędzy żołnie. 
rzami, na co miody chorąży pa- 
trzał przez palce. Żołnierze chęt. 
nie brali papierosy i chowali je 
do kieszeni, przyczym czasami u- 
śmiechali się na nasze żarty moc- 
no polityczne, niekiedy wybuchali 
śmiechem na zapytanie, czy to pra 
wda, iż na każdego z nas prze- 
znaczono jedną armatę i że te ar- 
maty są już w drodze, ale nic nie 
odpowiadali, W każdym razie mo 
gliśmy być pewni, że — bez sta- 
nowczego w tej mierze rozkazu— 
nie pałają chęcią poturbowania 
nas zbyt energicznego. Ale nie 
byliśmy sami, ulica była otwarta 
z drugiego końca. Każdy bez 
przeszkód mógł przyjść i bez prze 
szkód odejść. Między innymi tą 
drogą sprowadzano posiłki — bu- 
tersznyty i inne podobne rzeczy. 
Więc mieliśmy gości co nie mia- 
ra. Byli studenci, którzy przy- 
chodzili zaspokoić ciekawość swo 
ja i potem zniknąć, a może jesz- 
cze później chwalić się przed pa- 
nienkami, łź odważyli się stąpać 
po tak niebezpiecznych miejscach. 
Jednego z nich zagadnięto: A ko- 
lega co tu porabia? Czy chce 
przyłączyć się do nas? — Nie chcę 
narażać swojej przyszłości! — 
brzmiała cyniczna a szczera odpo 
wiedź, Ale pytanie poskutkowa- 
ło, bo pan kolega ułotnił się w 
oka mgnienfu. Przybył jakiś star- 
szy jegomość, żeby nam powie- 
dzieć komplement, a właściwie o- 
powiedzieć co o nas mówią w 
Warszawie, Otóż w Warszawie 
powiadają: Tak się takie rzeczy 
robi! 

Innymi słowy, Warszawie po- 
dobała się nasza stanowczość. Zja- 


Schwytaliś. | wił się maniiestacyjnie redaktor 


my Własowa przed pałacem Kro- | Adam Wiślicki z małżonką swoją 


pod ramię, witał się z tymi z po- 
śród nas, których znał, dopytywał 
się, przypominał, że „Przegląd Ty 
godniowy' czeka na artykuły, a 
chociaż w słowach swoich zacho- 
wał jak największą powściągii. 
wość, to przecież silnym uściskiem 
dłoni zadokumentował, że jest z 
nami. Jak skończyły się te ga- 
wędy na ulicy Berga, o tym nie- 
jasne mam wspomnienia. Nie zda- 
je mi się, abyśmy rozeszli się do- 
browolnie. Mam raczej wrażenie, 
że po paru godzinach wojsko 0- 
czyściło ulicę i położyło kres na- 
szej manifestacji. 


Rozpoczął się sąd. Sądzić nas 
zasiedli trzej profesorowie: Ga- 
nin, Simonenko, nazwiska trzecie- 
go nie pamiętam. Codziennie pe- 
wna liczba z pośród nas otrzymy- 
wała wezwania, trzy czym — zda. 
je się — z góry już posegregowa 
no winowajców. Ci, którzy otrzy- 
mali najsurowsze wyroki, byli 
wzywani w ostatnim dniu. Zresz. 
ta wśród najciężej ukaranych zna 
lazto się paru zupełnie z nazwiska 
mi nieznanych lub takich, którzy 
podczas schodki po raz pierwszy 
pojawili się na widowni życia uni 
wersyteckiego i zarazem po raz 
ostatni: ich odpowiedzi na sądzie 
śmiałe, zdecydowały o ich losach 
— sądzono nie wediug czynów 
podczas schodki, ale widocznie 
brano pod uwagę mnóstwo innych 
okoliczności. A więc ukarano su- 
rowo Rosjan: Iwanowa i Razu. 
miejczyka, usunięto cytadelników: 
Barańskiego i Pławińskiego, wy. 
dalono wielu nieobecnych na sched 
ce, którzy dopiero później zapisali 
się w inspekcji w tej liczbie: Km- 
sińsklego, Sobolewskiego, Rojec- 
kiego. Schmidta, Siemaszkę. 


W końcu kwietnia ogłoszono 
wyroki, na ogół surowe. Karze ule 
gło 157 studentów, w tej liczbie 
34 wydalono na lat trzy, a właści. 
wie na zawsze; 35 na dwa lata! 
32 na rok bez prawa wstąpienia 
kiedykolwiek do uniwersytetu war 
szawskiego i 25 również na ten 
przeciąg czasu, lecz z prawem po 
wrotu do Warszawy. A w dalszym 
ciągu msrsrht uwięziono i wywię- 
ziono do Petersburga, skąd wyptt- 
szczono ich po paru  mlesiącach. 
Byli to: |. Homolicki, hy 
*... St Krusiński, Z. Mierze- 
łewsk!, M. Schmłdt t E. Sobolew- 
ski. a 


Warto byłoby pomówić o losach 
wydalonych, jak również porów- 
nać ich zachowanie się podczas 
schodki I po niej z zachowaniem 
się dzisiejszej młodzieży w obliczu 
odpowiedzialności, „Andere Zei- 
ten, andere Vögel — andere Vö- 
gel, andere Lieder". 


Pomówienie o tym  odłożymy 
do innej okazji. 


NN WENN 


KL 


sA 

A cd zbliżaki się do Cytadeli, 
z której uciekli onegdaj, późno 
w nocy po sprawie... ło- 
mieni niezwy urokiem pro 
roczej postawy młodego E i 
rza, ogłuszeni razami, i 
darzył swych sędziów, rozentu- 
zjazmowani jego wiarą w bil- 
skie zwycięstwo, — swą 
nicość, jako ludzi I obrońców... 
Zmaleli, skarłowacieli przy tej 


chach —zamilkł, 


t ` 
cy mu kolega athain: ro ad. dodał, 


wokacki, — szedł za nim w oslu 
pieniu.. Nie zakłócili rozmową 
ciszy ulic staromiejskich. I tyl- 
ko w śródmieściu, gdy się roz- 
stawali, spojrzeli sobie w oczy, 
by wyczytać w nich przeraża- 
jącą bezbronność i bezradność... 

Teraz w obrębie Cytadeli 
przeżywali na nowo tę fanta- 
styczną scenę, kiedy Baron, jak 
orzeł królewski, wznosił się na 
niebotyczne wierzchołki boha- 
terstwa i, przyznając się mimo- 
chodem do najrozmaitszych ak- 
tów terrorystycznych, ja- 
śniał wsłuchanym w jego sio- 
wa sędziom, kim jest, diaczego 
został sługą rewolucji, czema 
nienawiść do niewoli, niby czar 


szlachetny, opętała go na zaw- | j 


sze. Jak rzewnie dźwięczał je- 
go głos, a oczy paliły, gdy w 
słowach serdecznych mówił o 
„ucisku wszystkich ludzi pra- 
cy”, a tym, że „nie może być 
nienawiści między narodami”, 


że „będą kiedyś one wszystkie | cy spokój 


wolne w wolnych siedzibach”, 
że „wszyscy pracujący a4 brać 
mi” a „nienawiść i gniew swój 
zwrócił on tylko ku najemnym 
slugom carskim”... 

W tym wgłębieniu Sali Śmier 
ci, gdzie podczas zabaw orkie- 
stra grywała, stał Smukły, — 
groźne widmo Kary i Zemsty. 
Oparty o poręcz krzesła, ner- 
wowo uśmiechnięty, wbił wzrok 
w wiszący nad stołem sędziow- 
skim portret Mikołaja II, Zda- 
wało się, że przemawia tylko 
do niego, że z tej olbrzymiej 
złoconej, tandentnej ramy wy- 
gląda żywy, ostatni z carów 
moskiewskich i słucha Barona, 
a ten mu złorzeczy i grozi. 
„Nie dalej, jak za kilka lat je- 
go nie będzie” — krzyczał, 
wskazując na Mikołaja... „Wy 
wszyscy zginiecie, lud was 
zniszczy” — wołał do sędziów... 
Nagle pochylił się przez barie- 
rę i, świdrując wzrokiem mło- 
dego prokuratora, powtarza! 
kilka razy, — coraz ciszej. 
„mogiły wasze będą pokryte 
hańbą, ludzie będą pluć na 
nie... 

na 

Szybkim krokiem wszedł do 
pokoju widzeń, gdzie adwokacı 
czekali na niego. Niezmienio. 
ny, łagodny witał się z nimi. 
Nie mówił o wyroku, ani o dal 
szych krokach. Pragnął tylko 
sprawdzić, czy dobrze zapa- 
miętał pewne urywki, a nawet 
słowa ze swego przemówienia 
do sądu. Żałował, że zbyt słabo 
uwydatnił rolę robotnika w 
Polsce, że mówiąc a ucieczce 
do Krakowa, niepotrzebnie po- 
wiedział „z obawy przed wa- 
mi"... Spojrzał w stronę drzwi, 
w których była mała wizjerka 
— oko judaszowe— by stwier- 
dzić, że nikt nie podgląda i 
przyciszonym głosem  oświad- 
czył, że ma grypsy, które musi 
wysłać na wolność. Lekkie, nie 
dostrzegalne prawie poruszenie 
głów było wymowną odpowie- 
dzią i zgodą. Ciepłe ręce Ba- 
rona pozostały na chwilę w dło 
niach Kułakowskiego, przeka- 
zując jemu i pokoleniom ten 
przedśmiertny, ale jakże rados 
ny i potężny okrzyk buntowni- 
czej duszy proletariackiej. Po» 


tyw w swej formés, sle 


gaty, szczodry w swaj giąbo- 
kiej miłości dla ludu pracują- 
cego, dia cierpią- 


ruckim, tym współoskarżon 

byłym piątki „= 
jowej, którego ® 
wydanie terosvwai 


rozmawiali xe sobą. Baroa mie 
ozymił mu żadnych wyrzutów, 
a podczas wyjaśnień Barona 
today OE " ciągłe wycieral 

Yy: 

Smukły nie dał owi. 
bistych zleceń... Nie pwe- 
go życia ten wybrany dzieciak 
Rewolucji, nie esz, ręakeoszy 


I znowu, — zbici, zdruzgotani, 
— odeszli od Wielkości. 
+ 


La 

A ona, — ta Wielkość, — nie 
znała granic i stała się nad» 
ludzką, gdy w jedną z pierw- 
szych nocy maj orszak 
oprawców prowadził za Wrota 
Iwana tryumiującego w swej 
ekstazie młodzieńczej Barona. 

Zgasły latarnie w rękach żam 
darmów, brzask dnia uczymł 
je zbytecznymi, czarne Busne- 
nia wykonawców dręczył jed- 
nak jakiś niepokój. l, rzeczy” 
wiście, w ostatniej chwili na- 
stąpiło w ich szeregach zamie: 
szanie, dały się słyzzoć szmery, 
niezadowolenia, niedo erza- 
nia, było poruszenie, bieganina, 
aż RA komendanta Cy 
tadeli  zarządzono odwrót 
Skałłon polecił wstrzymać wy- 
konanie wyroku. 

Smukły skorzystał z obwilo- 
wego rozprzężenia i z pod stóp 
szubienicy jął krzyczeć do siro- 
pionych niedoszłą do skutku 
egzekucją: „Nie prosiiem o la- 
skę, ani o życie, — nie zmienię 
się, będę zawsze ten sam, — 
będę tępił was wszędzie, cho- 
ciaż darujęcie mi życie. Nie 
uspokoję się nigdy na wolności, 
będę waszym prześladowcą..." 

Tak wołał Nieustraszony. 
I nie zaszumiały wierzby nad- 
wiślańskie, nie zerwała zię wi- 
chura, by odwrócić te słowa od 
uszu wroga, nie obudził się 
Okrzeja, by swym całunem 
okryć Barona... O wszystkim 
psy gończe doniosły swej wla- 
dzy i w ciągu kilku jeszcze dni 
zamierał Baron w celi śmier- 


telnej. 

Stary Siedielnikow, intendent 
X Pawilonu, „gołąbkiem” przez 
wszystkich rwany, dwa razy 
modlił się za czystą duszę Ba- 
rona., Długie, długie lata spę- 
dził w Cytadeli, x za firanek 
okna parterowego wpatrywał 
się popa kmierci', klęczał 
ip w 


I powrót Barona do celi na- 
zwał ten wierzący brat-Moskal 
ZMARTWYCHWSTANIEM, 


Mickiewicz o nieinterwencji: 


Bywają fakty „upiorne”, bywa- 
ją również i słowa - upiory. Fak- 
ty żyją krótko, są jednodniowe i 
niepowtarzalne; natomiast słowa 
miewają żywot fatalnie długo. 
wieczny. W historii Europy no- 
wożytnej jednym z takich słów 
upiorów jest słowo NIEINTER. 
WENCJA. 


Adam Mickiewicz stwierdził — 
lat temu prawie dziewięćdziesiąt 
— iż słowo to „stworzyli i puścili 
w obieg Ludwik Filip, Thiers i 
Guizot“, ludzie reakcyjnych rzą 
dów burżuazji francuskiej w do- 
bie walk wolnościowych 1830 — 
1848 r. Dziś, po stu latach, oży- 
ło ono — upiornym zaiste brzmie- 
niem — w ustach przedstawicieli 
tej samej zachodnio - europejskiej 
burżuazji. 


Kiedy się — w kwietniu 1938 r. 
— czyta artykuł Mickiewicza p. t. 
„Nieinterwencja*, wydrukowany w 
„Trybunie Ludów“ w marcu 1849 
r, trudno doprawdy oprzeć się 
przekonaniu, że wystarczyłoby 
tylko zmienić nazwiska Thiersów 
i Lamartinów na — Delbosów i 
Flandinów, dorzucić Chamberlai- 
na i lorda Plymouth, podsiawić 
w miejsce mocarstw „Świętego 
Przymierza“ — dzisiejszą „OŚ 
Rzym — Berlin“, a w miejsce Pie 
montu i Sabaudii — dzisiejszą 
Hiszpanię republikańską: wystar- 
czyłoby, krótko mówiąc, paru 
zmian w nomenklaturze historycz- 
nej „aby wspomniany artykuł mic- 
kiewiczowski mógł być  przedru- 
kowany we współczesnej prasie 
demokratycznej, jako całkowicie 
aktualny, ściśle przylegający do 
rzeczywistości naszego Czasu, 
osąd tej ponurej tragikomedii, któ 
ra dziś — jak przed stu laty czy 
ddziewięćdziesięciu laty — zwie 
się polityką nieinterwencyjną", 

Przypomnijmy pokrótce. Euro- 
pa lat 1830 — 1848 była, jak i 
dzisiejsza, widownią zmagania 
się dwóch Światów: Europy ofi- 
cjalnej „rządów* 1 Europy — 
znacznie ważniejszej — „ludów“, 
walczących o ideały wolnościowe, 
republikańskie 1 demokratyczne, 
Na straży pierwszej z mich, na 
straży reakcyjnego „porządku”, 
stała przedę wszystkim koalicja 
potężnego „trójkąta* stolic: Wie 
dnia, Berlina i Petersburga, sy- 
stem, odpowiadający — jeśli cho- 
dzi o sens społeczny — dzisiejsze 
mu blokowi państw faszystow- 
skich. Za najważniejsze swoje 
wspólne zadanie system ten uwa- 
żal walkę bezwzględną z wszelki- 
mi  dążeniami  wolnościowymi, 
gdziekolwiek tylko wybuchały one 
w ówczesnej Europie, w Mediola- 
nie czy w Warszawie, w Madry- 
cię czy w Peszcie. Jak dzisiaj, 
tak i wówczas żywioły patriotycz- 
mo - demokratyczne od Bałkanów 
po półwysep Iberyjski I od Wilna 
po Brukselę ideowego i politycz. 
nego dla siebie oparcia przywykły 
szukać we Francji 1 Anglii, kra- 
jach „wolnościowych* 1 „konsty- 
tucyjnych". Odwrotnie też, wszyst 


ko składało się na to. że popiera. 
nie europejskich ruchów wyzwo- 
leńczych leżało w dobrze pojętym 
interesie państwowym obu tych 
przodujących społeczeństw za- 
chodnio - europejskich. Jasno zda 
wali sobie z tego sprawę fran- 
cuscy i angielscy demokraci, a 
także emigranci polityczni ze środ 
kowej i wschodniej Europy, ko. 
rzystający z gościnności angiel 
sko = francuskiej. Polacy zwłasz- 
cza upatrywali we Francji naty- 
ralną niejako i najważniejszą so- 
juszniczkę wszelkich dążeń wy- 
zwoleńczych, orędowniczkę ludów 
i narodów uciśnionych. Wyobra.- 
żeniom tym bynajmniej jednak 
nie odpowiadała polityka Francji 
oficjalnej, t. zw. monarchii miesz- 
czańskiej Ludwika Filipa, będą 
cej wykładnikiem klasowych inte- 
resów burżuazji francuskiej, Wy- 
nalazkiem tej właśnie, równie o- 
biudnej, jak oportunistycznej po- 
lityki była teoria i prakyka „niein- 
terwencji“. 


Trudno, zaiste, o jaskrawszy 
przykład „powtarzania się histo- 
rii“, Oto np. cyniczne słowa Met. 
ternicha, wyrzeczone do marszał. 
ka Maison po wybuchu sabaudz- 
ko - piemontskim: 


„Aż dotąd pozwalaliśmy Fran- 
cji wysuwać zasadę nieinterwen- 
cji, teraz jednak pora powiedzieć, 
iż nie myślimy uznawać tej zasa. 
dy w stosunku do Włoch". 


Czyż nie przypomina to niemal 
dosłownie dzisiejszej interpreta- 
cji „zasady nieinterwencji*, jako 
obowiązującej tylko Francję i An- 
glię, nie obowiązującej zaś w naj 
mniejszym stopniu Włoch i Nie- 
miec? 


Albo dzisiejszej jaskrawej róż- 
nicy w stosunku do wojny hisz. 
pańskiej między obecnym Rządem 
Francji a masami proletariatu 
francuskiego — czyż nie odpowia 
da najściślej takie oto zdanie z 
artykułu Mickiewicza: 


„Mówiąc o Francji, zagranica 
oczywiście ma na myśli tylko 
Francję urzędową; lud francuski 
zawsze rozumiał tak, jak my, ten 
barbarzyński wyraz „nieinterwen- 
cja”, stworzony przez Ludwika 
Filipa, wycofany z użycia przez 
rewolucję lutową i przywrócony 
w słowniku dyplomatycznym przeż 
p. de Lamartina*, 


„Nieinterwencja — pisał dalej 
Mickiewicz — która za czasów 
Ludwika Filipa oznaczała kolejne 
opuszczenie Romanii (Rumunii), 
Polski, Belgii, Hiszpanii.. teraz 
oznacza bezpośrednie pozostawie. 
nie wrogowi granicy francuskiej, 
porzucenie Piemontu i Sabaudii“. 


Czyż dzisiaj, w r. 1938, „bar. 
barzyński* wyraz: nieinterwencja, 
nie oznacza porzucenia na past. 
wę zaborczych faszyzmów boha- 
terskiej, ociekającej krwią Repu- 
bliki Hiszpańskiej, a jutro — kióż 
wie? — czy nie będzie on ozna- 
czał porzucenia Czechosłowacji? 


z o Z Z D 


Jakże żywą, jak bezpośrednią 
aktualnością brzmią dzisiaj i te 
jeszcze, końcowe słowa artykułu 
Mickiewicza o „nieinterwencji*: 

„Jeszcze raz: w Rzymie, War- 
szawie, Brukseli, Madrycie, jak 
dziś w Turynie, atakowane są i 
bronione te same interesy, które 
ścierają się w Paryżu, na ulicach 
iw Zgromadzeniu Narodowym". 

Tak jest, Wtedy i dzisiaj te sa- 
me ścierają się w całej Europic 
interesy: interesy „rządów“, skon- 
cenirowane w dyktaturach faszy. 
stowskich, i interesy „ludów“, mas 
ludowych, łaknących demokracji i 
wolności. Jesteśmy najgłębiej 
przekonani — jak niegdyś prze. 
konamy by? o tym Adam Mickie- 
wicz — że w dziejowych tych 
zmaganiach zwyciężą ostatecznie 
— „ludy”. 

Cóż zostało z potęg, przeciw 
którym wieszcz nasz, wraz z całą 
europejską demokracją ówczesną, 
bojowym piórem walczył przed 
dziewięćdziesięciu laty? Cóż zo- 
stało z wielkiej metternichowskiej 
Austrii, z monarchii Hohenzoller- 
nów, z władztwa carów rosyj- 
skich? Na tym samym, co one, 
szlaku dziejowym kroczą dziś -- 
ku tym samym przeznaczeniom — 
wszystkie despocje współczesne: 
„totalistyczne* dyktatury, Tylko 
skala, zasięg zmagań są dziś nie. 
pomiernie większe, szersze i głęb- 
sze. | tempo — tempo historii — 
bystrzejsze i ruchiiwsze... 


LEON KRUCZKOWSKI 


Rzecz dzieje się w ościennym pań- 
stwie. Osoby działające: Hans Floh, 
Luiza — jego żona, Fritz, Trude, 
Horst i Paula — ich dzieci; kontro- 
ler i głośnik radiowy. 

SCENA L ŚWIT. 

Głośnik: Wstawać, wstawać! 
Zaczynamy ranne ćwiczenia gim- 
nastyczne. 

(Rodzina zbiera się koło głośni: 
ka radiowego. Wszyscy w sporto- 
wych spodenkach). 

Ojciec (odczytuje listę obecno" 
ści): Hans Floh — jest! Luiza 
Floh. 

Matka: Jest! 

(Ojciec wywołuje imiona dzieci 
według starszeństwa. Dzieci od- 
powiadają: „jest“. Brak Pauli), 

Paula (z sąsiedniego pokoju): 
Taka jeszcze jestem senna! 

Ojciec:  Wstawać, wstawać! 
Marsz! 

(Wbiega Paula w kusej koszu 
lince i ziewając). |. 

Paula: Dałbyś mi spać. Tak mi 
się spać chce! Przecież nikt nie 
widzi! 

Ojciec: A głośnik to pies? Jak 
gada, to może i widzi. 

(Paula wystraszona patrzy 
głośnik). 
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Str. 9 


Konrad Winkler 


Sztuka w państwach totalnych 


Każda epoka, każdy ruch spo* 
łeczny czy polityczny pragnie zo* 


stawić swój obraz w sztuce. Sztu: 
ka staje się w tym wypadku arcy- 
ważnym dokumentem stwierdza- 
jącym postawę myślową i zdoby- 
cze kulturalne epoki. Zwycięska 
dziedzina życia pragnie narzucić 
sztuce swój typ myślenia i ou 
wania — dąży do osiągnięcia jed: 
nolitości kultury, I widzimy jak 
tu i ówdzie opanowuje ona różno 
rodne jej dziedziny, jak łatwo 
wciska się wszędzie i jak mocno 
Larzuea swój typ. Dlatego też w 
środowiskach, gdzie charakter da 
nej epoki najsilniej się przejawia, 
zupełnie jest uprawnione pyta: 
nie o jej wartość ze stanowiska 
kultury „jako takiej“, 

W Niemczech, Włoszech i ZSRR 
powstały idee (wszystko jedno 
jakie), które poważnie zaciążyły 
na duchowym i umysłowym obli: 
czu świata, One nadają charakte 
tystyczne piętno naszej epoce, któ 
rą wielu z nas uważa za przepad: 
łą. Idee te są jak najbardziej 
aktywne, narzucające się i dlate: 
go niezmiernie niebezpieczne dla 
owego systemu wartości wytworzo 
nych wytężonym wysiłkiem cale- 
go szeregu pokleń, gdzie kultura 
była i jest wytworem struktural- 
nym cywilizowanych społeczeństw 
i gdzie harmonią między jed: 
nostką twórczą u społeczeństwem, 
była uwarunkowana smakiem i 

ojęciami estetycznymi swych 


wych zasad strukturalnych w bu-|nym przejawie życia narodu — 
dowie państwa, opartych na to" |zmaleść można te elementy, które 


taliźmie, zapominanie o natural- 
nym prawie rozwoju jednostki 
i podporządkowanie życia ducho- 
wego tej ostatniej takim czy im 
nym celom zbiorowości — jest 
dzisiaj źródłem wielu istotnych 
nieporozumień w dziedzinie kul- 
tury. 

Albowiem kultura nie jest rze- 
czywistością istniejącą samo przez 
się. Może ona łatwo ulec zniszcze- 
niu lub degeneracji. Klęska ta 
grozi zawsze każdej, najbardziej 
nawet wyrafinowanej kulturze, 
bo jeśli ma ona ietnieć, musi być 
bez przerwy broniona przez ży: 
jących ludzi, którzy wciąż utrzy: 
mują kontakt z ogólną kulturą 
świata, musi być co dnia potwier- 
dzana w ich życiu duchowym, w 
ich czynnościach i zamierzeniach 


na innej drodze ukształtowały 
duszę współczesnych Niemiec, 
Ale osławiony już dzisiaj „Tag 
der Deutschen Kumst* w Mona- 
chium, przyniósł pod tym wzglę: 
dem kompletne rozczarowanie, 
„Dom Sztuki Niemieckiej“, mimo 
nader surowej selekcji wystawo* 
wego materiału — mieścił w 
swym wnętrzu samą makulatu.ę. 
Nie pomogła huczna reklamą — 
bo obrazy i rzeźby były złe, pu- 
bliczność zaś wolała zwiedzać 
pawilon „Zwyrodniałej sztuki 
(modernistycznej), bo tam zna* 
lazła wiele pierwszorzędnych ta: 
lentów, w których obiawiła się 
wola twórcza bieżącej epcki. 
Sztuka w faszystowskiej Italii 
mniej jest natomiast narażona na 
przymusowe wprzągnięcie do ryd- 


na przyszłość. Dlatego też każde |wanu chwały panującego tam re 


usiłowanie zmierzające do zubo- 
żenia i ograniczenia roli osobo- 
wości w dziedzinie kultury — 
wprowadza w tę sferę chaos i de- 
zorganizację. 


żymu. Ma ona tylko pretensję 
do wyemancypowania się spod 
wpływów francuskich i do zacho» 
wania pewnych odrębności naro- 
dowych — co, ua razie przynaj- 


Obserwujemy dziś niezmiernie | mniej, nie wiele daje sposobności 


iuteresujące zjawisko, kiedy racjo | do objawienia 


nalistyczny sposób myślenia w 
sprawach państwa, zastosowany 
do sztuki, jak najgorsze wywołuje 
skutki, W Niemczech np. usiłuje 
się obeonie doszukać się w sztuce 
pierwiastków odradzających, któ: 
reky stanowiły niejako ekstrakt 


Pp 
czasów. Wprowadzanie, pod wpły: | wano się, że w sztuce, jako w naj 


wem przemożnej doktryny, no 


MAŁY FEL'ETON 


Świt, dzień i noc 


Ojciec: Uformować się w dwa 
rzędy! 

Głośnik: Zaczynamy naszą ran- 
ną gimnastykę. Na raz — skłon 
w dół, na dwa — wyprost. Zaczy 
namy: Raz. dwa, raz... dwa, raz... 
dwa, raz... 

(W głośniku coś trzasnęło. Ca 
łą rodzina trwa w pozycji nachylo- 
nej, wypiąwszy sześć różnych wy 
miarów kuprów na świat). 

Matka: Chyba wstanę. Już mnie 
krzyż boli. 

Ojciec: Nie wolno! Nie było 
komendy. Czekać! 


SCENA Il. DZIEŃ. 


Głośnik: Baczność! Baczność! 
Tu centralna rzogłośnia niemiec: 
ka i wszystkie rozgłośnie Rzeszy. 
Przystępujemy do obiadu. (Cała 
rodzina zbiera się przy stole). 
Proszę podać zupę! 

(Matka przynosi z kuchni wazę 
którą stawia na stole. Rozlega się 
łomot u drzwi), 

Głos za drzwiami:  Otwierać! 
Tu narodowo - socjalistyczna kon: 
trola obiadowa pod hasłem walki 
z marnotrawstwem. 

(Ojciec otwiera drzwi. Wchodzi 
kontroler. Wszyscy stają na bacs 


z 


EUGENIUSZ AJNENKIEL 


0 godz. 75 wyrok wykonam... 


Był to początek 1907 roku. Ro- ulica Piotrowska, z za węgła wy- 


botnicy Łodzi ciężkie w swym ży- 
ciu przeżywali chwile: trwał lo- 
kaut a wśród ziokautowanych — 
głód I chłód; ruch organizacyjny 
skłócony został rozłamem; trwały 
walki  bratobójcze, prowokacja 
wdzierasa się w szeregi robon- 
cze. Ulice miasta — to wówczas 
wielka kn'eja, w której ktoś cią- 
gle polował na kogoś, a ofiary 
walały się we krwi. Patrole woj- 
skowe włóczą się po ulicach. A- 
reszty, krzyk bitych ludzi, 

Oto 28 luty 1907 roku; 10-ta wie 
czór. W dół ulicy Andrzeja, szyb. 
kim, pewnym krokiem idzie mło- 
dy mężczyzna. Znienacka parali- 
żujący okrzyk: 

„Stoj, ruki 
ręce do góryl). 

Moment wahania, Błyskawiczny 
ruch rąk i trzask strzałów brau- 
ningowych. Młody człowiek po- 
czął uciekać w stronę Piotrkow- 
skiej, ścigany, po chwili, strzała- 
mi karabinowymi. Żołnierze bieg- 
ną, nie przestając strzelać, Ucie- 
kający odpowiada strzałami. Tuż 


w wierch!* (Stać, 


rasta postać policjanta. Strzał i 
policjant kryje się we wnęce skle- 
pu. W prawo więc, ulica wolna! 
Jeszcze jeden strzał w stronę po- 
goni. Brauning nie strzela. Brak 
kul, Odrazu niknie pewność sie- 
bie. Zabrakło kuli, która męską 
śmierć przynieść może -- ostat- 
niej dla siebie. Teraz na łaskę i 
niełaskę! Tu brama domu. Niepo- 
trzebną już broń — w kąt. Szyb- 
ko przez podwórze. Z czterech 
stron zabudowane. Wyjścia nie- 
ma. Na klatkę więc schodową, 
dzwonić do drzwi. Może otworzą 
— tkryją. Niestety — nikt otwo- 
rzyć nie chce, Pierwsze piętro, 
drugie, trzecie. Nikt nie pomoże. 
Zejść niema poco. Schować się — 
niema gdzie, Przykucnąć, przytulić 
się do kąta — może nie zauważą... 

I tak go schwytano. Pobito i nie 
przytomego do cyrkułu zawleczo- 
no. Tam ustalono, że nazywa się 
ANTONI KMIECIK, 

Antoni Kmiecik był instrukto- 
rem Organizacji Bojowej PPS w 
Łodzi. Urodził się w roku 1884, 


we wsi Gorzkowice. Wychowy- 
wał się w Piotikowie, gdzie oj- 
ciec jego Stefan, był dozorcą wię- 
ziennym a następnie pracował w 
monopolu państwowym. Młody 
Antoni po skończeniu szkoły miej 
skiej oddany został na praktykę 
do krawca — kończąc ją jako cze 
ladnik. 

W czasie praktyki uczęszczał 
na niedzielne kursy rzemieślnicze. 
Do Łodzi przyjechał w 1904 roku, 
pracował i uczył się, chciwie czy- 
tając książki. Dostał się do duże- 
go zakładu Emila Szmechla. W ra 
ku 1905 zorganizował krawców 
swego zakładu wkoło PPS., bio- 
rąc żywy udział w życiu rewolu- 
cyjnym, W roku 1906 wstąpił do 
Organizacji Bojowej PPS. — brał 
udział w jej wvstapieniach. Aresz 
towany dnia 281I 1907 r. mimo 
zadanych mu mąk, nikogo nie wy 
dał, choć do przynależności do 
PPS. się przyznał. 

Według praw stanu woiennegn, 
oddany został pod sąd wojenno- 
polowy, Akt oskarżenia zarzucał 
mu, że w dniu 28 lutego 1907 ro- 
ku, w Łodzi, na ul. Andrzeja 9- 
koło domu nr. 14, o godz. 10 wie- 
czór, wezwany dó zatrzymania 
się, odpowiedział strzałami, w 
starciu z patrolem dążąc do po- 
zbawienia życia żołnierzy 15 roty, 


37 Ekaterynburskiego pułku pie- 
choty: Iii Białowina i Mikołaja 
Kużmina, 

W czas'e starcia, od kul karabino 
wych, ranną, została na ul. 
drzeja, 20-letnia robotnica Marian 
na Jędrzejewska, na ul. Piofrkow- 
skiej zaś 23 letni robotnik Jan Ma 
tuszkiewicz, 
do szpitala — zmarł. 

Antoni Kmiecik, oskarżony o 
„napad zbrojny na patrol wojsko 
wy", stanął przed sądem wojenno 
polowym, o godzinie pierwszej w 
nocy, dnia 8 marca 1907 roku. Po 
krótkiej rozprawie — ogłoszono 
wyrok, skazujący Kmiecika na 
śmierć przez rozstrzelanie. Zapyta 
nv czy zechce przyjąć pociechę re 
ligijną — zgodził się i przyjął ją 
z rąk ks, Edwarda Kawińskiego. 
O godzinie 7.15 rano wyrok wyko 
nano. 

„Łodzianin* organ PPS. okręgu 
łódzkiego, nr. 30 z kwietnia 1907 
roku zamieszcza poniższą notatkę 
o ostatnich chwilach skazańca: 

„Dnia 8 marca 1907 roku w le- 
sie Konstantynowskim został roz- 
strzelany Kmiecik Antoni, psetdo- 
nim „Izydor“. Zanim rozległy się 
strzały, Kmiecik krzyknął: „Niech 
żyje rewolucja! Niech żyje Socja- 
lizm! Precz z caratem!“ 


Emo doktryny. Spodzie: 


An- |i 


który przewieziony | zupę) 


silniejszym, najbardziej aktyw 


ność. Kontroler ogląda zupę i ob- 
wąchuje wazę), 

Kontroler: Fe! Obrzydliwy za: 
pach! 

Matka: To ta nowa namiastka 
przyprawy, 00s 

Kontroler: Milczeć, nie wy 
dziwiać! Trzy oka smalcu wielory* 
biego na zupie! To marnotraw 
stwo! Żeby mi się to więcej nie 
powtórzyło. Za drugim razem zło- 
żę raport. (Wychodzi). 

Matka (płacze): Łyżkę tego 
przeproszeniem świństwa włoży: 
łam dla okrasy... Już nie wiadomo 
co i jak gotować. 

Ojciec (spogląda z niepokojem w 

głośnik): Musimy stosować się do 
przep'sów.. Jeden wódz, jeden na: 
ród, jedne danie... przepraszam. 
chciałem powiedzieć jedna Rze 
sza. 
Głośnik: Hallo, hallo! Przystę 
pujemy do konsumowania dzisiej 
szego jednego dania. Proszę ujać 
łyżki! Na raz — nabieramy łyż 
kę zupy, na dwa — sięgamy tyż 
ka do ust. 

Paula: Na trzy zatykamy nosy. 

' (Dzieci wybuchają śmiechem). 

Ojciec (wystraszony): Milcz, ty 
nas wszystkich zapędzisz do obozu 
koncentracyjnego! 

Horst: O wa, wielkie mi rzeczy! 
W naszej klasie trzech chłopców 
już posłało swych ojców do obozu 
za to, że ich bili. Zadenuncjowali 
Raz.. dwa. 
dwa... raz... dwa. 

(Rodzina na komendę chłepce 


TAZ.. 


SCENA TII, NOC. 
| Głośnik: Z uderzeniem gonm 
będzie godzina ósma. Uwaga! Za- 
czynamy godzinę odprężenia i 
rozrywki. Wszyscy mają być nómie 
chnięci, pogodni, weseli. Twarze 
maja promieniować. W pokoju 
ma być widno. Wszyscy oddają 
się grom towarzyskim. 

Matka: Horst, nie ziewaj! Paw 
la, czemu twoja twarz nie pro 
mienieje? 

Paula: Mamo, ja jestem głod: 
na! 

Horst: Mnie się spać chce. 

Ojc'ec (z niepokojem patrzy w 
głośnik): Jak mi zaraz się nie ué 
miechnięcie i twarze mie będą 
wam promienieć, to tak wam skó: 
rę wvyłoję, że popamietacie mnie. 

(Twarze Horsta i Pauli promie 
nieją. W głośniku rozlegają się 
Yźwieki marsza). 

Głośnik: Die Strasse frei den 
braunen Battalionen... 


ULTIMUS. 


rasowego genin 
szu plastycznego wspóiczesii 
Włoch. Pragnąc bowiem znaleźć 
swą własną drogę i swą własną 
linię wytyczną w tej dziedzinie — 
na.eżałoby odrzueune wartości 
zastąpić nowymi, conajmniej rów 
norzędnymi — na co współczesne 
pokolenie „czarnych koszul“ po- 
prostu nie stać, Moim zdaniem 
współczesna sztuka włoska, a 
przynajmniej ta jej część najbar 
dziej esencjonalna i najorygimal- 
niejsza — zawdzięcza swe istniec- 
nie i swój sens estetyczny głów- 
nie aztuce francuskiej. To, co w 
tej dziedzinie mają do pokazania 
Włochy Mussoliniego — to nie 
jest niczym imnym, jak tylko 
pewną odnogą tej wielkiej rzeki, 
której główne koryto prowadzi 
przez Paryż. Pod tym względem 
dzisiejsza Italia nie jest w lepszym 
położeniu, aniżeli inne kultural- 
ne narody europejskie, a samo 
teoretyczne „chcenie” odseparower 
nia się od obcej kultury p 
nej — podobnie, jak same uczu* 
cia patriotyczne, chociażby pod 
niesione do najwyższej potęgi — 
nie stworzą bynajmniej jakiejś 
odrębnej a wartościowej sztuki. 
Ro:wój życia artystycznego na 
terenie ZSRR pozostał niewątpli- 
wie w tyle za gwałtownymi prze 
m.anami na innych frontach ży- 
cia zbiorowego. Plastyka nie do* 
tarła tam na razie do nowych 
źródeł twórczości i nie zdobyłą 
się na wyprodukowanie nowych 
form ekspresji. Wysiłek zbioro- 
wy artystów sowieckich zmierza 
głownie do odnowienia treści (te- 
matu), wskutek czego, być może, 
wartości artystyczne pozostały 
tam na drugim panie, a tradycja 
sztuki przedrewolucyjnej utrzy* 
muje nadal swoje wpływy. Obok 
pierwszorzędnej grafiki — malar 
stwo sowieckie (sądząc z między- 
narodowych wystaw  zagranicz* 
nych), jego poziom i skala jego 
problemów — nie frapują niko- 
go. Na dobrej drodze był przed- 
tym rosyjski futuryzm; miał przy 
najmniej jakąś dynamikę środ 
ków — nie posiacał jedn.k na 
tyle siły, by z „żywymi iść na* 
przód“ a słabnących stawiać na 
nogi. Zakłamał się doszczętnie w 
sztuce stosowanej i dekoracji 
i sczezł, I to było jego tragedią. 


Dzisiaj panuje tam niwpodziel- 
nie t zw. „socjalistyczny realizmi“. 
Artystor sowieckim shodzi tam 
najwidoczniej o to, by rzeczywr 
stość malarska pokrywała się bez 
reszty ze zwykłą rzeczywistością 
dnia codziennego. Tylko, że z tej 
rzeczywistości bierze się jedynie 
to, co w chwili obecnej stanowi 
istotę i jądro życiowych zaintere- 
sowań sowieckiego  społeczeń: 
stwa — co może pohudzić ambicje 
mas i masy te do zgóry obranego 
celu znacznie przybliżyć. 


W ten sposób spełnia tam sztu* 
ka rolę pader ważnego czynnika 
propagandowego — co jednak w 
ogólnym bilansie jej rozwoju nie 
przyczyni się bynajmniej do za- 
pewnienia trwałości jej dalszej 
linii ewolucyjnej, narażonej po* 
nadto na przeróżne niespodzianki 
ze strony panującej w danym 
momencie koniunktury. 


Str. 10 


Miedzynarodówka Socjalistyczna 


- Jel charakter i znaczenie 


O Międrynarodówee dużo się 
teraz mówi w Polsce — w kołach 
prawicy „anacyjnejć | w kołach 
„narodowych, Z Międsynarodów 
ki srobiono pocisk przeciw socja 
listom. Międzynarodówka? |... po” 


„saprzeczenie* stanowiska pol 
skiego, to „saprzeczenie* państwa 


międzynarodowej mas pracują: 
cych? Dlaczego bierzemy udział 
w Międzynarodówce? Pytanie to 
aktualne w dnia lgo Maja, w dniu 
święta solidarmości międzynarodo- 


wej. 

Międzynarodówka socjilistyce 
na od chwili owego założenia 
w 1864 r. ale tylko nie była wro 
gł dla dzieła Niepodelgłości pol 
skiej, leca stała się raczej bojow 
miczką o naszę Niepodległość. Już 
w r. 1863 w Londynie manifesto- 
wali proletariosse francuscy i 
angielocy na wspólaym „mityngu“ 
przeciwko polityce Nepolcons III 
i Palhnerstona (Anglii) wobec 
Polski. Był to rok powstania pol- 


dówki w z. 1865 nastąpiło starcie 
z proudhonistami, Marks oświad- 
czył, Łe w r. 1863 podczas powste- 
nia polskiego Proudhon ujawnił 
„cymiam godny kretyna“. Engels 
w szeregu artykułów (r. 1866) w 
„Commonwealth** oświadczył, że 


-| gdziekolwiek robotnicy eamodziel 


nie brali udział w ruchach polity- 
cznych, „ich polityka zegraniczna 


*|była wyrażona w paru ałowach— 


odbudowa Polski*. Na I (genew- 
skim) Kongresie I Międzynarodów 
ki w r. 1866 stanęła znowu spra" 
wa Polski — proudhoniści ener 
gioznie mwalczali stanowisko Mar- 
kss, Ale proudhoniści niebawem 
stracili w Międzynarodówee wpły 
wy | smaczenie. 

"Takie były pierwsze kroki I 
Międzynarodówki. W r. 1876 wp: 
dłs, II Międzynarodówka powstała 
w z, 1889 w Paryżu. Na swym Lom 
dyńdkim Kongresie e że 
na gruncie prawa na- 
rodów do samookreślenia. Polska 
na zjezdzch Międzynarodówki fi- 
gurowała zawsze jako eamodziel- 
ne państwo. I w tem sposób Mię 


drynarodówka rozbioru Polski nie 
umata. 

Ale to sę wepommienia history- 
czne — coprawda bardzo znamien- 
ne. Przejdźmy jednak do dnia 
dziste szego. 

Co właściwie uzasadnia mię 
dzynarodową formę naszego rw 
chu? Formę, która zresztą nigdy 
nie była w sprzeczności z naszą 
walką o Niepodległość, Byliśmy 
w Międzynerodówce wówczas, gdy 
nasza partia — jedyna w Polsce 
pół: | — prowadziła czynną walkę o Nie- 
podłegłość. A „mmatorom* przy 
tej sposobności przypominamy, 
że także Piłsndski należał w awo- 
*|im czasie do Międzynarodówki... 


Dzisiejszy KAPITALIZM 
JEST MIĘDZYNARODOWY. Ban 
ki, kartele coraz bardziej przybłe* 
rają charakter międzynarodowy. 
Przypomnijmy tylko miedzynsro* 
dowy charakter przemysłu nafto- 
wego, tak obecnie weżnepo! Jest 
sorganizowany na eałym Świecie 
zaledwie w para spółkach. A dko 
ro kapitalizm jest międzynarodo 
wy, więc I walke z nim mmsi być 
międzynarodowa! 

Pozatem reakcja międzynarodo 
wa, zwłaszcza FASZYZM, wystę- 
puje w formie akcji międzyna- 
rodowej. Co to jest „Faszintern* 
— wiadomo. W Hiszpanii trzy fa: 
szymmny (hiszpański, włoski, nie 
=) młecki) wałezą z ludem hiszpań- 
e solidarnie. Główne państwa 
„Faszintemu* podpalają ól- 
nymi siłami cały świat. Ea wio 
jama — walka o demokrację i po- 
kój musi mieć charakter między” 
narodowy. A 


Oprócz tych względów gospodar 
czych i politycznych, wymieni- 
żna |my ważki wzgląd MORALNY 
ną! „MHość bliźniego" — wielki mo- 
ralny nakez chrześcijaństwa — 


skiego. Delegat smgiolski żądał wó- 
wosza nawet wojny s Rosję — w 
obronte Polski, Potem wybrano 
komitet dla prrygotowania zeło- 
tonin Międzynarodówki. Dalssym 
uiygiem było wmołanie 28 wrzeł 
nia 1364 r. drugiego „mityngu“ w 
Londynie — a udziałem Marksa. 
Na tym mityngu wybrano komitet 
drugi a 32 oeób. I ten komitet do- 


Kuetppa 
dla 


pić 


ALFRED GRUENEWALD 


PROFESOR 


wownia fizyczna wypełniona 
uieprawdopodobnym wrea 

Ucmiowie Wiegler i 
swelisga toczyli zawziętą wab 
łamie pewna część widzów 

„rzała głośnym oburzeniem « 
„owodu niezbyt prawidłowego 
chwytu Wieglera, gdy do sali 
wszedł wykładowca Móselmeier. 

Profesor był małego werostu, 
miał ozterdnieści lat, łysą głowę 
ł nosit binokle o silnych ezkłach. 
Gdy się nśmiechał, zresztą dość 
rzudko, miał wyraz nie tyle se 
dowelenia, ile stanna wątpliwości 
i pokazywał swe nierówne sęby. 
Głos miał cienki, krzykliwy i nie 
uniernie żywe rochy długich 
rąk. 

Człowiek o takiej powierzchow 
mości ma ciężki żywot w. szkole. 
Z miżerymi klasami jeszcze pół 
biedy, ale gdy chodzi o młodzień 
ców, którym sypie się już wąs 
pod nosem — trzeba być przygo- 
towanym na najgorszo, 

Nadmiernie energicznym kro 
kiem wszedł Móselmeier na kate' 
dręt 

— Cisza! — Stadać! 


Halas ustawał powoli, obaj gla- 


diatorzy doprowadzali do porząd- 
ku swą garderobę, 

— Wiegler, jak ty wyglądasz? 

— Dziękuję, dobrze, panie pro 
fesorze — odpalił benczelnie sztu- 
bak. 

Rozpoczął się wykład. Mö 
meier potrafił pięknie ubarwić 
przedmiot wykładu, uczynić go 
nad wyraz interesującym, Zapalił 
się nawet, mówiąc o tajemnicy 
przyciągania ziemi i t. d, 

Lekcja szła doskonale i można 
było mieć pewność, że da ałucia- 
czom zamierzoną korzyść. 

Nagle po raz wtóry padło w wy 
kładzie słowo „przyciągznie”, Da- 
ło ono bodźca Wieglerowi do 
dowcipu na temat Moóselmeiera, 
siły przyciągania wobec kobiet. 
Dowcip szeptany na ucho obiegł 
wnet klasę i wywołał począt':'owo 
tłamiony, po tym głośniejszy 
śmiech. Profesor musiał przer- 
wać wykład. 

— Co takiego? Ciszal 

Śmiech wzmógł się. Krążyło 
już kilka żartów wątpliwej war 
tości, na ten sam temat. 

— Jeżeli się nie  uspokoicie, 
przetrzymam klasę dłużej. 

Groźba nie skutkowała. Nie 


jest nakazem międzynarodowym, 
ogólno - ludzkim., Wszystkie naro- 
dy tworzą razem Ludzkość. 

Takie sę główne — w pobież- 
nym zarysie — motywy naszego 
stanowiska w sprawie Międzynaio* 
dówki. Przynależność do Między 
narodówki — ze względów przy- 
toczonych — nigdy nam nie prze- 
szkadzała i mie przeszkadza wal- 
czyć o Niepodległość i bronić tej 
Niepodległości! 


K. CZAPIŃSKI. 


Czym jest nasz Pierwszy Maj? 


plerwszy występują na arenę, ja- 
ko wrogowie tego tradycyjnego 
obchodu Święta Pracy. 

„Kurier Poranny“ zaatakował 
świętowanie l-go Maja, oskarża- 
jąc wszystkich tych, którzy przy- 


wiązują wagę do tego dnia, nie- | hi. 


omal o wysługiwanie się wrogom 
Polski. 

W podobny mniej więcej spo- 
Bób — określa swoje stanowisko 
w sprawie 1-go Maja organ Zjed- 


W majowy dzień idziemy 
na czerwony szlak... 


Pójdziemy dziś na czerwony 
szlak. Pójdziemy pełni nadziei i 
wiary w promienny świt, zakwi- 
tający blaskami  olśniewającymi 
nowego Jutra, Za nami długa 
droga, wymoszczona krwią na- 
szych braci, łzami cierpień, krzyw 
dy i niedoli ludzkiej, Przed nami 
bity gościniec usłany jeszcze ostry 
mi kamieniami, e które przyjdzie 
nam może nogi ranić, ale wiodący 
nas prosto do celu. Wyszliśmy z 
grzęzawisk, stanęliśmy na pew- 
nym, twardym gruncie. Nikt l nic 
nie zdoła nas zepchnąć ze szlaku, 
którym kroczymy. 

Rośnie nasza czerwona groma- 
da, rośnie las czerwonych sztan- 
darów. W ich łopocie słychać 
poszum Przyszłości. Nie ma już 
dila nas odpoczynku, Idziemy 
przez ostatni etap naszej ciężkiej 
drogi zmagań, trudu i znoju, W 
jednym rytmie biją nasze serca. 
Trzeba się śpieszyć, cel już nie- 
daleki. 

W ciemną noc szedł kiedyś bo- 
jowlec socjalistyczny, Szedł w 
ciemną noc z tęsknotą mas w Ser- 
en ku słońcu wyzwolenia. W ma- 


PESTE CEER B RZDEENTZNZ 


Rekord narciarski 


tbrlelniego chopa 


Pewien włościanin fiński, Pek- 
ka Kitti, który przekroczył już 86 
lat, odbył w ostatnich dniach w 
Finlandii północnej drogę 110 
klm, na nartach w ciągu jednego 
dnia, zdążając na pogrzeb swego 
zmarłego przyjaciela. 


Psy aryjskie 


psy, należące do niesryjczyków. 


wierzono, by Móselmeier istotnie 
wprowadził ją w czym. 

W napiętą sytuację wpadło 
energiczne pukanie — na salę 
wszedł dyrektor dr. Hellwig. 
Móselmeier zeskoczył, by powitać 
dostojnego gościa, a prymus Fahl- 
baum, siedzący w pierwszej ław- 
ce pomógł dyrektorowi zdjąć fu- 


tro. 

Wizyta dyrektora nie zwiasto' 
wała niczego groźnego: klusa 
odetchnęła, gdy odczytał kommi- 
kat o stypendiach. Po tym rzekł 
kilka ogólnikowych zdań, popa: 
trzył badawczo na gromadę chłop 
ców — znał dobrze tych humcwo- 
tów, i zabrał się do wyjścia. 

Już przy samych drzwiach od: 
wrócił się nagle i rzekł wesoło do 
Móselmeiera: 

— Omal nie zapomniałem |! Panie 
kolego, proszę przyjąć najserdecz 
niejsze powinszowania z racji 
ożenku! — Obaj panowie uście 
nęli sobie serdecznie ręce i dyrek: 
tor wyszedł. 

Sensacyjna wiadomość — Më 
selmeier ożeniony — do tego stop 
nia poraziła umysły, że na chwi 
lę zaległa cisza. Profesor czuł, iż 
mwi dać niejakie wyjaśnienie, 
Był wielce onieśmielony: 

— Tak... w istocie — zbyt póź: 
ne może zdecydowrłem się na ten 
krok. Jednakże sądzę, że zrobi 
łem dobry wybór.» 


Prasa austriacka donosi, że na w 
wielką wystawę psów, która od- 
będzie się w Wiedniu w dniach 21 W 
i 22 maja, nie będą dopuszczane 


jowy dzień kule szarpały czerwo- 
ny sztandar, kule strzępiły hasła 
Niepodległości, Wolności, Socja- 
lizmu, Wokół zgraja Jurgieltników 
i zdrajców krzyczała „wasz nad- 
szedł kres“, a Oni szli esamot- 
nieni „do końca wierni P.P.S.". 

I znów jak kiedyś idą dzisiaj 
bojownicy do wałki e mową Pol- 
skę, o prawdziwą Polskę. Ale 
dziś nie idą już osamotnieni Dziś 
idą, jako milionów walczących 
straż przednia, 

Jeszcze wykrzywia zbrodniczym 
grymasem plugawą twarz po- 
kraczny karzeł reakcji, jeszcze tu- 
dzi i judzi płatny najmita faszy- 
stowski, jeszcze wyciąga drapież- 
ne łapy nigdy nienasycony mołoch 
kapitalistyczny, ale fala płynie 
nieustannie ! zalewa czarne, zie- 
jące zgniliznę bagniska 1 mieliz- 
ny. Nikt nie zdoła jej biegu za- 
trzymać, ni adwrócić, 

„Choć burza huczy w koło nas, 
do góry wznieśmy skroń”, Skra- 
nle, serca t pięści w górę! —. 
` W dzień majowy łlubujmy, že 
testament, pisany krwią serdecz- 
ną tych, którzy padl! w wiernej 
służbie dla Socjalizm, wypełni- 
my aż do ostatniej litery, Przyj- 
dziemy w dzień żwycięstwa nad 
ich mogiły, pochylimy nasze czer- 
wone sztandary | zameldujemy, że 
Lnd pracujący wierny ich przy- 
kazanłom, zdobył świetlane, szczę 
śliwe, opromienione chwałą DZI- 
SIAJ. 

ROMUALD SZUMSKI. 


QA, 


Teraz dano upust tempere 
mentom, — Wimszujemy panu 
profesorowi, winszujemy! 
Uczniowie z krzykiem iłoczyli się 
wokół katedry, Był to przecież 
najlepszy ze wszystkich żart! 

Moselmeier wychodząc z klasy 
miał pod pachą dużą paczkę ze 
szytów — wykładał matematykę 
w niższej klasie. Wiegler ped 
biegł: 

— Panie profesorze, 
panu zeszyty do domu! 
— Czy byś chciał, w istocie? 

— Naturalnie! Pan profesor 
mieszka jeszcze w dawnym miesz 
kaniu? 

— Tak. Zatem będzie mi miło, 
t j. będzie nam miło, gdy przyj: 
dziea. O piętej, dobrzo? 

« 


zaniosę 


a 

Blada drobna kobietka 
wadziła chłopca do pokoju: 

— Pan będzie łaskaw spocząć, 
mąż za chwilę przyjdzie. 

Wieglez siadł, a pani Mösel 
meier krzątała się przy kredensie. 

— Wypije pan z nami filiżankę 
kawy? 


— Z chęcią, jeżeli państwo 
pozwolą — Wiegler serwał się s 
mie jeca. 

— Niechże pan siedzi — rzekła 
gospodyni, w dalsrym ciągu przy 
gotowując podwieczorek. 

Wiegler znów siadł. Zmiesze' 
ny rozgiądał się: czysty, miły po- 


Dzień 1-go Maja znalazł się te- 
go roku pod obstrzałem wielu no- | wodowych „Robotnik Polski", kry 
wych czynników, które po raz| jący pod tą nazwą skromnie swo- 


moczenia Polskich Związków Za- Wystarczy rzucić okiem na 
szeroki świat, by się przekonać, 
że ludzie nic wspólnego nie mā- 
jący z jakimkolwiek radykaliz- 
mem społecznym — ludzie choć- 
by tej miary, co Prezydent Sta- 
mów Zjednoczonych Ameryki Pół- 
mocnej dokonali wielkich zmian, 
właśnie skracając czas pracy l or~ 
ganizując wielkie roboty puódlicz- 
ne. Roosevelt zrobił to występu- 
jąc otwarcie przectako „10 tysią- 
com sytych bogaczy”, którzy roz- 
porządzają bardzo znaczną częś- 
cią dóbr gospodarczych całych 
Stanów Zjednoczonych Ameryki 
Północnej. Mówiono kledyź, że na 
przeszkodzie stoją „bwięte zara- 
dy”, związane Ł gospodarką pie- 
nging Dzisiaj Już i w Polsce 
jest coraz mmiej teoretycznych ! 
praktycznych obrońców złotego 
podkładu pieniądza, porzuconeg” 
przecież zupełnie przy wielkich 
eksperymentach i przy financowa 
alu olbrzymich zbrojeń choćby np. 
Niemiec hitlerowskich. 


Przejeżdżałem kilka rasy przez 
takie kraje jak np. „uboga” Szwe 
cja, W porównaniu do Polski jest 


je oblicze sektom robomiczego 
OZN-u. Jakiś mieznany p. Salwa- 
tor (co w tłumaczeniu na polski 
język ma znaczyć „zbawca'*) — 
nawołuje robotników polskich, 
aby z tradycją l-go Maja zerwa- 


Ale robotnicy polscy mie zrery- 
grują z Pierwszego Maja. 

Dzień l-go Maja 1938 odbywa 
się przecież w warunkach zao- 
strzonej niezwykle sytuacj! mię- 
dzynarodowej. „Bez wystrzału" 
poddano Austrię hitieryzmowi, co 
pośpiesznie  kontrasygnowali 1 
przedstawiciele kleru austriackie- 
go z kardynalem [nnitzerem na 
czele. Rzadko w dziejach kara za | 
zbrodnię popełnione (na robotni- 
kach austriackich) następuje tak 
szybko. Oto ten kraj stał się pro- 
wincją, marchią „Trzeciej* Rze- 
szy. 
Imperializm faszyzmu  przeja- 
wia się na całym świecie. Po Abi 
synti — przyszło kolej na Hisz- 
panię. Ten piękny kraj, już dwa- 


dzieścia dwa miesiące prawie wal 
czy po bohatersku z najazdem 
obcym, firmowanym przez zbua- 
towaną część generalicji | przez 
prawicowe koła hiszpańskie. 
Robotnicy polscy już bardzo da 


to przecież kraj, stojący bez po- 
równania niżej, miż my, pod 
względem warunków naturalmych. 
jest to kraj „drewniany”* — kraj, 
który poza minerałami metalowy- 
mi | rybami w morzach | rzekach, 


wno ustalili, że należą do Obozu, | zbudowany jest na skałach bes- 
który widzi rzeczywistość w jej płodnych, A w Szwecji właśnie 


barwach prawdziwych. Świętowa | jest, o Ile się nie mytę, 


no dzień l-go Maja wtedy, 


gdy poziom życia. 


najwyższy 


Zarobki robotni- 


bohaterstwem było wychodzenie ków przekraczają bardzo znacz- 


na ulicę z Czerwonym 
rem, by narazić się na 
obcych, na szable kozackie, na 
więzienia | wygnania. 
polscy nie wyrzekli się nigdy te- 
go święta. I dlatego dzisiaj rów- 
nież nie pójdą za „syrenimi głosa 
mi“ tych, którym w Polsce dzieje 
się... wcale nieżte. 

Zanotowano w Polsce zimą te- 
go roku największą liczbę bezro- 
botnych, jaka kiedykotwiek byta 
notowana urzędowo — ponad 550 
tysięcy ludzi. Pozostaje po 
wsiach, w osadach fabrycznych i 
na ulicach wielkich say 4 BO- 
rach | rych mieszkaniach fo- 
kas spy — razem kilka miio- 
nów obywateli bez pracy. Wszy- 
stbo to wymaga pilnego | troskil- 
wego załatwienia. Swojego czasu 


Sztanda | 
kule wojsk | krajach, Bo to dziwne 


| 


nie zarobki we wszystkich iemych 
pkTÓRW= 


stwo”, rządzone przez damokra- 


Robotnicy cję szwedzką — uczyniło s tego 


kraju prawdziwą oazę dobrobytu. 


Nasze zasady | dążenia — Oka- 
zuje się, że s4 zupełnie możliwe 
do zrealizowania, Trzeba tytko == 
sprawić, by w Polsce przywróce” 
zało Barcz BB 

rządy, spore © 
hrar dainn EK, Takte rege, 
dom można postawić zadanie; == 
wprowadzenia piama  kfkoletniś. 
go, walki £ tym stanem gosp? 
darerym, w jakim znajdujemy MĘ 
b i 

Wychodząc I-go Maja ma ufica 
miast, wsi | osad fabrycmych, 
krocząc pod czarsonymi  sztań- 


korzystali bezrobotni z pomocy | darami PPS I klasowych Zwiąt- 


doraźnej tak długo, jak długo tej ków 


pomocy potrzebowali. Obiecywa- 
no od tego czasu, że Polska zmie 
nl swoje oblicze, jak pod dotknię- 
clem różdżki czarodziejskiej. Nikt 
tego dotychczas z obiecujących 
nie traktował poważnie. 

A jednak hasła rzucone przez 
klasowy ruch zawodowy: hasła 
właściwe} pomocy dla bezrobot- 
nych, wiełkiego planu gospodar- 
czego I wielkich robót publicznych 
— nie zawierają o sobie nic coby 
pfzekraczało granicę możliwości 
ludzkich. 


kój. Jakże inaczej bo sobię wy- 
obrażał! Z nieznanych powodów 
był wściekły na siebie — głupota, 


l 


| 


Zawodowych — wszystkie. te 
swoje sprawy postawimy RA po- 
rządku dziennym życia Posti, Ża 
den p. „Sztwator* mie potrafi od- 
uczyć robotników potskich od tra 
dycji 1-go Maja, uświęconej cięż- 
kimi ofiarami naszyh Czewo 
nych Sztandarów, dopóki wszyst- 
klch naszych zasad: Demokracji, 
Wolności l Powszechnege Dobro- 
bytu oraz Sprawiedliwości Śpo-= 
łecznej nle wcielimy w tyde cal- 
kowicłe. d 


A. ZDANOWSKI. 


— Wieglec, anua nie jez 
ciasto jest roboty mojej tony. 
Chłopżec jescze nie oprzytour 


dlaczego Móselmeier musiał miesz | niat: 


kać w norze? A teras, ta żona; 
nie młoda i nie ladna, ale jaka 
na miejecu. I on, sstubak Wieg 
ler został tu zaproszony na kawę! 
Wiedział, że tmzeba coś i 
dzieć, ale nie mógł z siebie wy 
dobyć słowa. . 

Wstał, gdy wszedł Móselmelec, 
który go serdecznie powitał slo- 
wami, skierowanymi do żony: 

— To jeden s moich naflep- 
szych mczniów. 

— Pewnie pan będzie się dalej 
kształcił? — zapytała, podtrzy 
mujęc rozmowę. 

— O tak, łaskawa pani 

— Lotto, panowie są głodni — 


wpro: | zręcznie zmienił temat profesor, 


zmikając w kuchni. 
Wkrótce we trójkę siedzieli 


| 


— Qzytby? — ndużwił stę tek 
zabawnie, de małżonkowie ar 
częli się mieć, a chłopie ks 
wtórował, 

Godzina minęła szybko wiród 
swobodnej pere aipee 
żegnał się. fesut go odprowe 
dził. 


— Jakże ci się u nas podobało? 
— Nadawyczajnie, pange pgo 
fesorue | 


— Dowidsenta, chłopcze 

W tej chwili stulo się oob, czego 
Wieglec sum później nie mógł 
mozsumieć: w dztwnym wurusze 
nba sdhylił dọ i pocałował wy 
ciągniętą ku sobie prawżoę Mö- 
achneżerą. 

Zanim sdumiony profesor mógł 
zareagować, Wiegler szybko odda- 


przy stole. Kawa była wonna, a | lił się, 


ciasto makomite, Wiegler szyb- 
ko myślał: Czy to możliwe, aby 
uprzejmy pan w miękkiej bom 
turco był tym samym profesorem, 
którego rano ośmiescyli? To 
przecież inma twarz i Inny głos. 
Ta jego żona, taka miła | dystym 
gowana i tak wpatrzona w męża. 
To chyba jakiś cud. I wcale nie 
śmieszne. A on, Wiegler, uważał 
to małżeństwo za temat do żar 
tów. O, idiota. 


ae 
s 

Nazajutra, podczas wielkiej 
pauzy, Wiegler wszedł na katedrę, 
by dać wyjaśnienie w uwięzku a 
wczorajszą wizytę. Było om 
krótkie: 

— Każdemu s wa, który ośmieli 
się kiedykolwiek sadrwić s Mö 
selmciera, porachuję tebral 


Tun. K. D 
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Łodzianin 1. V. | 


MIJA 100 DNI OKUPACJI U HAEBLERA ! 


100 dni krzywdy i cierpień robotnic i robotników: 
Łódź Robotniczanie zapomniobohaterskich haeblerowcachi 


//Haeblerowcy przygważdźają 
nikczemne oszczerstwa „narodowców” 


Endecka „Praca Polska” roz- 
gtała ohydną kampanię prze- 
tw wszystkim walkom, podej- 
nowanym przez robotników w 

ostatnich miesiącach na terenie 
Łodzi, 

Im bardziej endecja kompro- 
miłuje się, im więcej topnieją 
resztki jej wpływów, im siłniej 
wzmaga się pogarda i niena- 
wiść mas robotniczych do „na- 
rodowych" obrońców ustroju 
kapitalistycznego, tym dziksze 
i podlejsze stają się metody ich 
walki, Gdyby zebrać i zesta- 
wić to wszystko, co — nie tyl- 
ko nikczemni — lecz po pro- 
stu nie poczytalni pismacy en- 
deccy, wypisali piórem macza- 
nym-w zatrutej ślinie o straj- 
kach pończoszników, haeblerow 
ców, fryzjerów — otrzymamy 
stek bredni, gdzie jedno zdanie 
zaprzecza drugiemu. Jest to i- 
diotyczny splot argumentów, u- 
rągających zdrowemu rozsądko- 
wi i pięciu zmysłom. 

W błędzie jednak byłby ten, 
ktoby-ehciał -to tłumaczyć je- 
dynie poziomem umysłowym 
pismaków endećkich, wyrządza 
jących — trzeba im to przy- 
znać — więcej szkody e2decji, 
niż jej najgorszy wróg. 


GRAND-KINO 


WRZOS 


To już taka szkoła politycz- 
na! Endecja jest dobrą wylęgar- 
nią morderców i degeneratów, 
Szaniawskich i Antczaków. Ich 
„twórczość publicystyczna” to 
pławienie się w bagnie cynicz- 
nego kłamstwa i szalbierstwa, 
doprowadzonego do ostatecz- 
nych granic absurdu. W chwili 
zamroczenia umysłu z powodu 
klęski, przekraczają i tę gra- 
nicę, 

Wczorajszy „Orędownik” za- 
rzuca delegacji fabryki Haeble- 
ra, iż przedtym strajk wywołali, 
a obecnie chcą się z akcji wy- 
cofać. Jednocześnie atakuje tych 
samych delegatów za to, iż nie 
przerywają strajku.(!) 

Od takich „fijołków” roi się 
w „Orędowniku”, Tego co wy- 
pisuje „Orędownik” i „Głos Pra- 
cy Polskiej“ nikt nie rozumie, 
nawet sami autorzy tych arty- 
kułów. Czy można więc doma- 
gać się, aby ktoś w to wierzył? 

Celem uwypuklenia głębi u- 
padku moralnego  endeckich 
kłamców, podajemy artykuł na- 
pisany przez haeblerowców o 
przebiegu akcji w fabryce baro 


na Haeblera. 
= m 
x 


W odpowiedzi na ciągłe szy- 
kany ze strony administracji fa 
brycznej i na zapowiedzianą 
obniżkę płac i redukcję jednej 
zmiany, robotnice i robotnicy 
firmy Haebler, po wyczerpaniu 
innych dróg (pertraktacje z kie- 
rownikiem fabryki nie dały wy 
niku, gdyż odmówił on wyco- 


wę. po jęści Marii Rodziewiczówny Maka wymówień) na ogólnym 
ANGEIĘENGLÓWNA, zebraniu w dniu 20 stycznia br. 
BRODNAEWICZ. ogłosili strajk okupacyjny. 
ĆWIKLIYSKA. Przeciw strajkowi nie wy- 
JUNOSZĄSTĘPOWSKI. powiedziała się ani jedna o- 
CYBULSK?*: soba. Każdy rozumiał, iż była 


WYSOCKA, GRABOWSKI. 
wą rolach głównych. 


Dziś o goose 12 i 2 


PORANKI 35 i 1” 
gr 


Ceny od 


=- -M 


to jedyna droga do obrony pra 
wa do pracy dla trzystukilku- 
dziesięciu robotników, którzy 
nazajutrz mieli pójść na bruk, 
Wobec jednomyślności uchwa- 
ły wszystkich robotników bez 


W zwierciadle tygodnia | 


Postrach zaułka. — Kibic się cieszy. — Czuć z 
Berlina... -— Jubileusz pana Brauna. — Setny chłop. 


— Detalista i hurtownicy. — Ozon 


i syndeticon. — 


Radio pierze. — Anegdotka góralska, — Żal en- 

deków. — Biedna Francja, — Brzydki kawał mr. 

Daladiera — Fabryki się palą. — Fabrykanckie 
rozmówki. 


W pewnvm zaułku mieszkał 
pawien ponury typ. Bali się go 
ldziska ić drogi mu schodzili. 

© spodełba patrzał, w ko- 

afnie kolorowej łaził i szukał 
sczeępki Raz w kącie przyła- 
jakiegoś cherlaka i zbił go 
aśne jabłko. A przechod- 
ądali się i cichaczem 

/ Ten nasz typek 


e płatał kawały. 
do tego, że nie- 
, że się wkrótce 
awi, A najgorsza 
mu się nie prze- 
i się go ludzie. 
bica, Kibic, jak 


wiał się z jakimś gościem, ki- 
bic cieszył się, jak nagi w po- 
krzywach. Czego się właściwie 
tak cieszył? 

Spytałem go właśnie: Czego 
się pan tak Cieszyn? 

A on odpowiada: — 
teraz na jeża się czeszę,.. 

A nota benesz: w Czechosło- 
wacji brzydko ostatnio pachnie. 
Aż w Pradze z Berlina czuć 
hen-lajno... 


A bo 


Bardzo interesującą wiado* 
mość przeczytyłem ostatnio w 
prasie. I dająca dużo do my- 
ślenia. A więc, obywatele, uwa- 


żajcie, Kat Braun obchodził w 
tych dniach jubileusz. Bardzo 


nim i bił mu 
drań rozpra- 


różnicy przynależności związ- 
kowej, delegaci przyjęli prowa- 
dzenie akcji strajkowej aż do 
zwycięstwa. Nieliczna grupka 
ludzi, którzy na ogólnym zebra 
niu strajk zaakceptowali, za- 
częła wysuwać się z terenu fa- 
bryki, nie chcąc, naszym zda- 
niem, narazić się kierownikowi 
i licząc na to, iż wolno im zde 
zertować z pola walki, gdyż o 
chleb dla nich i prawo do pra- 
cy będą walczyli delegaci i ro- 
botnicy-klasowcy. 

Nie jest przecież naszą winą, 
że ta garstka bałwanów, to 
członkowie „Pracy Polskiej” o- 
bałamuceni i ciemni. Winę za 
ich nędzę materialną ponoszą 


Endecja = wróg robotników No 1 : 


przeto oni sami. Chcieli być |tnice, wymęczone długotrwałą 
| okupacją i sypianiem w barło- 


zbyt chytrzy i pasożytować na 
cudzej walce i ofiarności. Źle 
na tym wyszli, 

Gdyby razem trwali w walce 
okupacyjnej, pomoc Łodzi ro- 
botniczej objęłaby ich razem ze 
wszystkimi. Ale nigdzie i nikt 
jeszcze nie słyszał o tym, aby 
tym, co walkę zdradzili, płacili 
za to. Nam jako robotnikom 
świadomym żal i ich rodzin, 
które cierpią nędzę, ale czy 
można przyjąć pa teren oku- 
powanej fabryki ludzi, którzy 
są gotowi sprzedać ponownie 
swych towarzyszy? 

Wszak ludzie ci za kilka zło 
tych dziennie spełniali rolę stró- 
żów baronowskich w portierni, 
wówczas, gdy toczyła się walka 


w obronie 400 ludżi zagrożo- 
nych redukcją. 
Gdy baronowi sprzykrzyło 


się trzymanie płatnych stupajków 
ci sami ludzie wyrazili goto- 
wość wspólnej okupacji Ale 
kto im zaufa? I kto jest wi- 
nien, że pozostali odosobnieni, 
oderwani od ogółu, jeśli nie 
macherzy endeccy. którzy ich 
obałamucili? 

Niech zapamiętają oni i inni 
robotnicy, którzy za namową 
„Pracy Polskiej” wysługują się 


wesoły i miły jubileusz. Wyko* 
nał setny wyrok śmierci, Setny 
chłop z tego pana Brauna. Ju- 
bileuszowym wisielcem był mor- 
derca policjanta na Pomorzu. 
Swoją drogą, stosunkowo mało 
roboty ma u nas kat. Pracuje 
już na swej posadzie od pięciu 
lat. I dopiero teraz setnego 
chłopa na tamten świat wypra: 
wił. Jubileusz, poczciwina, u- 
rządził sobie, Stu chłopów wy- 
słał na tamten świat, I zdaje 
się takiemu panu Braunowi, że 
jest rekordzistą. 

Tymczasem są inni panowie, 
na wyższych stanowiskach, któ- 
rzy wysyłają na tamten świat 
dziesiątki tysięcy ludzi. I żad- 
nych jubileuszów nie wypra- 
wiają, Cóż to dla nich setka! 

Ilu tam w Abisynii wykoń- 


TOREBKI DAMSKIE 


WALIZY wszelkiego rodzaju, nesesery 


POLECAMY 9 "AE 7 


MOTOCYKLE od 1003» 600cc: 


PODATKOW 


Z| NEH-IMPERIAL.PUCH, 
| PANTHER ROYAL-ENF 
NIST SPRZEDAZY Mor. Kaas. 
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LYŁĄCZNA SPRZED“ ŚL 
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BERSON SEMPERI 

je a NARUTOWICZA 16 


"POGODNE FURURKE SPŁATY 


fabrykantowi (np. u Hau'al), że e 


przyjdzie dzień, gdy wyzyski- 
wacz, wyciągnąwszy z nich 
wszystkie siły, wyrzuci na bruk 
bezlitośnie, zapominając o długu 
wdzięczności. 

W ciężkiej chwili 
może liczyć tylko na solidar- 
ność robotniczą, | gorzko ża- 
łuje ten, kto za poąszeptem ju- 
daszów endeckich ześlizgnął się 
na drogę zdrad. 

Kapitaliści nie znają litości! 


robotnik 


Ten kto pogrążył 800 rodzin | 
w nędzę, przygląda się oboję* 
nie i zimno z okien swego pa- 
łacyku, jak dzień w dzień cho- 
dzą po podwórzu kobiety robo- 


Agencja: 


ŁÓDZ, PIOTRKOWSKA 65116. TEL. 266-50. 


załatwia: 

PASZPORTY do wszystkich krajów. 

sprzedaje: 

BILETY kolejowe, okrętowe, lotnicze w kraju i zagr. 


SPRZEDAŻ BILETÓW TRAMWAJOWYCH MIESIĘCZNYCH. 
UWAGA: Wszelkich informacji udziela się bezpłatnie, 


gach w chłodne noce, 


Niewzruszony pozostaje, gdy 


| dochodzą do niego pieśni buntu | menza ZERA 

i przekłeństwa za doznane SYPIALKI, STOŁOWE, KUCHEN- 

krzywdy. F NE, POJEDYNCZE SZTUKI, WY- 
ROBY TAPICERSKIE 


W -piersi jego nie bije serce 
ludzkie. Chce on zarabiać na- | 
wet kosztem zdrowia robotni- 
czego. Przecież dla Haeblera, 
jak dla wszystkich kapitalistów 
robotnik jest tylko maszyną, 
którą nabyć można za darmo, 
za głodową płacę, 

I dlatego słuszne jest żądanie 
wysiedlenia barona Haeblera z 
Polski i upaństwowienia jego 


fabryki, 


Związek klasowy, PPS, dele- 
gaci klasowi wszyscy uświado* 
mieni robotnicy udzielają po- 
mocy walczącym haeblerowcom. 
Nawet związek „Praca” udzie- 
la strajkującym materialnej po- 
mocy, 


nabyć można 


w f. NASIELSKI i MARKOWICZ 


uł. Rzgowska 2, tel. 143-08 
Ceny dostępne dla wszystkich! Warunki najdogodniejsze | 
egz. od 1903 roku 


„STAMBUŁ: 


Polskie Towarzystwo dla Handlu Ratainego 
Spółka z ograniczoną odpowiedzialnością 


Łódź, Al. Kościuszki 17. Tel. 163-66 


J 
< 


POLECAMY NA RATY; 


ROWERY 
WÓZKI DZIECIĘCE 
SERWISY PORCELANOWE- GISCHEGO" 


Natomiast endecy nie tylko, 


że nic nie robią dla ukrócenia WYŻYMACZKI 
buty barona Haeblera, który PLATERY 
żeruje na nędzy setek rodzin PATEFONY 


RADIO0-APARATY 


WIECZNE PIÓRA— „PARKER“ 


robotniczych, lecz popierają go, 
prowadząc ohydną, oszczerczą 
hecę przeciw robotnikom, któ- 


rzy bronią się przed redukcją.| WANE 


—>mF,>„>„mo)>„> (CLvL>Q>->- 2ŁLLCL<sssre oe I 


czono ludzi. llu pada w prze- 


z Żal mi czasem naszych raso* | taka kompromitacja! Taki wstyd! 
ciągu jednego miesiąca w Hisz- 


wych endeków. Gdziekolwiek | To świństwo ze strony takiego 
panii i w Chinach! się ruszą, prześladuje ich pech, | Daladiera. 

Tam są wielcy kurtownicy,| Tak długo pisali i przekonywa-; Zdawało się, chłop porządny, 
a taki pan Braunggio mały, bie-|li, że Blum gubi Francję. Wia-|swój, a tu taki kawał „naro- 
dny detalista. domo, ną rozkaz mędrców Sjo*|dowcom” spłatał. Monsieur Da- 

Jubileusz sobie urządza, Niech! nu i masońskich lóż. Pcha kraj  ladier, jakże tak można! Może=' 
się cieszy... w odmęt anarchii. Kwitnącą by pan się rozwiódł? Wówczas 
4; Francję zamienia w pustynię. |będzie można z panem pogadać. 

Jest taka góralska fa-| Oni, endecy, chętnie poszliby > r 

negdotka. (Opowiada Ją Ładesz). z Francją, ale Błum przeszka- p 
Stary góral daje rady synowi,| dza. Gdyby przyszedł rząd „na| Ostatnio palą się w Łodzi fa- 
wyjeżdżającemu do miasta; rodowy”, to owszem. Ale z Blu bryki. fabrykanci nie przejmu- 
adi o „nie pchaj się do mem — nigdy. lją się tym wcale. Są asekuro- 
Ate i R Lena yz Wreszcie spełniły się marze- | wani. Palą się do podjęcia ase- 
sę 9, MOSIA SE AZT | ia 1 sny endeckie. Blum pod- | kuracji. Gorzej powodzi się ro- 
SEA sza SAR de. ka dał się do dymisji. Ucieszyli się sic ają ini fabryki 
, zdaje się, historia : à - po i ich automatycznie 
jest z Ozonem, W prawo nie Popdzo  OdECHOE rigita aa EEK YR TA Sprawdzaj się 


* 


ie! 
chce iść, lewej strony unika, aj 77 łowie: nim tł ie 
; „Byt ; z iE , | przysłowie; nim tłusty schudnie, 
i środka niekoniecznie się trzy-| Przyszedł Daladier. Chłop, : 
| ma-., SĄ ZE porządny. Ani Żyd, | chudy zdechnie, 


mms zuza: | ani mason, ani to socjalista. Z|, W zeszłym tygodniu spotyka 
takim można iść razem. Można jeden fabrykant drugiego i py- 


teczki, tornistry, portfele. papierośnice wszelką galanterię skórzaną |j pracować. Teraz dopiero Fran- ta go: 
cja rozkwitnie, | — Czy to prawda, że paliło 
POLECA N. J. H I LLE R Aż tu nagle bomba. Okazuje się u ciebie onegdaj? 
ŁóDŹ, PIOTRKOWSKA 23 się, że Daladier to także miaz- | — Sza, cicho! Dopiero w 
WIELKI WYBÓR — CENY PRZYSTĘPNE. mat, Zonę ma, uważacie, Ży- | przyszłym tygodniu. 
dówkę! Oto inny dialog podsłuchany 


Mała praca mały trud. 
Mydłem „ROBOTNIK“ 
zmywać brud. 


Sądny dzień nastał w sand — Spaliła się panu f 
cjach „narodowych”. Artykuły -Z czego pan na razie ż 
tryumfalne i pochwalające Da- | 
ladiera, napisane już, trzeba by | 
ło drzeć i rzucać do kosza. Ha, 


— Z braku dowodó 
Jan Ki 


W rol, 
główn. 


| 


DZIEWCZYNA 
SZUKA MIŁOŚCI 


najnowszy reprezentacyjny film polski wg. scenariusza 
Wacława Sieroszewskiego | Ferdynanda Goetla. 


Tamara Wiszniewska 
Mieczysław Cybulski 


Następny przebój kina Rialto 


WIOSNA i GAZ... 


Jesteśmy w okresie wiosny. 


najniezbędniejszymi 


A przecież to okres, kiedy 

©, ch domowych przekonujemy się bezpośrednio o dobrodziejstwach 
1 lacji gazu w naszym mieszkaniu. Osiągamy wyższy poziom naszego 
‘u pod względem higieny, wygody i ekonomii, 


az bowiem jest najkorzystniejszym paliwem. 


orzystajmy zatem z miesięcy wiosennych i letnich i zainteresujmy 
potrzebami naszego mieszkania w 
spomnianej wyżej higieny i wygody. 

Kuchenki gazowe, kuchnie w statywie, żelazka do prasowania, piece 


w inwesty = 


zakresie 


kąpielowe etc. można. nabyć na najdogodniejszych warunkach w Sklepie 


Gazowni na spłaty miesięczne. 


Wszelkich informacji udziela bezpłatnie Sklep Gazowni, Piotrkowska 


40, tel. 121-08, 


ROWREMEGEEK WZTW PETĘZI PZ ZBP EV OCZS OCZ ODA a 0 
BIELSKIE materiały damskie I męskie poleca 


WŁÓKNO KRAJOWE wł. 


FRYDMAN i WINOGRAD 
ŁÓDŹ PIOTRKOWSKA 16, front I p. 
Wielki wybór, ceny przystępne. 


Teatr dla dzieti 
„Kot w Butach" 
(Al. Kościuszki 57). 


Dzisiaj o godz. 4.15 Teatr Kukie- 
wy- 
stawia w dalszym ciągu piękną baj- 
„O straszli- 
smoku i dzielnym szewczyku, 
i królu Gwoż- 


*k dla Dzieci „Kot w Butach“ 


Marii Kownackiej 
nej królewnie 
u*, 

ilety od godz. 


abycia w kasie Teatru 
inszki 57). 


KUPON ULGOWY 


upoważniający maszych, czytel- 
mików do nabycia 2 biletów z 
ulgą 33 proc, na przedstawienie 
Teatru Kukfełek dla Dzieci „Kot 
w Butach“ (AF ściüszki. 57), 


Kupon ważny win, 1 maja rb. 
ocne dyżury aptek. 


a» Steckel, 


INO 


2,2,4,6,8,10 


„wołalnie ostatni dzień! 


y znacznie zniżone! 


reta GARBO 
harles Boyer 


jpiękniejszym filmie świata 
NI WALEWSKA 


š o g. 12i 2 2 PORANKI 


5 gr. I i 109 
Na późniejsze 109 i 150 


Najulubieńszy 
film Łodzi! 


3-ej po poł, do 
(Al. Koś- 


Nocy dzisiejszej dyżurują apteki: 
Limanowskiego 37, Sz. 
Jankielewiez, Stary Rynek9, T. Sta- 
iielewicz, Pomorska 91, A, Borkow- 
ki, Zawadzka 45, B. Głuchowski, 
arutowicza 6, St. Hamburg i S- -ka, 


ówna 50, L. Pawłowski, Piotr- 
wska 307. 
EO (7 EE DABCO 3. 


W roli tytułowej 


KUPUJC 


Łóżek polowych 


Wózków dziecięcych 
Łóżek metalowych 
Materacy wyściełanych 
Materacy spręż.„Patent* 


Gehenna 
handlarzy ulicznych 


Opublikowano ostatnio cha- 
rakterystyczne dane statystycz- 
ne e handlu ulicznym w Łodzi, 
Jak wynika z tych danych, w 
Łodzi około 2,000 osób trudni 
się handlem ulicznym. Na uwa- 
gẹ zasługuje, że jedynie nie- 
znaczny odsetek tych handlarzy 
posiada licencję handlową, któ- 
ra mimo niewielkiej opłaty, wy- 
noszącej wszystkiego 7 złotych, 
jest dostępna zaledwie dla nie- 
wielu wybrańców losu. Więk- 
szość handlarzy pieniądze te 
przeznacza na „towar*. Niekie- 
dy cały kramik takiego handla- 
rza ulicznego przedstawia war“ 
tość zaledwie kilku złotych. Nic 
więc dziwnego, że lwia część 
handlarzy ulicznych, rekrutują” 
cych się przeważnie z pośród 
bezrobotnych, nie posiadając 
zezwolenia na uprawianie han- 
dlu, na widok policjanta szybko 
ucieka wraz z całym kramikiem, 
w obawie przed represjami i 
mandatami karnymi, 


Handlem ulicznym trudnią się 
przeważnie młodociani, których 
rodzice wysyłają na ulicę, ażeby 
dorabiali na utrzymanie licznej 
rodziny. Bezrobotni handlują 
wszystkim. Można u nich dostać 
najrozmaitsze przedmioty co- 
dziennego użytku, jak również 
artykuły kosmetyczne, Handel 
uliczny posiada również i swoje 
okresy sezonowe, A więc zimą 
sprzedaje się rękawiczki, szaliki 
i t, p, podczas gdy wiosną prze- 


IE z Lgo ZRÓDŁA | 
Wielki DY z 

Łóżek komodowy 
Wyżymaczek ść Dy, 
„Rubber-—Lodówek 


Rowerów i drezyn 


w fabrycznym składzie „DOBROPOL'' Łódź, Piotrkowska 73 


w pedw. Tel. 159-90. 


Leżaków, Hamaków | 


Wytworne płaszcze męskie 
w wielkim wyborze 


NA SEZON WIOSENNO-LETNIE poleca 
UWAGA: Honorujemy asygnaty „Posto“ 


| 


ważnie napoje (chłodzące i lody. 
Ponadto w ojerEsie wiosny część 
handlarzy udaje się na wieś, 
gdzie pomaga swym krewnym 
przy robotach polnych, albo 
trudni się sprzedażą różnych 
produktów spożywczych 
owoców na letniskach. 


Pochód „Bundu“ 


W roku bież. pochód „Bun- 
du" będzie przechodził tą samą 
trasą, co w roku ub., a więc: 
Al, Kościuszki, ul. Legionów, 
ul. Narutowicza do Sali Filhar- 
monii, gdzie odbędzie się uro- 
czysta akademia, 

Zbiórka uczestników pochodu 
odbędzie się o godz, 10-ej ra- 
no przy zbiegu ul. Andrzeja i 
AL Kościuszki, 


Zapowiedź strajku 
w „Tamarze” 


Wczorajszakonierencja przed- 
stawicieli związku klasowego z 
firmą „Tamara” fabryką poń- 
czoch przy ul. Cegielnianej 66, 
należącej do Toporka nie dała 
wyników. Firma nie zgodziła 
się na ponowne przyjęcie do 
pracy zredukowanych robotni- 
ków. Robotnicy zapowiedzieli, 
iż jeśli do środy dn. 4 maja 
br. firma nie uwzględni ich po- 
stulatów podejmą strajk. 


Dr. kicja Makawe 


Chor. skórne i weneryczne 
leczenie wrzodów 
(kobiety i dzieci) 


6-go Sierpnia 7, tel 232-43 


Przyjmuje od 8 do 1li od 5 do 8 


„MILCOAT" 


. ŁÓDŹ, Piotrkowska 67, front, II piętro, tel. 21995, 


Nowy Wojewoda Łódzki 


Pan HENRYK JóZEWSKI 


Nowomianowany Wojewoda 
Łódzki Pan Henryk Józewski 
urodził się w r. 1892 w Kijo- 
wie, Po ukończeniu szkół śre- 
dnich wstąpił na Wydział Ma- 
tematyczny Uniwersytetu Ki- 
jowskiego, który ukończył w r. 
1914, W czasie studiów unií- 
wersyteckich bierze udział w 
konspiracyjnych pracach niepo- 
dległościowych młodzieży pol- 
skiej, 

W grudniu 1914 r. p. Hen- 
ryk Józewski wespół z innymi 
zakłada POW na wschodzie — 
Komenda Naczelna III W ro- 
ku 1919 p. Henryk Józewski 
obejmuje komendę naczelną! 
Polskiej Organizacji Wojskowej 
III na wschodzie. Jako znawca 
zagadnień kresowych obejmuje 
w roku 1920 stanowisko Wice- 
ministra Spraw Wewnętrznych 
w rządzie Ukraińskiej Republi- 
ki Ludowej. 


W roku 1926 p. Henryk Jó-| 


p ear R „1 Fa 
Dżwiękowy Kino-Teatr. 


Zacheta 


=s Zgierska 26 um 


niezrównana 


Pocz. o 12-ej 


Dziś i dni następnych! 


W rolach głównych: 


zewski zostaje powołany do 
służby w Prezydium Rady Mi- 
nistrów jako urzędnik do spec- 
jalnych zleceń dla spraw Mini- 
sterstwa Spraw Wewnętrznych, 
mając za zadanie podtrzymanie 
kontaktu z tym Ministerstwem 
między innymi i dla zagadnień 
mniejszości narodowych. W ro- 
ku 1927 p, Józewski pełni obo- 
wiązki szefa gabinetu Prezydium 
Rady Ministrów, a w czerwcu 
1928 powołany zostaje na sta- 
nowisko Wojewody Wołyńskie- 
go; województwem wołyńskim 
kieruje do grudnia 1929 r, w 


Spraw Wewnętrznych w rządzie 
prof. Kazimierza Bartla. Tekę 
Ministra Spraw Wewnętrznych 
p. Józewski piastował bez przer- 
wy do 3 czerwca 1930 roku, 
poczem powraca na stanowisko 
Wojewody Wołyńskiego, które 
piastował bez przerwy do dnia 
13 kwietnia 1938 r., to jest do 
momentu przeniesienia na sta- 
nowisko Wojewody Łódzkiego. 

Wojewoda Łódzki p. Henryk 
Józewski posiada następujące 
odznaczenia: Krzyż Virtuti Mi- 
litari, Krzyż Niepodległości z 
Mieczami, Komandorię Orderu 


| którym to czasie powołany zos- | Odrodzenia Polski i Złoty Krzyż 
na 


taje stanowisko 


HURT. DETAL. 


Dziś i dni następnych! 


Ciekawy, 


Wspaniały rozmach wystawy: 


Dziś 
O É. 


OSTATNI ALARM 


Constance Bennet, Douglas Montgomery, Oskar Homolka 
Passe-partouts bilety ulgowe i wolnego wejścia nieważne, 


interesujący film, osnuty na drażliwym 


zw: SAM NA SAM 


W roli głównej 
natchniona artystka ekranu PAULA WESSELY. 


iao Pennar 


DEANNA DURBIN 


12 i 2) 
2 Poranki 


Ministra ' Zasługi. 


Fabryka konfekcji damskiej i męskiej 


LEWIN i AJZEN ŁóDZ 


PLAC WOLNOŚCI 6 


lub ; 
t 


Łodzianin TREE TE SECT "IRPA ZY Z ZZOZ TA ERA RE OR, 


[ Wiadomości Sportowe —] 


Bokserzy TUR-a ulegli 
Bar-Kochbie 5:7 


Rozegrane onegdaj spotkanie 
pięściarskie między TUR-em i 
Bar-Kochbą zakończyło się nie- 
znacznym zwycięstwem ostat- 
nich w stosunku 7:5, i 

Nie odbyły się walki w wa- 


[dze muszej i średniej z powo- 
E ||u niestawienia 


się zawodni- 
ków Bar-Kochby, 
Walczyło 6 par. 


Waga kogucia: Pawlak (TUR) |; 
—Dymant (BK). Pawlak mając| 


słabszego przeciwnika poszedł 


lewski drugą swą walkę znów 


przegrał przez nokaut, tym ra- 
zem w III rundzie, 
Waga półśrednia: Rauchut 


(TUR)—Najstad (BK), Z począt 
ku Turowiec przeważa, później 
jednak słabnie i mimo wysiłków 
przegrywa, 

Buczyński (TUR) — Wase 
man II, Buczyński silniejszy oj 
swego przeciwnika, ustępował 
mu jednak szybkością. Po wy- 
mianie wielu uderzeń’ często 
niecelnych, walkę uznano za 
nierozstrzy śniętą. 

Sędziował y ringu p. Garn- 


na „całego', dążąc do nokauta, carek, na punkty p. Stępień. 


Do ostateczności tej jednak nie 
doszło, mimo iż w ostatnim 


jstarciu Dymant nie miał już si- 


ły przyjąć postawy, 


Robotnicze Kluby Sportowe 
zaopatrują się 
w Składnicy Sportowej 


Stadion“ 


Łódź, Al. Kościuszki 93 
tel. 188-44. 


Wajrnkajn (TUR) — Epsztein 
(BK). Dużej wytrzymałości za- 
wdzięcza Epsztein to, iż u 
nął wyliczenia. Wajkajn bił 
szybko i celnie, 
wysoko na punkty. 

Waga piórkowa; Bialicki (Tur) 
—Rakocz (BK). Bialicki mógł 
ulee silniejszemu i bardziej ru- 
tynowanemu Rakoczemu, nie- 
potrzebnie jednak zgóry zre- 
zygnował z otwartej walki, ca- 
ły czas unikając starcia, Wy- 
grał wysoko Rakocz, 

Waga lekka: Chmielewski 
(TUR)—Sandler (BK). Chmie- 


a 
GENIALNY| 


autor 
aktor 
reżyser 


Sacha| 
Guitry 


w swoim najnowszym 
rewelacyjnym filmie 


PERŁY 
KORONY 


Jutro w kinie 


CE aA 


zwyciężając 


Film, który wypowiedział pesymizmowi wojnę. W roli gl.: 
JOE BROWN, jako demoniczny 


hazardowe sytuację, 


Nieodwołalnie ostatni dzień! 


185, : 


Następny program: 
Początek w dni świąteczne o godz. 12, w powsz. 0 godz. 


ozostałe 
ika „85. T | 


Sprzedawca traktorów 


Największa komedia amerykańska o światowym rozgłosie, 
kapitalne incydenty. 


„PŁOMIENNE SERCA" 


6 


Rewelacyjna zniżka cen! 


09 


zł. 


po = | 
Dziś i dni następnych! 


a 
„ODZIEŻRA. 
— — 9 PLAC wow jg 
w podwórzu parter ng EWo 


50 


MARLENA DIETRIC 


ESKAPADA 


Początek codziennie o godz. 4-ej, W niedzielę i 


| Znakomite odhio tniki 
ELEKTRIT 
TELEFUNKEN 
REX 


w cenie zł. 185 na dog. Spaty 
Radio-Reicher Piotrkowska'42 


MEBLE 


oraz tapicerskie wyrob 


na dogodnych warunkaci 
poleca 


‘siS, BIMKE, Łódź 


Plotrkowska 195, tel. 136-27 


DORT Z AT CZZIEZE REY! 
Sprzedaż konfekcji damskiej, 
męskiej i dziecinnej 


Sz. Szafirsztajn 
Łódź, Nowomiejska 19, fr. lp. 


Sprzedaż na raty po cenach bardzo 


umiarkowanych i na dogodnych 
warunkach. 1 


UNIWERSALNE MASZYNY DO, 
SZYCIA I HAFTU 


„SILVIA 


DŁUGOLETNIA GWARANCJA! 
CENY NISKIE! 


Katalogi bezpłatnie, 
spłaty. 


PERŁA i POMORSKI 


p Piotrkowska 85, tel. 208-24. 


BEZ GOTÓWKI! NA RA 


Kto chce się ubrać modnie na « 
dnych warunkach niech wst 


ficmy 


sgo- 
pi do 


En 


Konfekcja damska, męska í dziecinna 
oraz kosfiumy damsk) na zamówienia 


WYTWORNA BĄFLIZNA 


Żądajcie wszędzie | 


É Ogłoszenia drobne 7] | 
W "NE. saa 


NA WŁASNOŚĆ oddam dziew- 
czynkę 6-cio miesięczną, zdrową. 
ul. Wrześnieńska 105, 


Wiadomość: 
m. 62. 


Zawodowa krawcowa przyjmuje 
do nauki kroju. Nauczam rysunki 
zasadnicze i kroju-dziecinnego. 
Opłata tygodniowa 3 zł. Źwirki 26 
pr. oficyna m. 26. 


kol M yoa r s RR PER BURN 
Sprzedam tanio 2-piętrowy dom 
z dużym placem, przy przystanku 
AMANO NYIN w okolicy Ubezpie- 
czalni Społecznej. Pośrednicy pożą- 
dani. Wiadomość : Żeromskiego 11, 
m. 18, tel. 163-08. 
opa ko: MAZ. REZ 
VOXRADIO z 3-ma lampami zł 135, 
zużywa”15 watt, — wózki dziecięca 
i rowery na ratyod 2 2.50 tygodniowo, 
Piotrkowska 79, w podwórzu. 


e i aa AF Pare NA 
NA RATY konfekcję damską,męską, 
dziecinną i lisy. Pr zyjmujemy obsta- 
lunki „Konfekcja Lucowa”. Plac 
Wolności 7 w bramie. 

SKARP 


Poń czochy, najw 


wybór, również z małymi 
Sprzedaż detaliczną 
fabryczne. Śródmig 
oficyna, mieszk. 2 
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Je 


I Nir Whal 


Str. 11 


JI IK : 


rozbijają sie ataki faszystów 


Wielka ofenzywa przeprowadzona 


przez powstańców w Katatonii, ko-. 


sztem olbrzymich ilości materiałów 
wojennych 1 wojska, nie osiągnęta 
celu. Od dłuższego czasu, sytuacja 
na froncie nie zmieniła się zupełnia. 
Co więcej, wojska republikańskie 
przejęły inicjatywę wzdłaż rzeki E- 
bro, Segre | w Pirenejach. 
Nieprzyjaciel wsparty przez lotnic 
two, czołgi 1 artylerię, przedsięwziął 
ostatnio na froncie Tremp wielką 
ofenzywę, Która rozbiła się, dzięki 
zręcznemiu manewrowi wojsk repu- 
blkańskich, które oczekiwały tej o 
fenzywy od ś48-miu godzin 1 odstąpi- 
ły na pozycje a góry przygotowane, 
dzięki czemu ofenzywa powstańcza 
natrafiła na próżnię, Wieczo- 
rem przeciwnatarciem wejska ro 
publiknńskie edebrały pozycje wyj- 
ściowe, zadając nieprzyjacielowi oł 
brzymie straty i am niektórych od- 


wojska republikańskie, ara s mniej. 
szą tnorgią, Jednakże nie udało im 
się zdobyć najmnicjszego skrawka 
wemi, mimo wielkich strat, tah m 
Bmdzinch jak I w materiai wojen- 
mym. 

Na frontach Teruel, Montaiban, 
Allada, waiki wciąś trwają, Wszol- 
kie wiadomości, dotyczące przerwa 
nia tego Śruntu przes powstańców 
mie są zgodne z rzeczywistością, 

Otenzywń na wielką skalę, którą 
chcą przeprowadzić wojska niemiec 
kie i oddziaty falangistów w okoli- 
cach Malagi, wskazuje na chęó sre- 
alzowania starego planu sztabu prn 
skiego, dąłącego do zdobycia dla 
Niemców okolicy sysiadującej u Gi- 
braltarerm, 

Dowództwo wojsk republikańskich 
NEST PACZKĄ O KA TK OBZĘY 


Pokwitowanie 


NA GŁODNE DZIECI HISZPANII 
Antoni August z Krakowa zł. 8. 
NA ROB. TOW. PRZYJ. DZIECI 
Dr. Ludwik Rajchman z Qenewy 
uł. 520. 


jest jednakże dostatecznie przygoto- 
wane na taką ofenzywę, która musi 
się również załamać. 


Korespondent agencji Havasa do- 


nosi, że ciągłe deszcze utrudniają 
poważnie operacje wojskowe na 


froncie katalońskim, a specjalnie na 
odcinka Teruel, 

. Wojska powstańcze zatrzymały 
się na linii Teruel — Morella I są 
niepokojone przez oddziały wojsk 
rządowych. 


„Bracia 


Krzyża” 


zamiast książką - zajmowali się spiskami 


Policja rimnuńska wykryła, 
iż w łonie b. Żelaznej Gwardii 
istniała także organizacja uczniów 
szkół średnich pod nazwą „Bracia 
Krzyża”. M. łn. w Starożyńcu (Bu 
kowina) do o.ganizacji należało 
86 uczniów, którzy opłacali skład. 
ki miesięczne, odbywali zebrania, 
ćwiezenia i t. d. Poza tym w okrę 


gu Orhei policja na podstawie 
skonfiskowanych dokumentów 
stwierdziła, że organizacja Codre 
anu powołała do życia specjałne 
sądy, przez które mieli być posta- 
wieni po dojściu b, Zzełaznej 
Gwardii do władzy, różni dygni- 
tarze państwowi, 


Krwawe starde Niemców sudechith 


z policjantami czeskimi 


Podczas naklejania gdezw partii 
niemiecko - sudeckiej (hitlerow- 
skiej) zawierających wezwanie do 
świętowania | maja, doszło w Bra 
tistawie do konfliktu pomiędzy 
członkiem tej partii a nie mundu- 
rowanym członkiem policji pań- 
stwowej, wskutek czego jeden z 
członków parth niemiecko-sudec- 
kiej został ciężko raniony. 


Charakterystycznym szczegółem 
w całej sprawie jest fakt, że pla- 
katy oznaczone były swastyką, 
która w Czechosłowacji nie mo- 
że znajdować się na żadnych do- 
kumentach podawanych do wia. 
domości publicznej. 


Urzędowe błuro prasowe czes- 
kle przedstawiła wypadek w od- 
miennym świetle, niż partia nie- 
miecko sudecka. Według komu- 
nikatu tego blura, policjanci wy- 
ległtymowali się przed aktem 
swej mterwencji. Ponieważ człon: 
kowie partii sudeckiej nie ushi- 


Redakcja w dn. 1 maja 


W da, 1 maja Redakcja nasza 
Eerwy od 


w Warszawie czynna będzie bez 


©. 30 (2.30 po poł.) do 1-ej w noty. 


Prosimy naszych korespondentów | Komitety partyjne w poszcze- 
gólnych miejscowościach o bezwzględne podawanie nam w tych 
godzmach ietefonicznych wiadomości 6 przebiegu obchodów pierw. 


szomajowych, 


Msteton Redakcji: 506-70. 


„Wie do przyjecia dla demokraty“ 


Henderson o żądaniach Henleina 


Na krótko przed opuszczeniem 
Pragi posej angielski Labour Par 
ty Henderson odbył dłuższą roz- 
mowę £ przewodniczącym czeskiej 
partii socjal-demokratycznej Hamp 
łem, Następnie w rozmowie 2 
dziennikarzami Henderson  — 
według iniormacji prasy — ob- 
wiadczyć miai, że Konrad Hen- 
lein w rozmowie z nim sprecyzo- 
wał t. zw. punkty karisbackie w 
sposób bardziej dokładny, W trak. 
cie rozmowy Henderson zwróch 
fwagę Henleina, że wśród jego 
8.miu żądań dwa uważać należy 
za nie do przyjęcia dła każdego 


| rządu demokratycznego. W roz- 


mowie z Henieimem Henderson 
odniósł wrażenie, że Henlein w 
żądaniach swych  karlsbadzkich 
poszedł © wiele dalej, aniżeli by 
chciał otrzymać w rzeczywistości. 

Henderson wyraził nadzieję, że 
przy dobrej woli z obu stron doj. 
dzie do załatwienia kompromiso- 
wego, gdyż podczas swego poby- 
tu w Czechosłowacji interesował 
się specjalnie sprawami mniejszo. 
ści narodowej, oo pozwała mu 
mieć nadzieję, że partia Niemców 
Sudeckich dojdzie do porozumie- 
nla z rządem praskim, 


Działacz hitlerowski 
wydalony z Brazylii 


Donoszą z Rio de Janeiro, że 
przewódca narodowo - „socjalis- 


List Lotem 
zastępuje 
telegram 


tyczny*, Wilhelm Wender, który 
¿Porto Alegre kierował akcją pro 
pagandową narodowo - „Socjalis- 
tyczną* na terytorium Brazylii, 
został zawiadomiony przez brazy- 
lijskie władze bezpieczeństwa, że 
winien opuścić granice Brazylii w 
jak najkrótszym czasie. 


Wieczorem w sobotę, brytyjskie 
Min. S. Z. wydało następujący ko- 
munikat oficjalny o przebiegu roz- 
mów angielsko - francuskich: 

„W czasie swego pobytu w Lon 
dyńie, ministrowie Daładier i Bon 
net, odbyli szereg rozmów z an- 
gielskimi mężami stanu, w czasie 
których przedyskutowali w duchu 
wzajemnego zaufania, ożywiające 
go stosunki między obu państwa- 
mi, główne kwestie, wpływające 
obecnie na sprawę utrzymania go 
koju. 


Ministrowie francuscy i angiel. 
scy zrobili przegląd wyników nie- 
dawnych rokowań między włos- 
kim ministrem spraw zagr. I am. 
basadorem angielskim w Rzymie, 
które wcielone zostały niedawno 
do umowy. Ministrowie francuscy 
z zadowoleniem przyjęli ten przy 
czynek do uspokojenia europej- 
skiego. 

Ministrowie angielscy ze swej 
strony wyrazili nadzieję, że rozmo 
wy, jakie rząd francuski rozpoczął 
z rządem włoskim, doprowadzą 
do równie zadawalających wyni- 
ków. Ministrowie francuscy i an- 
gielscy wyrazili pogląd, że uspoko 
jenie na Morzu Śródziemnym, któ 
re wyniknie z tych rozmów, przy- 


chali wezwania i napadli na po- |śpieszy wejście w życie uchwały 


ficjantów, ci zmuszeni byli reago- 
wać w obronie własnej. 


|z 4 listopada 1937 roku o wycofa- 


nin cudzoziemcow, biorących u- 


Na ziemi i nad ziemią Chin 


WALKA W PRZESTWORZACH 

W piątek nad. m, Hankau obser- 
wowano niezwykle emocjonującą 
walkę powistrzną. Z jednej stro- 
ny walczyły siły japońskie w 
składzie 21 samolotów  myśliw- 
skich i 18 bombowców, z drugiej 
zaś 36 chińskich myśliwców. Wal 
ka trwała całą godzinę. Według 
wiadomości ze źródeł chińskich 
strącono 13 samolot japoń: 
skich, chińczycy zaś stracili 5 sa» 
molotów a 3 musiały lądować 
skutkiem uszkodzenia. 


POGROM OBCOKRAJOWCÓW 


"W Tinghsien( miasto położone 
o 200 klm. na południe od Pekinu 
na linii kolejowej Pekin — Han- 
kau) doszło w piątek do nowych 
wystąpień przeciwko obcokrajow 
com. W czasie zajść zabito oby 


watela amerykańskiego James'a 
Dempster'a z miejscowego szpita 
la „Armii Zbawienia” oraz pewne 
go Rosjanina, 

Jak przypuszczają sprawcami 
zajść byli bandyci, grasujący w 
okolicach miasta. 


INCYDENT NA MORZU 
Japońska agencja Domei dono- 


wych przez dwa sowieckie samo- 
loty wojskowe. Napad nastąpił w 
chwili gdy „Tekukaze-Maru*' znaj 
dował się na pelnym morzu. 

W koreańskich kołach politycz- 
nych wiadomość e zaatakowaniu 
statku japońskiego wywołała ży- 
we poruszenie. 


Wystąpieniez0.Ż.N. 


grupy „Jutra Pracy“ 


W wyniku obrad zebrania zwo* 
łanego przez posłów grupy „Jutra 
Pracy“ do Resursy Obywatelskiej 
13 posłów zgłosiło swoje wystąpie: 
nie z Parlamentarnego Koła OZN. 
Są to pp. Dudziński, Bakon, Doni- 
mirski, Szulczewski, Szalewicz, 
Ślaski, pos. Prystorowa, która nie 
należąc już do parlamentarnego 
koła OZN, zgłosiła swe wystąpie 
nie z organizacji OZN, oraz pos. 
Bogusz, który również nie należał 
do parlamentarnego koła OZN i 
zgłosił swe wystąpienie z organi: 
zacji, Łącznie z 5 posłami — Bu 
dzyńskim, Hoppem, Madeyskim, 
Światopełk-Mirskim, Freymanem, 
którzy wystąpili z OZN poprzed: 
nio, zgłosiło swe wystąpienie z 
OZN 18 posłów i senatorów, 


Na zebraniu w Resursie Obywa: 
telskiej postanowiono utworzyć 
odrębny klub parlamentarny. Po- 
za 18 wymienionymi członkami 
Izb ustawodawczych, do klubu te: 
go przystępić ma około 12 dal- 
szych posłów z grupy katolickiej 
oraz z koła rolników. W przy 
szłym tygodniu odbyć się ma pu 
siedzenie organizacyjne nowego 
klubu. Poza swoją działalnością 
parlamentarną organizatorzy no 
wego klubu noszą się a zamiarem 
zorganizowania w przyszłości rów 
nież akcji wśród społeczeństwa. 


rzy nowego klubu zastrzegli się, 
że sprawy dotyczące armii, wodza 
i potrzeby konsolidacji narodu w 
znają za. niepodlegające dyskueji. 


Wiadomości 


z calej 
Polski 


SAMOBÓJSTWO PRZEMYTNIKA |juczenic rzuciła w żartach na kole- 


Przed paru dniami straż granicz- 
na aresztowała w pow. wolsztyń- 


żankę papierowy trójkąt, t, zw. ©- 
kierkę, I trafiła dziewczynkę w oko, 


skim Fryderyka Schuppego z Jaro. | POwodując przebicie gałki, Ofiarę 
mierzy, podejrzanego o przemyt to |Przewieziono do szpitala, 


warów na wielką skalę z Niemiec 
do Polski, Osadzono go w więzie- 


ŚMIERTELNE PORAŻENIE 
PRĄDEM 


si z Seishin (Korea), że japoński 
statek straźniczy flotylli rybac- 
kiej „Tekukuze - Maru“ został o- 
strzeląny z karabinów maszyno- 


niu w Wolsztynie, gdzie Szuppe; Z Tarnowskich Gór donoszą, iż 
popełnił samobójstwo przez powie: |w miejscowości Miasteczko poniósł 
szenie się w celi więziennej w ob3- |tragiczną Śmierć robotnik Wilhelm 
wie przed karą, Kula. Mianowicie Kula, zajęty ìn- 
stalacją anteny na dachu domu 
wa" przez nieuwagę przerzucił drut 

przez przewody wysokiego napię. 


Tragiczny wypadek wydarzył |cia, W chwili gdy dotknął druiu 


się w jednym z gimnazjów w Przę. |został rażony prądem 1 poniósł 


myślu, W czasie przerwy jedna z lśmierć na miejscu. 


TRENER SZTAMM — OPIEKUNEM 
Pod koniec zebrania organizato- | BOKSERSKIEJ REPREZENTACJJI 


godna opinia ministrów... 


Rezultat narad francusko-angielskich 


dział w wojnie domowej w Hiszpa |przed uzyskaniem od Włoch tych 


nit i ułatwi zawarce umów o wyco |zobowiązań 


faniu materiau wojennego. 

Ministrowie obu państw poświę 
cili wiele czasu sytuacji Europy 
środkowej i stwierdzili ogólną 
zgodność poglądów co do akcji, 
jaka mogłaby być podjęta z naj. 
większym pożytkiem, celem znale- 
zienia podstawy pokojowego i 
sprawiedliwego załatwienia proble 
mów, istniejących na tym ebsza- 
rze. Omówili również sprawy wy- 
nikające z sytuacji na Dalekim 
Wschodzie i skorzystali z okazji, 
by przedyskutować pewne kwe- 
stie, figurujące na porządku dzien- 
nym, nadchodzącej Sesji Ligi Na- 
rodów. Oba rządy postanowiły 
kontynuować w miarę potrzeby 
kontakty między ich sztabami głó- 
wnymi, ustanowione na podstawie 
umów, zawartych w Londynie w 
marcu 1936 r. 

W wyniku bardzo szczerej I wy 
czerpującej dyskusji, jaka miała 
miejsce, zostało raz jeszcze stwier 
dozne, że Francja i Anglia są zwią 
zane ze sobą ścisłą wspólnotą in- 
teresów | dłatego też ministrowie 
francuscy 1 angielscy zgodzili się, 
że w obecnych okolicznościach 
sprawą o największym znaczeniu 
jest, by oba rządy w dalszym cią- 
gu kontynuowały i rozwijały poll- 
tykę konsultacji i kolaboracji w 
obronie nie tylko ich wspólnych 
interesów, ale również i tych idea- 
"ów życia narodowego i międzyna 
narodowego, które łączą oba naro 
dy. 


$ 
se 
Konkretnie — rezultaty wizyty 
londyńskiej dają się streścić w na 
stępujących punktach: 
1) Francja aprobuje zasadę i me 
tody polityki Wielkiej Brytanii w 


politycznych, jakich 
Francja dotąd żądałaą. Wielka Bry 
tania obiecała ze swej strony wy» 
kerzystać swe wpływy w celu u- 
zyskania od Włoch gwarancyj in- 
teresów francuskich w Afryce i na 
Morzu Śródziemnym. 

2) W związku z nowym nasta- 
wieniem mocarstw w stosunku do 
Włoch, sprawa abisyńska zlikwi. 
daj 1a będzie bez przeszkód 9 
maja w Genewie, według procedu 
ry, omawianej od kilku dni w pra- 
sie. 

Rozbleżność poglądów, Jaka Ist 
niała w ocenie sytuacji hlszpań- 
skiej, została wyjaśniona, 

3) Większa rozbieżność poglą- 
dów wystąpiła z natury rzeczy, 
co się tyczy spraw środkowo-€u- 
ropejskich, Premier Chamberlain 
uznaje, że Anglia powinna wyko- 
rzystać każdą nadającą się sposob 
ność do nawiązania kontaktu z 
Berlinem. Należy przypuszczać, że 
w związku z powyższym, rząd ane 
zgietski Interpretuje nieco odmiene 
nie od rządu francuskiego zobowią 
zania, łączące Paryż z Pragą, kła- 
dąc nacisk przede wszystkim na 
niezbędnej konieczności pokojowe 
go rozwiązania problemów środka 
wo-europejskich. 

4) Jeżeli pewne niedopowłedze» 
nia, mogły pozostać odnośnie do 
spraw, które wymieniliśmy w p. 
3), to zadecydowane w Londynie 
zacieśnienie wojskowej i wojsko» 
wo . gospodarczej kolaboracji 0» 
bu mocarstw, uznane zostało przez 
francuskich ministrów za pozyty= 
wny wynik. W Londynie postano 


stały kontakt sztabowy, lecz omóż 
|wiono również program współpra« 
cy technicznej, oraz, co posiada 


janona nie tylko utrzymywać odtąd 
I 


stosunku do Włoch. Francja kon- dla Francji największe znaczenie, | 


tynuować będzie równoległy wysi 
tek. Przewidziane jest jak najrych 
lejsze mianowanie ambasadora 
francuskiego w Rzymie, nawet 


BOKS 


WYNIKI POLSKICH BOKSERÓW 
W BERLINIE 


W piątek wieczorem rozpoczęły 
się w berlińskiej hali sportowej wo- 
bec 10-ciu tys. widzów wielkie mię- 
dzynarodowe zawody bokserskie z 
udziałem najlepszych pięsciarzy 1U 
państw. Zawody te mają wyłonić re- 
prezentacyjną ósemkę, która bronić 
będzie barw kontynentu europejskie 
go na meczu z reprezentacją bokser 
ską Ameryki, 

W wadze muszej Polak  Sobko- 
wiak został pokonany na punkty 
przez Włocha Naboccło. 

W wadze koguciej Koziołek został 
niepodziewanie pokonany przez Niem 
caca Graafa, 

W wadze piórkowej Czortek poko 
nał na punkty Szweda — Kreugera. 

W wadze półśredniej Kolczyński 
odniósł duży sukces, nokautując w 
drugiej rundzie Irlandczyka Mac 
Clancy. 

W wadze średniej ostątni z pol- 
skich bokserów — Pisarski przegrał 
na punkty z Niemcem Campem. 


EUROPY. 


Niemieckie Biuro Parsowe donosi, że 
międzynurodowy amutorrki rwiązek bok- 
serski mianował trenera polskich bok: 
serów, p. Szamma, opiekunem bokser- 
skiej reprezentacji Europy, któr 18 
maja w Chicago rozegra spotkamie ze 
Manami Zjedn. 


MECZ BOKSERSKI Z FRANCJĄ 
NIEPEWNY, 


Polski Zw, Bokserski nie otrzymał 
jeszcze od związku francuskiego 
konkretnej odpowiedzi odnośnie przy 
jazdu repr, Francji na mecz z Pol- 
ską, przewidziany na 12 czerwca w 
Łodzi W tej sprawie zarząd PZB in- 
verweniuje obecnie w Ambasadzie 
Francuskiej w Warszawie, 


PIŁKA NOŻNĄ 


40000 WIDŁÓW POMIEŚCI 
STADION W. P. NA MECZU 
5 IRLANDIA. 


Zwycięstwo naszych piłkarzy nad 
Jugosławią i wejście do dalszych roz 
grywek w mistrzostwach swiata na- 
kłada na PZPN obowiązek odpowie- 


dniego przygotowania drużyn do cze mieszanej nad parą 


[wspólpracy gospodarczej; wresza 


cie ustanowienie wspólnych maga! 


zynów materiału wojennego i Sl 
rowców na terenie obu krajów. 


Ostatnie wiadomości na czele numeru 


[ WIADOMOŚCI SPORTOWE =] 


dlatego Zarząd PZPN. postanowił zą 
prosić do Folski aoskonałą drużyn 
irlandii mimo Wielkich kosztów, 
jakia pochłania sprowadzenie gości 
z Dublina, 

Iriandczycy, podobnie jak i Angli- 
cy, cenią się hardzo i rzadko decy= 
dują się na wyprawy na kontynent 
iuropy, W tym roku wyjeżdzają 
równocześnie z Anglikami Pierwsi 
rozegrają metz z Mieiucami lê muja 
w Berlinie, Irlandczycy zaś dwa spot 
kama 18 maja w Pradze ż Czecho* 
słowacją i 23 maja w Warszawie 4 
Polską. 

Zarząd PZPN stanął na stanowi= 
sku, że wysokie żądania finansowg 
Irlandczyków nalezy uwzgięumć, 
gdyż mecz z takim przeciwnikiem 
jest świetlnym przeglądem aii przed 
wyjazdem do Fruntji, Chcąc jeduak 
2 drugiej strony zapewnić najwięe 
kszej ilości osób oglądanie tego mēs 
czu, przystąpiono da poWiększZĘnIa 
pojemności Stadionu do 40 tysięcy 
widzów, 


KARY NA PIŁKARZY LIGOWYCH 


Wydział gier 1 Ligi 
PZPN. ukarał Bzerfkego (Warta) 
4-lygodniowę dyskwalifikacją s po- 
zbawieaem kapitaństwa na rok za 
niesporiows zachowanie się i brutal 
ną grę na meczu Warta — Phoebus, 
Nowakowskiego (Ruch) 4-tygodnio= 
wą dyskwalitikacją za brutmitą gręy 
a Nawrota (PFoiomia) Z-tygodniową 
dyskwalifikacją za niebezpieczną grę 
na zawodach Ruch — Polonia. 


Liga otrzymała od LKS pismo 4 


\ 


prośbą o wystąpienie do PZPN o wy, 


danie zakazu rozgrywania zawodów, 
a Nemzeti (bBbudapesat) oras do 
związku węgierskiego © ukaranie 
drużyny Nemzeti wskutek brutalnej 
gry | niesportowego zachowania się 
podczua meczu ŁKŚ — Nemzeti nę 
Wielkanaa, 

Dawny gracz Warszawianki, Polk 
ski przeniósł stę do Francji Osta- 
tnio PZPN otrzymał prośbę od zwiąg 
ku francuskiego o wydanie zwoltnis-= 
nia dia Polskiego dła Klubu „Stade 
Sainte Barbe", 


TENIS 


ZWYCIĘSTWO JĘDRZEJOWSKIEJ 
W GRAEL MIESZANEJ, 


W dalszym ciągu tenisowych mige 
dzynarudowych mistrzostw Węgier, 
|Jedrzejowska wraz 2 Stopka (Wẹ- 
gry) odniosła zwycięstwo w grze 


kającego ją meczu a Brazylią. Tylko ker 6:1 6:4, 


Str. 12 


Najwiekszy w dziejach świata wyścig zbrojeń 


Przyszła wojna totalna 


Niemcy nie są zdolne do prowadzenia długiej wojny 


dukcja np. surówki żelaznej wy | sie wojennym oblicza się na 12 


NIEMCY W PRZYSZŁEJ 
WOJNIE 


Czołowe angielskie pismo go 
spodarcze „Economist* zamie- 
szczą w ostatnim numerze ana- 
lizę niemieckiego potencjału wo 
jennego, opartą na cyfrach i da- 
nych oficjalnych „Trzeciej* Rze 
szy, Analiza jest przeprowadzo- 
na głównie z punktu widzenia, 
na jak długo mogą Niemcy 
wdać się w wojnę, biorąc pod 
uwagę wytrzymałość gospodar- 
czą i przygtowanie narodu da 
walki. Po emówieniu różnic 
zasobów złota, dewiz w roku 
1914 i obecnie, oraz zagadnień 
związanych z wyżywieniem, a- 
utor omawia szczegółowo za- 
śadnienia surowców. 


ZAOPATRLWANIE SIĘ 
W SUROWCE JEST OBECNIE 
TRUDNIEJSZE W NIEM- 
CZECH NIŻ W ROKU 1914 


_ Położenie Niemiec pod wzglę 
dem zaopatrywania się w surow 
ce jest obecnie, mimo bardzo 


Lotnictwo -- oczy armii 


Broń i amunicja 


w handlu m ędzynarodowym 


W r. 1929 materiały zbrojenio” 
we — broń i amunicja—nie przed: 
stawiały więcej niż 0.22% warto- 
. ści ogólnej sumy obrotów w han: 
dlu międzynarodowym. Wr. 1930 
pozycja ta wyniosła 0.237, w 1932 


nosiła 28.608.009 ton, obecnie 
tylko 7.309,000 ton (bez Au- 
strii). Dwie trzecie, a nawet 
|irzy czwarte 
|Niemcy pokrywają za granicą. 
|Plan czteroletni ma gruntownie 
| zmienić ten stan, jednak znajdu 
|ie się on dopiero w stadium 
wyjściowym. Najsłabszym pun- 
«tem Niemiec jest kwestia zao 
patrywania się w nalte, benzy- 
nę oraz cleie. Kanclerz Hitler 
zapowiedział wprawdzie w ro- 
Ż |ku 1936, że z końcem 1937 r. 
: | Niemcy uniezależnią się od za- 
granicy pod tym względem, jed 


D 


1 


itrzebowania pokojoweśżo, 
noszącego około pięć milionów 


zaopatrywania 


nak do tej pory zapowiedź ta roczniki 
[niie spełniła się, Niemcy nie są |i913/14 jeszcze nie zostały woj: 
|w stanie pokryć swego zapo-|skowe przeszkolone, co jest 
Wwy- | bezwzglednie potrzebne dla peł 
nego pogotowia wojennego. Nie 
ton, a zatem co do możności po mcy potrzebują zatem jeszcze 4 
krycia wcjenneto zapotrzebowa do 5 lat, aby swoje kadry woj- 


milionów, a nawet na 15 do 
20 milionów ton, Gdyby więc 
Niemcy miały osiąśnąć tego ro- 
dzaju zdolność produkcji nafty 
z węgla, musiałaby już obecnie 
produkcja węgla ulec podwoje- 
niu, 


POTENCJAŁ LUDZKI 
NA WYPADEK WOJNY 


W dalszych wywodach znaj- 
|dujemy obliczenia, dotyczące 
potencjału ludzkiego na wypa- 
dek wojny. W porównaniu z ro- 
kiem 1914, autor stwierdza, że | 
pomiędzy r. 1901 a | 


metody są szczęśliwe i celowe: 
Widmo wojny totalnej, a zatem 


Nadto należy dodać zapytanie, 
czy pod względem przyśotowa- 


cad, trażalojsze, jak w dresie pia sa jeszcze bardzo daleko |skowe przygotować na pozio: | szjj wojny obecnie stosowane szkód oraz olac jak w okresie 
1913/1914. W roku 1913 pro- | TaPotrzebowanie nasty w okre |mie mobilizacyjnym z r. 131%. Wielkiej Wojny, stwarza niebez 
ES DODATNIE AERE pieczeństwo, że świadomość te- 


Zamorskie 


Gigantyczne ośrodki przemysłu zbrojeniowego W. Brytanii w Kanadzie 


Jak oświadczył w Izbie Gmin 
lord Wiuterton, między Anglią, 
U. S. A. i Kanadą toczą się per- 
traktacje w sprawie zbrojeń an- 
gielskich i przyśpieszenia ich tem 
pa. Rząd spodziewa się, iż rozmo 
wy te będą uwieńczone wkrótce 
pelnym sukcesem, 

Jaką rolę odgrywać ma Kana. 
da, która nie posiada przemysłu 
zbrojeniowego? 

Oto przy pomacy finansowej 
Anglii i technicznej Stanów Zje- 
dnoczonych ma powstać w Kana- 
dzie wielki przemys! zbrojeniowy. 
Przemysł rozbudowany tak, aby 
mógł dostarczać samoloty, arma- 
ty, broń pancerną, amunicję etc, 
Fabryki w Kanadzie nie będą 
filianii fabryk angielskich, mają 
to być zakłady niezależne, w któ. 
rych znajdzie pracę ł zarobek 
wiele tysięcy robotników kanadyj 
skich. Rozbudowa nowego prze- 


W. Brytania przyśpiesza coraz 
bardziej tempo swych potężnych 
zbrojeń. Własne fabryki nie wy- 
starczają już, aby tempo mogło 
być nie tylko utrzymane, ale przy 
śpieszone zwłaszcza dla zwiększe 
nia liczby eskadr lotniczych. Naj. 
lepiej rozbudowany przemysł lot. 
niczy, najlepsze typy samolotów 
wojskowych posiadają dziś Stany 
Zjednoczone. Podążając w sie- 
dmiomilowych butach za dozbro- 
jonymi już antagonistami, Anglia 
zamówiła i zakupiła już w U. S. A. 
500 samolotów bojowych najnow 
szego typu. 


Bazy pod 


W ZSSR. corrz wyraźniej uwy- 
pukla się tendencja do przesuwa- 
nia ośrodków przemystowych kra- 
ju na północ, szczególnie jeśli 
chodzi o przemysł ciężki i zbroje- 
niowy. 

Pórwysep Koła jest obecnie po- 


wielkiej elektrowni okręgowej 
„Niwa I“ wykańcza się w szyb- 
kim tempie druga wielką elektro- 
wnię, „Niwa I", Przystąpiono ró- 
wnież do budówy trzeciej . „Niwa 
IU“ na której budowę komisariat 
ciężkiego przemysłu wyasyg| 


po re E EAM EREE a AE pot DLT 


roku — 0.29%, w 1933 r. — 
0.35%, w 1934 r. — 0.37%, w 1935 
roku — 0.39%, w 1936 r. 
0.41%. Pozycja ta w okresie od 
1929 do 1956 r. wzrosła zatem dwu 
krotnie, 


wo 6 przestrzeganiu neutralności, 


Polarne ośrodki przemysłu zbrojeniowego 


śpiesznie elektryfikowany, Obok | 


nował na Szpitzbergu. 


Z 


arsenay Anglii 


go może w pewnym momencie 
zaważyć na postawie społeczeń 
stwa niemieckiego, 


NIEMCY ZWIĄZANI SĄ 

Z KONIECZNOŚCIĄ SZYB- 
KIEGO KOŃCZENIA WOJNY 

W takim położeniu, w jakim 
znajdują się Niemcy i w jakim 
się znajdą, są one skazane na 
konieczność szybkiego kończe- 
nia wojny. Pod tym względem 
sytuacja, w porównaniu z ro- 
kiem 1914, również e pofor” 
szyła, Sytuacja na Wschodzie 
wpływa na ło. Front wschorini 
nie może być ogołocony z wi qk 
szych sił wojskowych, jak te 
było w roku 1i914-ym, Da- 
lej doświadczenie wojny hiszpań 
skiej, świadczące o wojnie po- 
zycyjnej, zaostrzają jeszcze wię 
cej zagadnienie zaopatrywania 
| się w surowce, 


Anglia doraźnie czyni zamówie- 
ma i zakupy broni i samolotów. 
Kanada jest Dominium brytyj- 
skim, jest częścią składową Im- 
perium brytyjskiego. 


Finansowy i techniczny rozmach 
olbrzymiego planu, jaki realizuje 
w Kanadzie Anglia, szybkość, z ja 
ką prowadzone są prace i pertrak- 
tacje wstępne, wszystko to daje 
pojęcie o dalekosiężnych, świato. 
wych rozmiarach przygotowań W. 
Brytanii do spodziewanej rozgryw 
ki o utrzymanie wielkości i potęgi 
Imperium na morzach i na konty. 
nentach. 


mysłu w Kanadzie będzie tak 
przeprowadzona, iż w razie woj- 
ny potrafi en nie tylkó odgrywać 
rolę pomocniczą, lecz — i to jest 
głównym celem tej olbrzymiej 
imprezy — zastąpić bez reszty 
zbrojeniowy przemysł angielski. 
Fachowcy angielscy wiedzą do- 
brze, iż wyspy brytyjskie są w ra 
zie wojny wystawione na niebez- 
pleczeństwa najazdów z powie- 
trza, które mogą zniszczyć, a w 
każdym razie osłabić wydajność 
angielskich ośrodków przemysSło. 
wych. Kanada leży poza strefą 
tego niebezpieczeństwa. Jeśli przy 
gotowania do stworzenia i rozh- 
dowy przemyslu zbrojeniowego 
na szeroką skalę rozpoczną się 
bez zwłoki, Kanada może się stać 
prawdziwym arsenałem W. Bry- 
tani Kanady nie obowiązuje pra. 


Tak wygląda bitwa morska 


jak Stany Zjednoczone, w których 


już 30 milionów rubli, Poza tym są 
budowane liczne stacje rozdziel. 
cze. 

Elektryfikacja półwyspu Kola 
częściowo utiezależni tamtejszy 
przemysł pracujący przede 
wszystkim dla wojennej floty pół. 
nocnej — od jedynej linii kolejo. 
wej, łączącej ośrodki. przemysłowe 
Kirowski i Monczegorsk z Lenin- 
gradem, Oraz z portem w Murmań 
sku. 

jednocześnie Sowiety rozbudo- 
wija potężnie koncesje węgłowe 


R LU aT 


SCENA ZATOPIENIA FASZYSTOWSKIEGO KRĄŻOWNIKA „BA- 
LEARES" PRZEZ OKRĘTY REPUBLIKŃSKIE HISZPANII, 


Główna uwaga zwrócona 


na iotnictwo 


W 1913 r. broń i amunicja sta: | nowiły w 1913 r. tylko 2,8% ogół 


nowiły 81,5% obrotów handlu | nej sumy obrotów, a w r. 1936 por 
bronią, w r. 1936 już tylko 55,570. | zycja ta wzrosta do 43,9%: 
Natomiast samoloty wojskowe sta: 


„Pan prezes“ 
posiedzi w więzieniu 


W 1930 r. utworzony został 
Bank Spółdzielczy, pod nazwą 
Tow. Kredytowe dla Handlu Spo- 
żywczego w Łodzi, przy Placu 
Kościelnym 15. 


Pierwszy rok działalności zakoń 
M: 2 RZE OTCTPCEZTWY WAY 


Na ostatniej 


fali 


B. PREMIER KOZŁOWSKI 
WYSTĄPIŁ Z OZONU 

W dniu 30 kwietnia r. b. odby- 
io się posiedzenie koła parlamen- 
tarnego Obozu Zjednoczenia Naro 
dowego. W posiedzeniu wziął u- 
dział szef obozu Skwarczyński. 

Przed przystąpieniem do porząd 
ku dziennego, zabrał głos posel 
Dudziński, Odczytując imieniem 
11.tu członków koła deklarację, w 
konkluzji której członkowie ci zgło, 
sili swoje wystąpienie z kola. 

Z kolei zabrał głos Sen. Leon 
Kozłowski, odczytułjąc przemówie- 
nie, przerywane ze strony zebra- 
nych. Przewodniczący posiedzenia 
odebrał głos. sen. Koztowskiemu, 
który opuścił posiedzenie. 

= ZNÓW BOMBARDOWANIE 

BARCELONY 

Samoloty gen. Franco bombar. 
dowały wczoraj z rana o g. 8.50 
przedmieścia Barcelony. Ofiarą 
bombardowania padło 24 zabitych 
i około 40 rannych. Drugi nalot 
nastąpił o godz. 11.40. Rządowe 
samoloty myśliwskie i artylerią 
: przeciwlotnicza udaremniły bott- 
bardowanie miasta, jednak samo- 
loty gen. Franco zrzuciły kilka 
bomb na miejscowości okoliczne, 
gdzie padło Około 15 zabitych i 
20 rannych. 

PO POWROCIE Z LONDYNU 

W poniedziałek o godz, 10.ej 
odbędzie się posiedzenie rady mi. 
tistrów. Tegoż dnia o godz. 17.ej 
odbedzie się posiedzenie rady ga- 
binetowej pod przewodnictwem 
prezydenta Lebruna, 


SZWAJCARIA 
OGŁOSIŁA NEUTRALNOść 
Rząd szwajcarski przesłał do se 
kretariatu Ligi Narodów memoriał 
Fi sprawie neutralności Szwajca- 
r 


3.CI POSEŁ POLAK 

W ST. ZJEDNOCZONYCH 

Polonia chłcagowska będzie mia 
łą trzeciego polskiega posła do 
Izby reprezentantów w osobie A. 
Maciejewskiego, który zwyciężył 
w prawyborach na liście detnokra 
tycznej. Wybór jego jest zapew. 
niony, 


czył się zyskami. Następny już rok 
przyniósł deficyty, a i dalsza dzia- 
łalność nie poprawiła sytuacji ban 
ku, to też zgodnie z uchwałą wal- 
nego zgromadzenia udziałowców 
postanowiono likwidację Banku, 
którą Sąd zatwierdził. 


Prezesem i dyrektorem Banku 
od marca 1932 r. do maja 1934 r. 
a więc do czasu przejęcia admini- 
stracji przez likwidatorów był Be- 
niamin Russ, b. prezes Związku 
Bezpartyjnych Żydów Religijnych 
i b. radny. 


Russ zwlekał z przekazaniem 
ksiąg kasowych banku likwidato= 
rom, a jak później stwierdzono 
kasjerce zalecił wpisać do ksiąg 
fikcyjne pozycje. Po przejęciu 
ksiąg stwierdzono brak 4000 zł, i 
powiadomiono wiadze, a w wyni- 
ku dochodzenia Russa pociągnię- 
to do odpowiedzialności karnej. 


Wczoraj Sąd Okręgowy w Ło- 
dzi po rozpoznaniu sprawy wydał 
wyrok na mocy którego 5l.letni 
Beniamin Russ skazany został na 
6 mies. więzienia. 


deków i endekoidów. 


Do tych „protestów“ przyłączyły się „ozonowe" związki i głosy 


reakcyjnych publicystów. 
Cel tych wystąpień był jasny. 


że święto 1 Maja spotyka się z oporem „społeczeństwa, którę to 
społeczeństwo chcą reprezentować sanacyjne bractwa wzajemnej 


adoracji i niedobitki endeckie. 


Akcję tę, zainicjowaną przez sfery klerykalne, wważaliśmy za prze- 
jaw rozwielmożnienia się sier obskuranckich, a z drugiei strony — 


zą dokument głupoty. 


święto 1 Maja weszło w krew polskich mas pracujących, zogni- 
skowało w sobie tak wiele tradycji, że próby przeciwstawienia się 
obchodom 1 Maja są niczym innym, jak lekkomyślną prowokacją. 
P. P. S. kategorycznie wyprasza sobie również wszelkie 
wy“ i „apele“ w sprawie treści manifestacji 1 Maja, bowiem kraj 
przez długie lata niewoli nie znał innej manifestacji pazeciwko 


krzywdzie zaborców i upodleniu 


1 Maja, zorganizowane przez P. P. S. 
Do wrogich nam głosów przyłączyło się również „Polskie Radio* 

i to należy zapamiętać. Skoro Święto Robotnicze nie 
Polskiemu Radiu, to robotnicy mogą zbojkotować... Polskie Radio! 
Gdybyśmy byli słabi i gdyby manifestacje 1 Maja zgromadziły za- 
ledwie tyle osób, co pochodziki endeckie lub sanacyjne, to niena- 
wiść naszych wrogów nie byłaby tak wielka. 
ROBOTNICY ŁODZI ODPOWIEDZĄ NA TE PROWOKACJE MA- 
SOWYM UDZIAŁEM W MANIFESTACJI W IMIĘ haseł wysuniętych 
` przez P. P, S. i Klasowe Związki Zawodowe. 


Niech żyje 1 Maj! 


Niech żyje Robotnicza Czerwona Łódź! 


Str. 13 


Prowoekacie 


Zaczęło się od niepoczytalnych gróźb i „protestów“ różnych en. 


Chodziło o wytworzenie wrażenia, 


podez- 


niewolnictwa, jak właśnie obchody 


się 


Ł. O. K. R. P, P. 5. 


Pożar fabryki na ul. Piotrkowskiej 
10O robotników bez pracy 


Onegdaj wybuchł pożar w za: 
budowaniach fabrycznych Sów 
Lisnera przy uliey Piotrkow- 
skiej 156. Ogień powstał w trzy: 
piętrowym budynku fabrycznym 
gdzie mieści się fabryka guzików 
Wł. Matockiego i zniszczył parter 
oraz pierwsze piętro, wyrządzając 
bardzo poważne straty. 

W dnin wczorajszym o godzinie 
11.20 ponownie straż pożarną za 
alarmowano, że na pogorzelisku 
wybuchł ogień na nowo. 

Na miejsce przybył IV pluton 
straży pożarnej. Ponieważ ogień 
wybuchł w klatce schodowej, gdzie 
nagromadziła się znaczna masa 
niedopałków tworząc potężne zwa 
lisko; wewnątrz którego tliły się 
płomienie, straż pożarna przystą: 
piła dò opróżnienia tej części po 


Równocześnie na miejsce poža. 
ru przybyli w dniu wczorajszym 
przedstawiciele władz i zarządzo: 
ne zostały badania w kierunku u- 
stalenia przyczyny pożaru. 

Jak stwierdzono, pożar powstał 
w motorze Diesla na parterze. pra 
wdopadobnie pod koniec pracy i 
tlił długo, by dopiero po zgórą 
poora wybuchnąć z większą 
siłą, 


Sprawozdania naszych przeciw- 
ników o obchodzie majowym za~ 
wierają zawsze tę samią treść, są 
nudne, schematyczne i — niepraw. 
dziwe. Pragniemy ulatwić czytelni- 
kom naszym czytanie jutrzejszych 
dzienników i ogłaszamy zawczasu 
sprawozdania tej prasy, które się 
ukażą jutro o naszym dzisiejszym 
obchodzie. 


L 


„W dniu dzisiejszym odbył się ob- 
chód dorocznego święta robotnicze- 
go. Poważniejszych prób zakłóceń 
spokoju nie stwierdzono. Nieliczne 
próby zamieszęk komunistycznych 
likwidowały beż trudu organa Policji 
Państwowej, zatrzymując 131 osób 
(w tym 12 kobiet), Zatrzymanych 
odesłano do dyspozycji prokuratora 
171 rejonu. 


Po zbiórkach na placach wyzna- 
czonych przez władze państwowe, 
odbyły się tradycyjnie pochody pa 
ulicach stolicy, W pochodzie PPS. 
CKW. brało udział 6387 osób (z te- 
go 1011 kobiet), Ze sprawozdań u: 
urzędowych wynika, iż udział w ob- 
chodzie PPS. CKW, był w tym roku 
mniej dczny, niż w latach poprzed- 
nich“, (PAT,) 


jes Li 
„Święte robotnicze przeszło bez 


większego wrzżenia. Nieliczne próby 
zamieszek komunistycznych likwido- 


wały bez trudu organa Pol, Państw. W pochodzie PPS. CKW., który był 


W pochodzie PPS. CKW. który był 

mniej liczny niż w latach poprzed- 

nich, brało udział około 4.000 osób". 
(GAVETA POLSKA) 


III. 


Hola panowie komuniści, nie nda- 
ły się próby zamieszek; 

Obcnhód 1-go maja próbowali wy- 
korzystać komuniści celem  siania 
zamętu i niepokojów. Nieliczne pró- 
by likwidowały jednak bez więk- 
szych trudnosci organa Pol. Pañ- 
stwowej. Nad spokojem stolicy czu- 
wał sztab urzędników z panem wo- 
jewodą Wołodiewiczem na czele, Pan 
wojewoda zarządził już dzień przed- 
tem ostre pogotowie policji, dogląda- 
jąc osobiście najmniejszych szczegó- 
1ów, nie tracąc ani na chwilę spoko- 
ju i zimnej xrwi. Przed gmachem ra- 
tusza stołecznego, gdzie urzędował 
„sztąb bezpieczeństwa, co chwila za 
jeżdżały zgrabne motocykie naszych 
granatowych chłopców. Z niebieskich 
motocyklów wyskakują nasi dzielni 
oficerowie policji, zgrabnym kro: 
kiem udając stę do siedziby „szta- 
bu“, celem złożenia meldunków, które 
przyjmuje osobiście pan wojewoda. 
$o wysłuchaniu raportu skupione 
oblicze pana wojewody rozjaśnia się. 
Podając rękę oficerom policji, służ- 
biście wyprężonym na  „bacznosc”. 
pan wojewoda uśmiecha się 1 żegna- 
jąc swych podkomendnych, dodaje: 
„Zawsze twierdziłem, iż robotnik pol 
ski nie pójdzie na lep komunistów", 


i 


gorzeliska. Ogieñ w rezultacie cał 
kowicie ugaszono. 


Jak ustalono, parter i pierwsze 
piętro mieszczące magazyny i wy' 
iwórnię guzików zostały zniszczo' 
ne niemal całkowicie przez ogień 
tudzież wskutek zalania wodą. 
Górne piętra drugie i trzecie zo 
stały jedynie nieznacznie uszko“ 
dzone. Straty w przybliżeniu wy' 


noszą około 150.000 zł, 

Mury spalonej fabryki nie gro* 
żą zawaleniem i prawdopodobnie 
poddane zostaną odbudowie. 

W skutek zniszczenia fabryki gu 
zików, około 100 robotników po 
zbawionych zostało pracy. 


Zamach samobójczy przy pracy 


W fabryce firmy Simiński i 
Śniady przy ul. Piotrkowskiej 218 
w dniu wczorajszym podczas pra- 
cy z nieustalonych. powodów tar 
gnęła się na swe życie 19-letnia 
robotnica Regina - Kaczmarczyk, 
zamieszkała przy ul. Natalii 6, 


Wypadek woźn cy 


W czasie naprawiania koła u 
wozu na posesji przy ul. Stawo- 
wej 5 uległ wypadkowi zamiesz* 
kały pod tymże adresem woźnica 
28-letni Andrzej Mielczarek. Miel 
cząrek przygnieciony został przez 
wóz który obsunął się z podstawy 
i doznał wskutek tego złamania 
prawej nogi. 

Rannego opatrzył wezwany le- 


nie osłabionym do szpitala. 


mniej liczny niż w latach poprzed- 
nich; brało udział -około 3.000 osób. 
(DOBRY WIECZÓR — KURIER 
CZERWONY) 


, IV. 

' „Socjalizm, wykwit dziewiętnasto- 
wiecznego demo = liberalizmu, ob- 
chodził wczoraj swe doroczne „świę- 
to". Dziwnie obce jest nam, pokole- 
niu młodych Polaków, to niby świę- 
to, jak obcy nam jest duch socjali- 
zmu zrodzonego z sybarytyzmu Eu- 
ropy przedwojennej, przeładowanej 
duchem demokracji i pacyfizmu. Opa 
trzność oddała przyszłość w ręce mło 
dego polskiego nacjonalizmu, rady- 
kalnego społecznie, czego najlep- 
szym dowodem triumfy i zwycięstwa 
które młody ruch radykalny odnie- 
sie w latach najbliższych, 

Mały, rozkrzyczany pochód PPS. 
CKW, był jeszcze mniej liczny niż 
w latach poprzednich, liczył zale- 
dwie 2.500 osób. Nieliczne próby za* 
mieszek socjal-żydo-komuny, likwido 
wały bez większego trudu organa 
Policji Państwowej. 

(A. B. C.) 
V. 

„.Wczoraj odbył się doroczny ob- 
chód komunistyczno - socjalistyczny, 
który żydzi z PPS. nazwały bluźnier 
czo „świętem', Jak już udowodnił ks, 
Czwartak, obchód ten wymyślono w 
r. 1921 na konferencji w Moskwie. 
Wzięli w niej wówczas udział Lenin, 
Stalin, Lejba Trockij oraz przedsta- 
wiciele złotej międzynarodówki, ma- 
sonerii i trzej zakonspirowani mędr- 
cy Syonu. Wówczas to postanowio- 
na organizować ten obchód majowy, 
celem zgubienia Polski. 

Wczoraj, socjal-żydo-komuna  od- 
śpiewała nawet swoje majufesy na 


Kaczmarczykówna w celach sa* 
mobójczych zażyła większą ilość 
kwasu solnego. Desperatce udzie- 
lił pomocy wezwany lekarz Pogo- 
towia i przewiózł w stanie ciężkim 
do szpitala Ubezpieczalni społecz 
nej. 

Przyczyny zamachu samobójcze- 
go mie ustalono. 


SZ. P. SZMALEWICZ 

MP + 2 Łódź, Południowa Nr. 8. lel. 164-39. 
karz Pogotowia i przewiózł w sta'| poleca modne lampy po najtańszych 
ach. i 


cen: 


Gęsiej i Nalewkach. Te nieliczne pró 
by zamieszek bez większych trudno- 
ści likwidowały organa Policji Pań- 
stwowej, żydki udały się potem na 
pochód PPS., w liczbie około 1.500 
osób. PPS. CKW. z radością przy- 
witała pomoc żydziaków, albowiem 
potrafiła obałamucić zaledwie 300 
robotników polskich. Robotnik pol- 
ski, przywiązany do wiary i narouu 
nie chce służyć za żydowskie narzę- 
dzie. Wobec tego, robotnicy polscy 
spostrzegłszy, tż mają być tylko de- 
koracją dla żydów nie wzięli udziału 
w pochodzie i w karnych szeregach 
udali się wszyscy do Domu Pracy 
Polskiej, gdzie złożyli ślubowanie, iż 
nie mają nic wspólnego z międzyna- 
rodówką żydowską. 
(MAŁY DBZIENNIK) 


VI, 


wA jednocześnie z naszym wspa- 
niałym czerwonym obchodem, które- 
go liczebność nawet nasi przeciwni- 
cy obliczają na 80.000 osób, odbył 
się śmieszny obchód  cekawistyczny 
na placu Teatralnym. Plac ten pa- 
nowie z CKW. zdobyli terorem. 

Zebrało się tam około 1000 osób z 
czego połowa gapiów. Nawet na tę 
garstkę czekać musieli cekawi.ci 
przez godzinę, by otworzyć wiec. Za- 
ledwie rozpoczął swe przemówienie 
cekawistyczny mówca, nieliczni ro- 
botnicy, przerwali mu qkrzykanii: 
„Precz z CKW. „precz z militaryź- 
mem w Rosji sowieckiej", „niech ży- 
je towarzysz Antoni"! Był to żywi” 
łowy protest obałamuconych robotni- 
ków przeciw oportunizmowi cekawi- 
stycznemu i brakowi  marksistow= 
skiego / pogłębienia w przemówieniu 
tego pana. Nawet przemówienie 


mówcy z rozłamowych związeczków | 
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m, 
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ZBIÓRKI DZIELNICOWE 

Zbiórki czionków P.P.S,, Związ 
ków Zawodowych, grup fabrycz. 
nych oraz organizacyj biorących 
udział w manifestacji l-szo Majo- 
wej, rozpoczną się przed godzi- 
ną 8 rano. 

Zbiórki odbędą się w następu- 
jących punktach: 

1) Limanowskiego 39, dzielni. 
ca „Baluty“ P. P. S., robotnicy fa 
bryk; „K. T. Buhle“, Warskiego ı 
Fajngolda a przy ul. Urzędniczej 
nr, 13 — robotnicy niemieccy. 

2) Brzezińska 65, dzielnica „Zie 
lona" P, P. S., robotnicy fabryki: 
Biedermana, Bornsztajna i Fren- 
kla. 

3) P. O. W. 7, dzielnica „Śród- 
mieście" P. P. S. Związek Tram- 
wajarzy, Zw. Spożywczy, Zw. 
Transportowców, TUR., Robotni- 
cy - Sportowcy, Zw. Fryzjerów, 
robotnicy fabryk: Klajmana, Gold 
lusta, Gajzenberga, Freldenberga, 
„Setalana“, Zylberstajna. 

4) Letnia 1/3 dzielnicy „Kozi 
ny“ P. P. S. robotnicy fabryki 
Herszenberga i Halbersztata. 

5) Lipowa 71, dzielnica „Pra- 
wa“ P, P. S., Związek Budowla- 
my (sezonowcy i strycharze), ro- 
botnicy fabryk: „Murów Kinder- 
mana“, Bornsztajna, B-ci Bukiet, 
Bennichą, Titzeną, „Emde“, Fuk- 
sa, Bireacwajga, Wewer i Raula, 
Kochańskiego i Fr. Kindermana. 

6) Wólczańska 91 — Stowa- 
rzyszenie B, Więźniów  Politycz- 
nych, 

7) Wólczańska 196, dzielnica 
„Czerwona“ P. P. S., robotnicy 
fabryk: Eiserta, Hoffrichtera, Eitin 
gona (z ul, Radwańskiej), Gam- 
pe i Albrechta, Schweikerta, Allar 
ta, Kwaśnera i Lindenfeldów, Ka- 
rolewskiej Mauufaktury, Piotrkow 
skiego i Lorenza. 


p. Moraczewskiego było rewolucyjne 
w porówianiu z wywodami panka ù 
C. K. W. 


Nie dziwnego, iż ten mówca mu- 
siał przerwać swoje nieszczęśliwe wy 
wody. Wobec tego rozpoczęto przy- 
gotowania do pochodu. Jednak nie- 
icznie zebrani nie chcieli w nim 
wziąć udziału. Rozwścieczeni bojów= 
karze cekawistyczni, próbowali te- 
rorem zmusić zebranych gapiów dó 
udziału w pochodzie, bijąc lagami i 
kolbami rewolwerów niewinną pub- 
liczność, która tam przypadkowo się 
znalazła. 


Nasza czerwona milicja, która 
przypadkowo tamtędy przechodziła, 
słysząc jęki ofiar i krzyki bojówka- 
rzy, nadbiegła z pomocą, ratując ©- 
fiary teroru cekawistycznego. Mene- 
rzy cekawistyczni spostrzegłszy wy- 
nik ich oportunistycznej roboty, u- 
ciekli ze strachu przed masami. 

Nasi dzielni milicjanci spełniwszy 
swój rewolucyjny obowiązek udali 
się w zwartym szyku na skromny 
posiłek do gospody robotniczej „Pod 
obfitym biustem" na Woli. Przybyli 
tam również wybitni członkowie C. 
K. R. z tow. Antonim na czele. W 
przemiłym nastroju, wśród śpiewów 
rewolucyjnych, spędzono tam kilka 
godzin. Oczywiście wiwatom na 
cześć tow, tow. Antoniego i doktora 
komeńdanta nie było końca. Wzru- 
szony towarzysz doktór dziękował 
tow. tow, milicjantom, oddając skro- 
mnie iż nasza, milicja spełniła tylko 
swój  rewolucyjno =  proletariacki 
obowiązek, 

(„WALKA B. B. S.) 
PRZEPISAŁ Z JUTRZEJSZYCH 
GAZET 

AL. DEK, 
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Kierownictwa Obchodu 1 Mala 


8) Rzgowska 143, dzielnica 
„Chojny“ P3 P. S., robotnicy fa- 
bryki: „Polesie i Geyer, oraz Zw. 
Maiorolnych. 

9) Suwalska 1, dzielnica „Gór- 
na“ P. P. S. robotnicy fabryk: 
Zajberta, Steinerta, B-cia Tajtel- 
baum i O. Haeslera. 

Przy ul, Łomżyńskiej 14 zbie- 
rają się robotnicy niemieccy. 

10) Fabryczna 7, dzielnica „Fa- 
bryczna* P. P. S. i robotnicy fa- 
bryk: Scheiblera i Grohmana, Ro- 
zena i Wiślickiego, Freidenberga, 
Eitingona (z Dowborczyków), Bar 
cińskiego, „Murów Wolfsoną". 

11) Rokicińska. 62, dzielnica 
Widzew P. P. S., robotnicy fabry- 
ki „Wima“ 

Do dzielnicy Widzew nadejdzie 
grupa Kola „Stoki“ P, P, S, 

12) Wysoka 45, Plac Domu 
Związków Zawodowych — zbiera 
ją się Związki: Włókienniczy — 
Oddział I „Fabryczny“, Odd. „je- 
dwabników", Oddział Pończoszni- 
czo = Dziany, Użyteczności Pit- 
blicznej, Metalowców, Drzewny, 
Chemiczny, Mięsno - Wędliniar- 
ski, Skórzany oraz Dozorców i 
Siużby Domowej, Sekcja Pluszow 
ników, glancersko-sznurowadlar. 
ska i młodzieży, 

13) Piotrkowska 109, Oddział 
robotników niemieckich Zw. Włók 
niarzy I czlonkowie N. S. P, P. 

Delegacje: Stronnictwa Ludowe 
go i Klubu Demokratycznego zbie 
rają się o godz. 10 r. na Wodnym 
Rynku, w alejach skweru. 


POCHODY DZIELNICOWE 
WYRUSZĄ: 

I o godz. 8.50 z dzielnicy „Ba- 
tuty“ i połączy się na trasie z 
dzielnicą „Zieloną“ i „Śródmie- 
ście”, 

II. O godz. 8.30 z dzielnicy ; Ko- 
ziny”* ł połączy się na trasie z 
dzielnicą „Prawą“ i Stow. B. Więź 
niów Politycznych. 

MIL. O godzinie 9.20 z dzielnicy 
„Czerwonej“. 

IV. O godzinie 8.30 z dzielnicy 
„Chojny“ i połączy się na trasie z 
dzielnicą „Górą“. 

V. © godzinie 9.20 z dzielnicy 
„Widzew“ po nadejściu Koła „Sta 
ki“, 

VI, O godzinie 10 z dzielnicy 
„Fabrycznej“. 

VII. O godzinie 10 z placu Do- 
mu Związkowego. 

VIII. O godz. 9.40 z podwórza 
przy ul. Piotrkowskiej 109. © 


POCHÓD CENTRALNY 


Pochód manifestacyjny wyruszy 
z Wodnego Rynku o godz. 11 ra- 
no i przejdzie ulicami: Główną, 
Piotrkowską, Śródmiejską, Towa- 
rową i 11 Listopada na Groby Po- 
legtych Bo aterów Rewolucji 1905 
— 1907 r. 


NA OŚWIATĘ TUR, 
A NIE NA SOR. 

W dniu wczorajszym na msi- 
rach Łodzi ukazały się afisze To- 
warzystwa Uniwersytetu Robotni- 
czego, oddz. w Łodzi, wz. „€ 
ludność. do składania ofiar w dniu 
1 maja na oświatę robotniczą T. 
U. R. 

Apel ten został wydany m. in. 
dlatego, że rok rocznie w dniu 1 
maja obok kwestarzy TUR wycho 
dzą na ulice Łodzi ludzie, zbiera. 
jący na t, zw. SOR. Wiele osób 29 
staje wprowadzonych w błąd i 
datki ich trafiają nie do właści- 
wych rąk i niezgodnie z Intencja - 
mi ofiarodawców. 

Wyjaśniamy, że SOR, jest przy- 
budówką Frakcji Rewolucyjnej, na 
której czele stoi osławiony p. Piu- 
ctennik. 3 

Wzywamy zatem ludność, aby 
przy składaniu ofiar, zwracała u- 
wagę na znaczki i na opaski kwe- 
starzy z literami TUR. 

Sekretariat ŁOKR. PPS. 


aE oua aun aa aaa ZI OSZERZA 


PROF. MIECZYSŁAW MICHAŁOWICZ 
W ŁODZI 


Znany działacz społeczny, senat, 
założyciel Klubu Demokratyemego w 
Warszawie, prof. U. J. P, Dr. Mieczy: 
sław Michałowicz, będzie przemawiał 
w Łodzi dnia 22 maja, w niedzielę, © 
godz, l2-ej w poł. w sali Stow, Śpiewa: 
czego, 11 Listopada 21, na *emat: 


Sumienie demokratyczne 


Związki, które wobec spodziewanego 
natłoku, chciąłyby umożliwić swym 
członkom nabycie biletów wejścia, ze- 
chea się porozrvmieć z sekretariatem 
Klubu Demokratycznego w Łodzi, 
Piotrkowska 105, prawa oficyna, drugie 
wejście, I piętro, w godzinach od 19-e3 
do 21l-cj codziennie. 


wes Str. 14 


Ostatnie nowości 


Materiały Biejskie męskie i damskie 


Wielki wybór 
Ceny fabryczne 


HURT. DETAL, 


nia 1837 r. wypowiedział umowy 
dla całego przemysłu pończoszni- 
czego do czego miał upważnienie 
Zebrania delegatów. 

W dnia 16.1 r. b. odbyły się dwa 
ogólne zebrania, na których zo- 
stały przyjęte wysunięte przez Za 
rząd Zw.: żądania, t. j. 18 i 17 
proc, oraz uzupełnienie umów no 
wymi artykułami, jak cienką przę- 
dzą i platerowanymi freskami i 
płacami minimalnymi zaś dla okrą 
głych maszyn artykułami nieobję- 
tymi dotychczas umową. 

Dnia 18.1 r. b. żądańia nasze 
podpisane przez Z. P. Z. B. zosta- 
ły przesłane do. Okr. Insp. Pracy. 

W dniu 27 b. r. odbyła się kon- 
ferencja w Okr. Insp. Pracy, na 
której przemysłowcy zgłosili swój 
kontr projekt zapowiadający ob- 
niżkę płac od 10 do 40 proc. 

Na konferencję tę przybył przed 
stawiciel „Pracy Polskiej“ z tami- 
strajkami od Hana. 

Przedstawiciel Zw. KI. tow. Jur 
czak, ziożył oświadczenie, żę Z u- 
wagi na to, iż „Praca Polska“ re- 
prezentuje Zw. robotników Zor- 
ganizowanych przez , samego 

„Haua“, t. j. kierowana przez lu- 


- Związek Klasowy dnia 30 rowy | 


KINO - TEATR 


PRZEDWIOŚNIE 


ul. Zeromskiego 14-16 Tel. 129-88 
Dojazd tramwajami: 5, -6, 8 


i 0 do rogu Kopernika i Żerom- 
skiego. 


DZIS GENERALNY ATAK NA 
WASZ NERW ŚMIECHU! 


(LZĘULWA 13-4 


' Sensacja humoru. 


W rolach głównych: H. Grossów= 
. na i St. Sielański. 


Następny program: KRÓLOWA 
PRZEDMIEŚCIA z H. Grossówną 
CENY MIEJSC: I m. 1.09, Ii m. 
90- gr., III m. 50 gr. Kupony ul- 
gowe po 70 gr. z prawem zajmo- 
wania dowolnych miejsc. W nie 
dziele i święta nieważne. Począ- 
tek przedstawień w dni powsze- 
dnie o godz. 4-ej, w niedziele i 
święta o godz. 12-ej, 


ŁÓDŹ, NOWOMIEJSKA 6, tel. 270-23 


Dywersja „Pracy Polskiej“ 


w akcji pończoszników 


dzi, którzy złamali strajk u naj- 
bardziej bezczelnegó wyzyskiwa. 
cza, wspólnie konierować 'nie bę- 
dzie, wobec czego „Praca Polska" 
po złożeniu oświadczenia, że; po- 
piera żądania klasowców konferen 
cję musiała opuścić. 

Wobec niedopuszczenia „Pracy 
Polskiej“ do konferencji (żadnych 
żądań nie zgłaszali) przedstawi- 
ciele ich pojechali do M. O. Sp. ze 
skargą na Okr. Insp. Pracy za nie 
dopuszczenie ich do konferencji. 

Od tego czasu w żadnych kon- 
jeremcjach na terenie Łodzi ńdziaż 
łu nie brali. 

Dopiero dn. Z4.II b. r. zostali 


zaproszeni do M. O.-Sp. wraz. ze: 


Zw. KI. i Z.P. Z. Z. na konferen- 
cjg.: l i paa 

Na konferencji tej tow. Walczak 
założył "sprzeciw przeciwko 'udzia 
łuich w konferencji, motywując 
tym, że óni wypowiedzieli się prze 
ciw strajkom, za tym ich zatarg 
nie dotyczy oraz i tym, że nie zgło 
šili żądań. i 

P. nacz. Prenier: oświadczył, że 
„Praca Polska“ nie zgiosiła swo. 
ich żądań i będzie zmuszonym ich 
wyprosić; z, konferencji, natomiast 
gdyby. przyłączyli się do żądań wy 
stawionych przez Zw. KI., obec- 
ność ich byłaby zrozumianą. 

Wtedy Bednarczyk oświadczył, 
że. solidaryzuje się ze Zw. Kl. (do- 
słownie), proponując termin: trwa- 
nia nowej umowy, do dn. 1.7 1939 
r. (widocznie:z namowy Hau'a). 
Termin ten jest najmniej korzyst- 
ny, gdyż w tym -okresie panuje 
tak zwany. martwy. sezon. 

Na konferencji tej przemysłow- 
cy cofnęli zapowiedzianą obniżkę 
płac. 

Tow. jurczak składając pized 
zamknięciem konferencji ośwład- 
czenie, podkreślił w swoim prze. 


mówieniu, że cofnięcie przez 
przemysłowców obniżki najwyrażź. 
niej wskazuje, iż żądanie robotni- 
ków są słuszne. Żądania te ro- 
bośnicy -z całą stanowczością 
podtrzymują. *s 
Po czym p. Prenier zakomu- 
nikowa:, że Ministet Op: Spi po- 
wołał Komisję: Rozjemczą dla za- 
łatwienia sporu i węzwał robotni. 
ków do przerwania strajku. 
Tow. Walczak przyjmując do 
wiadomości zawiadomienie, pod- 
kreślił, że jeżeli Rząd chciał po- 
woiać „Komisję  Rozjemczą, to 
mógi to uczynić przed wybuchem 
strajku, a nie po 5-cio tygodnio- 
wej wałce robotników. Dla wyka- 
zania, że zarzuty przemysłowców, 
jakoby strajk miał charakter po- 
lityczny, są gołosłowne (Zw. kl. 
mogą. wezwać. do strajku polity- 
cznego setki tysięcy robotników, 
a nie 5.000) oraz z uwagi na to, iż 
orzeczenie komisji będzie obowią- 
zywało; siłą rzeczy rozjemstwo 
zostaje przyjęte do wiadomości. 
Jednak sttajk godzi się prze- 
rwać tylko w tym wypadku, o ile 
przemysłowcy złożą deklarację, iż 
nikt z robotników za udział w 
strajku nie będzie prześladowany; 
przemysłowcy “złożyli deklarację. 
„Praca Polska" w. ciągu całej 
akcji przyznawała słuszność żą- 
dań robotników,. jednak do akcji 
nie przystąpiła, odwrotnie nawo- 
tywata robotników do podjęcia 
prący,. do. złamania solidarności. 
„Praca Polska" w Warszawie i 
w Łodzi była reprezentowana tyl- 
ko.przez robotników . zatrudnio- 
nych u Hau'a. 


Klasowcy odrzucali arbitraż i 
odrzucili go na konferencji u 
Insp. Pracy. 


Komisja Rozjemcza zostaje po- 
wołana na mocy prawa, a zatem 


Znawcy chwalą gilzy 


„BRISTOL === 


zawierające 


DWiE-WATY 


Wyrabiane z najlepszych surowców krajowych. © 


KINO 


„TON“ 


Y OPERNIKA 16 
Tel. 140-72 


. Dźwiękowy Kino- Teatr 


„URANIA“: 


Tel, 107-34 


Początek seansów o godz, 4-ej p. p. 
w sobotę i niedzielę o godz. 1l-ej. 


lezielniana 2. 


Potężny dramat kobiety o tragicznej -przeszłości 


"GRZECH ME IDOS Ci oo 


reż 


Film, który wzrusza miliony serc, 
w roli gł. GLADYS GEORGE, JOHN BEAL, WARREN WILLIAM 


Początek w dni powszednie o g. 4-ej, w niedziele i święta o godz. 12-ej. 


nast. progr. STRZELEC Z BENGALI, w rol. gł Shirley Temple 


Dziś i dni nastę:n;ych 


Najpotężniejszy film egzotycznosensacyjny! 


Porywająca i pelr: 


napięcia akcja! 


Pełne czarn i grozy wyspy mórz Południowych! 


„HURAGAN 


Film, który stworzył ludzki geniusz 
w r. gł. JON HALL i piękna DOROTA LAMOUR 


O 13% no P*.PSPZTASSeRE?P RÓOTNZTETĆ z 


| 


dalszą walkę strajkową musieli- 
by robotnicy przenieść na stronę 
polityczną, A jest rzecz. zrozu- 
miała, iż wałka kilku tysięcy poń- 
czośzników- o zmianę obowiązu- 
jącego w Polsce ustawodawstwa 
o rozjemsiwie. byłaby bezskutecz- 
na. 

-Rząd,,.a w tym wypadku mini- 
ster. Op. Sp., oraz dyr. Klott byli 
poimformowani o zatargu. Jednak 
przed strajkiem komisji nie po- 
wołali. ~ 

Komisja została powołana po 
5-cio tygodniowym strajku w cza- 
sie, gdy przemysłowcy formalnie 
prosili robotników 'o powrót do 
pracy i dawali RC SĘ pod- 
wyżki (Eibinger 10%, Szapiro 
10% i inne). 

Podwyżka, PA przez na- 
pychaczy i siły pomocnicze w 
przemyśle kotonowym oraz przez 
pończoszników - okrąglaków zo- 
stała zdobyta przez walkę. Gdy- 
dy walka trwała nadal, .przemy- 
słowcy, którzy się po 5 tygo- 
dniach walki załamywałli, musie- 
liby przyjąć wszystkie żądania 
robotników. Ale strajk został 
przerwany wskutek ' ingerencji 
przymusowej Komisji rozjemczej. 
Przeciwstawić ‘się przymusowemu 
rózjemstwu pończoszniicy nie byli 
w stanie. „Praca Pólska“ uprawia 
brudną demagogię, czyniąc zwią- 
zek odpowiedzialnym za... reżim 
sanacyjny. A zwłaszcza, że „Pra- 
ca Polska“ z zasady przeciwsta- 
wia się akcjom strajkowym i sta- 
le interweniuje w urzędach, aby 
władze likwidowały strajki., Prze- 
bieg konferencji w Warszawie 
został przez „Pracę Polską" po- 
dany kłamłiwie. Ulotka „Pracy 
Polskiej” twierdzi. iakoby tow. 
Jurczak na konferencji w Minister- 
stwie zgodził się na żądania prze- 
mye'owców. Za to oszczerstwa 
wydawca plugawej ulotki: odpo- 
wie prred s em. 


BRAK WYSPECJALIZOWA- 
NYCH MURARZY, Ostatnio roz- 
| poczęto roboty przy budowie -ka- 
nalizacjj w Łodzi, jak również 
w szeregu miast, jak Pabianicach, 
Zgierzu, Rudzie Pabianickiej itd. 

W związku ze zwiększeniem 
tempa rozbudowy sieci kanaliza 
cyjnej w Łodzi i okręgu, zauwa- 
żyć się daje, szczególnie w mia- 
stach okręgu łódzkiego, brak wy- 
specjalizowanych murarzy w dzia 
le. budownictwa kanalizacyjnego. 

Z tej racji Zarząd m. Pabianic 
poczynił zabiegi w Łodzi, gdzie 
zaangażował kilkudziesięciu spe- 
cjalistów. 

Rzecz zrozumiała, że brak spe 
cjalistów na roboty murarsko 
kanalizacyjne, przyczynia ‘się -do 
poprawy warunków pracy i płac, 
wskutek czego płace specjalistów 
murarzy w roku' bież. nie tylko 
w kanalizacji, lecz w ogóle w 
przemyśle budowlanym ulegną 
podwyżce. 


CORSO 


Dziś i dni następne 
(eny od groszy 50 


“Poraz pierwszy 
w Łodzi 


w filmie 


BORIS KARLOFF 


i RICARDO CORTEZ 


„ZÓŁTY PIRAT" 


Dramatyczne „A „do cywilizacji, zabłąkarych w piekle żółtych twarzy oraz „Wyspa Sindbada |. 


Żeglarza”. 


Wyklęty, powstań ludu ziemi! 
Powstańcie, którycł dręczy głód! 
Myśl nowa blaski promiennymi 
Wiedzie nas na bój, na trud. 
Przeszłość złą dłoń nasza zmiata: 
Przed ciosem niech tyran drży! 
Ruszymy z posad bryłę świata, 


| Dziś nicżem — jutro wszystkiem my! 


Bój to będzie ostatni, 

„Krwawy skończy się trud, 

Gdy związek nasz bratni 
, Ogarnie ludzki ród! 


(Tę zwrotkę powtarzać dwa razy). 


Nie nam wyglądać zmiłowania 

Z wyroków bożych, z carskich praw; 
Z własnego prawo bierz nadania 

I z własnej woli sam się zbaw! 
Niech w kużni naszej ogień bucha, 


Zanim ostygnie — przekuj stal, 
By łańcuch spadł z wolnego ducha, 
A dom niewoli — zmiszez i spal! 


Bój to będzie i t. d. 


Rząd nas uciska 


Podatków brzemię ciąży nam, 


kłamią prawa. 


I z praw =ię naszych nuigrawa 


ŁODZIANIN MARRERO Nr. IZO ORA 


„WŁÓKNO BIELSKIE" 


Miedzynarodówka 


Ten, eu z bezprawia żyje sam! 

Lecz się odmieni krzywda krwawa, . 
Gdy równość stworzy nowy ład. 

Bez obowiązków — nie ma prawa. 
Dla równych — równy szczęścia świt! 
Bój to będzie i t. d. 


Rządzący światem samowładnie 
Królowie kopalń, fabryk, hut 

Tym mocni są, że każdy kradnie 
Bogactwa, które stwarza lud! 

W tej bandy kasie ogńiotrwałej,. 
Stopiono w złoto krwawy pot ` 
Na własność do nas przejdzie cały, 
Jak należności słusznej zwrot! 


Bój to będzie i t. d. 


Dziś lud roboczy wsi i miasta 
W jedności swojej stwarza moc, 
Co 
Jak świt, łamiący wieków noc... 

Precz darmozjadów rodzie sępi. 

Czyż nie dość żeru z naszych ciał? 
Gdy lud wam krwawe szpony »tępi, 
Dzień szczęścia wiecznie bedzie trwał! 


się do ziemi wszerz rozrasta, 


Bój to będzie i t. d. 


Na barykady 


Na barykady, ludu roboczy, 
Czerwony sztandar do góry wznieś! 
Śmiało do boju wytęż swe ramię, 
Bo na cię czeka zwycięstwa cześć. 

Młoty w dłoń! 

Kujmy broń! 

Miotnie stal 

Czerwone iskry w dal: 

Żar iskry tej 

Tli w piersi mej! 

Powstań. burz. 

Pobudka gra nam już, 


Rycerze pracy, rycerze ducha! 

Dziś nam do boju już nadszedł czas. 
Na barykady, niech bunt czci 
Pobudka dziejów już wzywa nas. 


Młoty w dłoń i t d. ; 


Zagrzewaj siostro do wałki brata, 

Aby do boju. odważnym był, 

By wydarł wolność, ćo w ręku bti 

Aby dła sprawy pracował i żył, 
Młoty w dłoń i t d. i Fi 


Radio łódzkie 


NIEDZIELA, dnia 1 maja 1938 r. 


8.00 Sygnał czasu. 8.05 Dziennik po- 
ramny. 8.15 Gazetka rołnicza. 8.30 Mu- 
zyka poranna (płyty). 8.55 Odczytanie 
programu. 11.30 Transmisja z otwarcia 
XVI Międzynarodowych Targów Po- 
zmańskich. Sprawozdawca red. Jan Bie- 
niewicz. 1157 Sygnał czasu i hejnał z 
Krakowa. 1203 Porenek symfoniczny 
(z Wilna). Wykonawcy: Orkiestra sym. 
foniczne.: 13.00 Pogadanka p. t. „O aż 
cy reżysera“ — wygł. Władysław Kra- 
snowiecki. 13.10 „Kamień w polu* 
nowele Adolfa Fierli. Czyta dr. Leopold 
Pobóg-Kielanowski  (recytacja prozy) 
(z Katowie). 13.30 Muzyka obiadowa (z 
Katowic). Wykonawcy: Orkiestra salo- 
mowa. 14.45 Audycja dla wsi. 15.45 Avu 
dycja dla dzieci: 1) Rozmowa z dzieć 
mi.— przeprowadzi Wujek Radiowy. 
2) Muzyka (płyty). 16.05 Recital skrzyp- 
cewy Ryszarda Qdmopesowa. Przy for- 
tepianie prof. Ludwik  Urstein. 16.47 
„Amer — ponury cień Sahary* — opo- 
wieść mówiona Konstantego Jodko-Nar- 
kiewicza. 17.00 Podwieczorek przy mi- 
krofomie. Transmisja z sali hotelu 


„Bristol“. Wykonawcy: Mała Orkiestra 
pod dyr. Zdzisława Górzyńskiego, Chór 
Juranda, oraz soliści. W przerwie” ok. 
godz. 18.00 Koncert rozrywkowy w wy» 
konaniu Oktetu Willie Walkera, Trans 
misja z Londym. 
Teatr Wyobraźni: premiera 
s: p. t W ZEN ira Ta 
rocner. 19.40 nik sport: 
robotników — wygł. kpt woran S 
ski. 19.55 Koncert solistów. Wykonawe 
cy: Janina Zachertówna — fortep. į 
akomp., Bronisław  Burchardt—wiolon:- 
czela. 20.35 Wiadomości sportowe lokal- 
ne. 20.40 Przegląd polityczny. 20.50 
Dziennik wieczorny. 21.00 Wiadomości 
sportowe zbiorowe. 21.15 „Ta — joj"— 
wesoła audycja (że Lwowa). 2200- 
piękniejsze pieśni St. Monińszko (| 
aud.). Wykonawcy: Irena Gadejska, 


Ada Witkowska - Kamińska i Tadeusz ** g 


Łuczaj, Przy fortep. prof. Ludkik Ur- 
stein. 22.30 Luigi Boccherini: Kwint 4. 
Wykonawcy: Kwartet P. R. 22,50 Ostat- 
nie wiadomości dziennika w > 
Komunikat meteorologiczny. 23.00, Mu- 
zyka taneczna i picsenki (płyty). ` 


PASEOA 1 EE ROBI BER POWT DADDY SER O TZŻ RZEK WZ ER 


Higieniczne materace 
własńego wyrobu 


otomany, leżaki, krzesła 


polecają 


B-tia SERAFIŃSCY zawiSżY 13. a 
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OGŁOSZEN!A LEKARSKIE 


LECZNICA OMEGA 
GŁÓWNA 9, tel. 142-42 


Przyjmują lekarze we wszystkich 

specjalnościach. Gabinet dentystycz- 

ty, PA Kwarc, analizy, Od 8 

rano do 8 w., w niedziele 9—1 pp. 
Porada 3 zł. 


Dr. RUNDSZTEIN 


AKUSZER - GINEKOLUG 
POMORSKA 7, ";z7-s2 
przyjm. od 8—10 i 4—8 wiecz, 


me. TREPMAŃ 


specjalista chorób wenerycznych 
skórnych, zeergiic s 


ZAWADZKA 6, 234-12 


przyjmuje od 8—11 2—4 i 6—8 w. 
w niedziele i święta od 8—1 w poł. 


LECZNICA 


PIOTBROWSKA 294, telef; 122-89 
(przy przyst. tramw. Pabianickich) 
2 razy dzien. przyjmują lekarze 
wszystkich specjalności. 

Gabinet dent. Wizyty na mieście. 
Wszelkie zabiegi i analizy, otwarta 
od 11-ej r. do 8 w. PORADA 3 ZŁ. 


REICHER 


specjalistą chorób skórnych, 
OP i seksualnych. 
Leczenie pr ,'ie..iami Roentgena. 


i Południowa 28, tel. 201-93. 
Przyjm, od 8—11 r. i 5—8 wiecz. 
w niedz. i święta od 9—12 pp. 


Or. med. 


Jerzy $udya 


choroby kobiece i położnictwo 


LEGJONÓW 11. TEL.114-27 
godz, przyjęć 8—10 i 4—8 


wene- 


DŹWIĘROWE KINO 


RAKIETA 


. SIENKIEWICZA. 40, tel, 141-22 
Dziś i dni następnych! 


CAPITOL 


Nadprogram:.Tygodnik i kolorówka 
Walt Disneya 


Ceny miejsc na wszystkie z) 


od 54 gr. 


Wielki- przebój. sezonu! . 


Początek w dni-powsz.'o g. 4, Wi RWS 


„PO WIELKI 


Wykonawcy głównych ról: 


Czołowy film polskiej kinematografii 


Ułan Księcia J ózefa 


edziele i święta o g. 12 w poł. 


W rol. gł: królowa ekranu: polskiego 


JADWIGA SMOSAKSKA 
FRANC'SZEK BRODNIEWICZ 
WITOLD CONTI 

STANISŁAW SIELAŃSKI 


Na pierwszy seans wszystkie miejsca po 54 gr. 
Wśród pożogi wojennej zrodziła się wzniosła i piękna epopea miłosna, zrealizowana przez genialiego reżysera S. Van DYKE'A w arcydziele p. t. 


POSTACIE FILMU: mocni i' słabi, bohaterowie i tchórze, karierowicze i wykolejeńcy, 


Odbito:w druk. „ttobotnika”, Warecka 7. 


Spencer Trac ty Gladys George, F anchot Tone 


J WOJNIE" 


1 


